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Wieś wymaga twórczej myśli...
Okres racjonalnej realizacji gospodarczych 

gmin wiejskich, rozpoczyna się z chwilą ustalenia 
nowych władz. Należy być pewnym, że w atmosfe­
rze skupionej i rozumnej pracy zostanie dokonana 
naprawa, do tego czasu wadliwie działającego apa­
ratu. Doprowadzi ona w wyniku do realnego ujęcia 
i rozwiązania tych zagadnień, które wysuwają się 
siłą konieczności na pierwszy plan. Wybory do Rad 
Gminnych zostały już przeprowadzone. Nowi ludzie 
wzięli na siebie odpowiedzialność za losy samo­
rządu gminnego. Wkroczyliśmy w nowe życie i wię­
cej realne, tylko trzeba tym nowym dać możność 
poznania pracy samorządu gminnego. Na wstępie 
swej działalności zapragną się poznać dokładnie z za­
kresem czynności gminy wiejskiej i z jej potrzebami 
gospodarczemi. Będą również chcieli zapoznać się 
z rolą gminy w administracji państwowej, będącej 
jedną z jej głównych części składowych, zechcą 
zrozumieć jaknajdalej idące zadania i obowiązki 
gminy wiejskiej, wyrobić sobie dokładne pojęcie
0 wydajności pracy dokonywanej przez urząd gmin­
ny i o wartości tej pracy dla mieszkańców gminy. 
Radni gminni, którzy biorą udział w pracy samorzą­
dowej, do których należy wypełnienie pewnyęh za­
dań z zakresu administracji państwowej, służą za­
równo Państwu jak i społeczeństwu, którego są przed­
stawicielami. Jak widzimy obowiązki radnego są 
liczne i wielkie mają znaczenie. I dlatego trzeba 
mu pomóc nie narażając na koszta i stratę czasu. 
Etapy pracy przygotowawczej spełniać powinny spe­
cjalne posiedzenia instrukcyjne. Zarząd gminy miałby 
obowiązek zwoływać te posiedzenia po uprzedniem 
porozumieniu z Wydziałem powiatowym i ułożenia 
wspólnie porządku obrad. Program mógłby obejmo­
wać następujące zagadnienia: 1) Zadania i czynności 
gminy. 2) Zakres działania Rad gminnych. 3) O bo­
wiązki radnego i jego współodpowiedzialność za de­
cyzje Rady Gminnej. 4) Czynności poruczone gmi­
nie wiejskiej. 5) Możliwości rozwojowe rolnictwa
1 współpraca gminy z organizacjami rolniczemi.
6) Dorobek dotychczasowej gminy wiejskiej. 7) O bo­
wiązki gminy w dziedzinie szkolnictwa i oświaty po­
zaszkolnej, oraz oświaty rolniczej. 8) Rozwój W. F. 
i P. W. Zagadnienia powyższe winne być opraco­
wane popularnie.

Referentami w pierwszym rzędzie mogliby być: 
inspektor samorządu gminnego, inspektor rolny, 
wójt, o ile posiada dostateczne wiadomości, sekre­
tarz gminy i zdolniejsi jego pomocnicy, oraz nauczy­
ciele szkół powszechnych. Prelegenci powinni wska­

zywać radnym gminnym niewykorzystane przez sa­
morząd możliwości na odcinkach oświatowych, spół­
dzielczych, gospodarczych, rolnych, higienicznych 
i czytelnictwa na wsi i t. p. Chodzi tu o to, żeby 
obudzić w radnych chęć uczestniczenia w powstaniu 
w gminie nowych wartości, których gmina nie będzie 
posiadała, o ile radni pozbawieni będą inicjatywy 
i zdolności decyzji. W obecnych warunkach inicja­
tywa może wiele zrobić w dziedzinie np. rolnictwa, 
które może ulec poprawie przez zracjonalizowanie 
gospodarki rolnej i hodowlanej. Zagadnienia te mimo, 
iż należą do czysto rolnych, mogą jednakże wcho­
dzić w zakres dobrowolnych zadań gminy wiejskiej. 
W tedy wykorzystanoby wdzięczne pole pracy dla 
działania samorządu.

Jednym z takich zagadnień jest rozpowszechnienie 
sadownictwa w Polsce. Niewielu działaczy samorzą­
dowych wie, że Polska wydała na owoce sprowa­
dzane z zagranicy 17 milj. zł. w roku 1931 i 9 milj. 
w roku 1932. Produkcja krajowa nie pokrywa całego 
zapotrzebowania. Brak na rynku krajowych owoców, 
należy tłumaczyć niedostatecznym jeszcze rozwojem 
naszego sadownictwa, zarówno pod względem ilościo­
wym jak i jakościowym. Ogólna liczba drzew owo­
cowych w Polsce wynosi w przybliżeniu 17 milj. 
Ze wstydem dowiadujemy się, że na jednego mie­
szkańca przypada u nas tylko pół drzewka, podczas 
gdy w Niemczech czy w Czechosłowacji, na jednego 
mieszkańca przypada od 3 do 4 drzew owocowych. 
Trzeba przyznać więc, że sadownictwu w Polsce 
mało poświęcaliśmy uwagi. Niebyło komu przepro­
wadzić propagandy za zakładaniem sadów. Nikt nie 
troszczył się o dostarczenie wsi — instruktora sadow­
nictwa. Zaniedbanie tej ważnej produkcji trzeba 
więc czemprędzej odrobić. Z rozwojem sadownictwa 
wiąże się rozwój pszczelnictwa. Propagowanie tych 
dwóch bardzo ważnych gałęzi produktów, bezwąt- 
pienia przyczyni się do wzrostu zamożności mie­
szkańców gminy, a tem samem zwiększenia źródeł 
dochodowych dla państwa. Leży to więc w interesie 
urzędów gminnych, które dochody swe czerpią z po­
datków płaconych przez członków gminy. Pozatem 
będzie miało to wielkie znaczenie dla stanu zdrowia 
wielu miljonów ludności, tak wiejskiej, jak miejskiej. 
Powinniśmy o tem pamiętać, że ludność wiejska 
odżywia się przeważnie ziemniakami i kaszą, zaś 
owoc, jak i miód, uważany na wsi jest zaluksus.

Samorządy gminne do których weszli nowi 
ludzie, muszą zdobyć się na przemyślenie tych waż­
nych dla ludności wiejskiej zagadnień, jeżeli gminy



znajdują setki złotych na różne kartoteki, rejestry 
i inne tem podobne wynalazki, dla swych pracowni­
ków, to muszą znaleźć się również środki choć na 
jedną bezpośrednią pozycję, przeznaczoną na potrze­
by ludności wiejskiej.

Gmina nie może się ograniczać tylko wykony­
waniem poleceń, lecz gmina musi wnikać w potrze­
by miejscowej ludności i dopomagać jej do odpo­

wiedniego wyzyskania ziemi. Jeżeli gminy nie będą 
działać i w tym kierunku, to napewno wśród ludno­
ści wiejskiej zakorzeni się pojęcie, że urzędy gmin­
ne nie pracują, by przysporzyć ludności dochodów, 
więc nic dziwnego, że ludność zubożała, nie może 
w terminie, choć chce, płacić podatków.

Stanisław  Kita.

Gromada jest potęgą. Osobista moc i rozum w każdym człowieku trwa­
ją krótko: człowiek potrzebuje spoczynku, niedołężnieje starością, umiera. Gro­
mada nie zna wieku, ani chorób, wciąż się odnawia, jak prawo ludzi, tak jest 
nieśmiertelna,

S T A S Z IC .

Samorząd — szkołą wychowania obywatelskiego
Na tem miejscu w Nr. 13 „Głosu Wsi“ z dnia 

1 kwietnia r. b. w artykule p. t. „Nowi włodarze 
w samorządzie gminnym” starałem się podnieść waż­
ność momentu przejmowania obecnie przez ludzi no­
wych, steru samorządem w gminach wiejskich b. Kon­
gresówki.

Dziś natomiast pragnę zwrócić uwagę na zaga­
dnienie wychowawcze samorządu. Na temat ten nie 
pierwszy i nie ostatni zabieram głos. Zagadnienie to 
jest tak kolosalnej wagi, że warto i należy o tem 
pisać, a tembardziej przy tak nadarzającej się sposo­
bności — dopływu do samorządu ludzi nowych.

Jesteśmy narodem po wiekowej niewoli poli­
tycznej i skutkiem tego nie mieliśmy warunków zdo­
bycia przez szeroki ogół społeczeństwa należytego 
wyrobienia obywatelskiego. Dla tego właśnie na każ­
dym posterunku pracy zbiorowej winniśmy dążyć do 
osiągania nie tylko korzyści materjainej ale i ducho­
wej.

I dlatego, puszczając w ruch wielką maszynę 
życia samorządowego, na tym nowym szlaku naszej 
pracy zbiorowej starajmy się uwzględniać choćby tylko 
te oto momenty wychowawcze: 1. przyuczajmy się
punktualności, na brak której wszyscy i wszędzie na­
rzekamy — a oszczędzimy dużo marnowanego czasu,
2 . przy obradach Zarządów, Rad Gminnych i różnych 
komisji samorządowych, w których żywy udział bie­
rze tysiące obywateli, przestrzegajmy pilnie techniki 
i porządku obrad, a przez to przyswoimy sobie za­
sady parlamentarnego zachowania się na wszelkiego 
rodzaju zjazdach i zebraniach, 3. obrady nasze sta­
rajmy się prowadzić w atmosferze spokoju i rozwagi, 
miejmy zawsze cywilną odwagę być odpowiedzial­
nymi za to co wnosimy, a nie chowajmy się za „cu­
dze plecy" lub nie siadajmy „na 2-ch stołkach”. 
Właśnie szczerze i otwarcie, jak przystało na wielką 
rodzinę samorządową, obrady swe prowadźmy o ile 
serdecznie pragniemy pracą swą służyć społeczności 
4. ewentualne kontrasty poziomu intelektualnego ciał 
obradujących, niechże nie będą powodem wstrzemię­
źliwości w wysuwaniu wniosków przez tych, którzy 
nie potrafią należycie wniosków tych sformułować, 
wszak często od tego rodzaju wnioskodawców po­

chodzą myśli w treści samej piękne i od serca sa­
mego oderwane.

Uszanujmy więc każdy głos, jeśli oczywiście ba- 
łamutnością i graniem na tani efekt nie trąci, a te 
rzeczy łatwo dają się rozróżnić.

Omawiane i decydowane przez nas sprawy win­
ny być dobrze rozważane nietylko pod kątem mater- 
jalnym, ale i wychowawczym. Jeden nawet drobny 
nietakt spowodować może skutki poważne pod wglę- 
dem pedagogicznym. A oto jeden z wielu drobniu­
tkich szczególików:

Jedna z Rad nowych gminnych już opracowywu- 
jąc budżet na 1934/35 rok skreśliła z projektu Za­
rządu gminnego zasiłek dla Straży Pożarnej w sumie 
zł. 10. Wśród strażaków powstał mały dąs i posą­
dzanie nowej Rady o brak zrozumienia dla tak poży­
tecznej instytucji. Gorzej, bo jednym z członków 
Rady jest prezes Straży, który pozycji tej nie miał 
odwagi bronić, czy też podobno był zmęczony. By 
ratować własną pozycję ów p. prezes na drugi dzień 
przesyła od siebie do straży 50 zł. i odpowiednie 
pismo, usprawiedliwiające Radę Gminną.

Uważam, że nie jest tu w porządku właśnie stro­
na wychowawcza. Opieka Strażami jest jednym z obo­
wiązków Rady gminnej, która nie mając warunków 
na należyte subwencjonowanie Straży w dzisiejszych 
ciężkich czasach, jednak przez tę właśnie symboliczną 
złotówkę w budżecie, winna akcentować zrozumienie 
tej pożytecznej placówki, przez tę złotówkę dać 
autorytet Organizacji. Z drugiej zaś strony dane przez 
pana prezesa w tym piewszym odruchu 50 zł., suma 
zresztą na dzisiejsze warunki nie do pozazdroszczenia, 
nie może pokryć nieprzejawienia w odpowiednim mo­
mencie żywszego zainteresowania się tą pozycją i to 
jeszcze, co najważniejsze, że mogą ulegać skreśleniu 
dalsze i może jeszcze ważniejsze pozycje w nadziei, 
że któryś z pp. prezesów lukę tą znów zapełni. Dla 
tego droga ta jest niebezpieczna i niepedagogiczna. 
Na tego rodzaju sprawy zwracajmy więc baczną uwa­
gę, skoro samorząd — szkołą wychowania obywatel­
skiego mianować potrafimy.

Stanisław  Sygu t.



Z Z A G R  A N I C  Y
W Niemciech prasa H itlerów 

sKa atakuje Księży KatolicKich. — 
SKazanie Księdza za KrytyKę rzą­
du Hitlera.— Francja odrzuca pro­
pozycje angielsHie w sprawia do­
zbrojenia się Niemiec. —W sowie­
tach wyKryto "organizację tero- 
rystyczną działającą na UKrainie. 
Podpisanie paKtu o nieagresję 
Z państwami nadbałtycKieuai. — 
Przemianowanie poselstwa pol­
sKiego na ambasadę. — Sowiety 
nie żądają rewizji traKtatu —Kon­
ferencja rozbrojeniowa w Gene­
wie. — Chiny wobec cesarstwa 
MandiursKiego.

W Niemczech rząd h itle row sk i 
za p o śred n ic tw em  p rasy, k tó ra  ja k  w ia ­
dom o je s t na us ługach  rządu, rozpo ­
czął n aganką  na księży k a to lick ich , za­
rzu ca jąc  im , że p row adzą  in tryg i p rze ­
c iw ko  n a ro d o w em u  so cja lizm ow i i chcą  
po d ko p ać  znaczen ie  i p o p u la rn o ść  H it ­
le ra . W o b e c  tego , że b iskup i k a to liccy  
w  N iem cz ech , w yd a li lis ty  do w ie rn ych  
w po szczegó ln ych  d jecez jacb , w k tó rych  
n aw o łu ją  do w a lk i z p ro p ag an d ą  „p o ­
g a ń s tw a " , prasa rządow a w  ostry sp o ­
sób  a taku je  b iskupó w  pisząc tego  ro ­
dzaju ostrzeżen ie : „ c i  „p a n o w ie "  (to
znaczy b iskup i —  przyp isek  red ak c ji) 
p o w in n i pam ię tać , że ruch  narodowo- 
so c ja lis tyczn y , k ie ru jąc  się uczuciem  
bezw zględnej w ie rn o śc i w o b ec  w odza, 
po trafi zn ieść w ie le , n iem n ie j jed n ak  
narod ow i so c ja liśc i zbyt w yso ko  cen ią  
ideę  u rzeczyw is tn ione j dzisiaj w sp ó ln o ­
ty n a ro d o w e j, ab y  m o g li pozw olić  na 
naruszen ie  je j przez w łasn e  am b ic je  
i ego is tyczn e  in te resy  p ew n ych  o s ó b ".

J a k  bardzo czu ły jes t rząd h it le ro w ­
ski na n a jm n ie jsze  s łow a  k ry tyk i ze 
s tro n y  księży, św iad czy  o tem  proces, 
k tó ry  p ro ku ra to rja  w yto czy ła  ks. J a n o ­
w i C h rzc ic ie low i S ch u b e rto w i (S z u b e rto ­
w i) za to, że k ry tyk o w a ł nam iestn ika  
Rzeszy Sp ren g e ra , S ą d  w m ieśc ie  M o ­
g u n c ji uzna ł tą k ry tyk ę  za a tak  na rząd 
rzeszy i rząd k ra jo w y  i skaza ł księdza 
S ch u b e rta  na  4-ry m ies iące  w ięz ien ia .

Francja znow u odrzuciła  p ro p o ­
zycje  an g ie lsk ie , d o tyczące  rozbro jen ia , 
k tó re  uw aża za zby t o g ó ln iko w e , aby 
m ożna się by ło  na nie zgodzić. F ra n ­
cuzi chcą  naprzód w iedz ieć, jak ie  p o ­
w in n y  b yć  rzeczyw iste  s iły  zbro jne i 
zbro jen ia, k tóre  zdan iem  f ln g lji chce  
się przyznać N ie m co m , a po tem , jak ą  
zdan iem  fln g lji w  zw iązku z tem , p o ­
w inna  m ieć  siłę  w o jsko w ą  F ra n c ja . D o ­
póki F ra n c ja  nie będzie  m ia ła  w yśw ie ­
tlone te  zasadn icze  pu nkta , n ie  m oże 
od pow iedz ieć  na żadną  notę ang ie lską  
do tyczącą  uk ładu  og ran iczen ia  zbrojeń. 
Rząd francusk i stoi o b ecn ie  na stano- 
w isku za ję tym  już przed tem  na g łó w ­
nej k o m is ji k o n fe ren c ji ro zb ro jen iow e j 
1 nie m oże teraz zgodzić s ię  na p ropo ­
r c j e  f ln g lji, w yrażo n e  w  noc ie  z 29 
stycznia, k tó re  zm ierza ją  do  przyznan ia 
N iem co m  pew n eg o  do zbro jen ia  się z 
J_ównoczesnem  ro zb ra jan iem  się F ran c ji. 
p °z a te m  rząd francusk i jest zdan ia, że 
za lega lizow an ie  d o zb ro jen ia  n ie m ie ck ie  
9°> sp o w o d u je  żądan ia  in n ych  państw , 
które m a ją  og ran iczone  ilości w o jska , 
na now e do zb ra jan ie  się. J a k  piszą 
P 'sm a fran cu sk ie , m in iste r B a rth o u  m a

zam ia r p o d ać  a n g ie lsk ie m u  m in istrow i 
sp raw  zagran icznych , p ro jek t g w aran c ji, 
k tó rych  w ym a g a  F ra n c ja , ab y  je j zda 
n iem , uk ład  sił m ięd z yn a ro d o w eg o  u- 
zbro jen ia  państw , nie zagrażał po ko jow i.

"W Stwietach w ładze  w p ad ły  
na szeroko  rozw in ię tą  o rgan izac ję  anty- 
re w o lu cy jn ą  i te ro rystyczn ą , d z ia ła jącą  
na u k ra in ie , na które j czele  sta ł b. o fi­
c e r u k ra iń sk ie j a rm ji n a ro d o w e j. J a k  
się okazało  o rgan izac ja  ta d o ko n a ła  w 
osta tn ich  m ie s ią cach  przeszło 100 aktów  
sab o tażo w ych  i te ro rys tycz n ych  w  w y  
n iku  k tó rych  k ilk an aśc ie  osób  strac iło  
życie.

C z ło n k o w ie  tej o rgan izac ji u s iłow a li 
d o ko n ać  zam achu  na pociąg  pośp iesz­
ny pod K ijo w e m , k tó rym  je ch a ło  k ilku  
cz ło n kó w  rządu oraz k ilku  w yższych  
u rzędn ików  z G . P . Cl. Ż e  zam ach  nie 
po w ió d ł się, zaw dzięczać na leży ty lko  
szczęśliw em u zb egow i oko liczn ośc i. 
P rzew ó d ca  te j o rgan izac ji, k tó rego  aresz­
to w an o , o ska rżo n y jes t o zam ord ow an ie  
k ilku  w yższych  u rzędn ików  so w ieck ich . 
D o tych czas  a resz tow ano  20 cz łonków  
tej o rgan izac ji, a dalsze ś ledztw o toczy 
się. W szys tk im  a re sz to w an ym  grozi 
kara  śm ierc i.

Rząd so w ieck i p o stan o w ił po dn ieść  
po se lstw o  w  W a rsz a w ie  do godn ośc i 
am b asad y . O d w o ła ł w ięc  o b ecn eg o  
sw ego  posła p. f ln to n o w a  O w s ie je n kę  
i m ia n o w a ł am b asad o re m  p. Ja k ó b a  
D a w tjan a  by łeg o  posła w  G rec ji. W  
od pow iedz i na to rząd po lsk i m ian o w a ł 
am b asad o re m  po lsk im  w  M o skw ie  p. 
Lu k a s ie w icz a . W ręcz en ie  lis tów  u w ie ­
rz y te ln ia ją cych  przez no w eg o  a m b a s a ­
do ra  so w ieck iego  w  W a rsz a w ie  i przysz­
łego  am b asad o ra  p. Lu k a s ie w icz a  w 
M o skw ie  odbędz ie  się  ró w n o cześn ie .

Rząd  so w ieck i po dp isa ł ak t p rzed łu ­
ża ją cy  na lat 10 pakt o n ieag res ji z 
Es to n ją , Ł o tw ą  i L itw ą . P o  po dp isan iu  
tego  ak tu  so w ieck i kom isarz  sp raw  za­
g ran iczn ych  L itw in o w  w yp o w ied z ia ł m e ­
w ę  w k tó re j o św iad czy ł, iż państw o  
so w ieck ie  n ie  zam ierza ło  i n ie zam ierza 
n ig dy  żądać rew izji trak ta tó w , które 
us ta liły  g ran ice  n o w o p o w sta łych  po w o j­
n ie  państw , lub  tych , jak ie  uzyska ły  
pań stw a  na m o cy  po ko ju  W e rsa lsk ie g o . 
J e ś l i  chodzi o u trz ym an ie  po ko ju , to 
so w ie ty  zawsze będą  przy te j p racy  
o b ecn e .

L.?ga Narodów urzędu jąca  jak  
w iad o m o  w  G e n e w ie , zw oła ła  na  dzień 
10 kw ie tn ia  po siedzen ie  p rezyd jum  kon 
fe ren c ji ro zb ro jen io w e j. Po lsk a  re p re ­
zen tow an a  będzie na posiedzen iu  przez 
sw ego  d e lega ta  przy L id ze  N a ro d ó w  
n fin is tra  Ed w a rd a  R acz yń sk ieg o , przez 
p rzew odn icząceg o  d e le g a c ji po lsk ie j na 
k o n fe ren c ję  ro zb ro jen iow ą  gen. B u rh a rd  
B u k a c k ie g o  i sek re tarza  g en e ra ln eg o  tej 
d e leg ac ji rad cę  K o m arn ick ieg o .

W Chinach po p rzem ian o w an iu  
państw a  M an d żu ko  na cesars tw o , 
o czem  p isa liśm y , zawrzało . Po n iew aż  
rząd ch ińsk i n ie uznaje  tego  państw a, 
og łos ił rozporządzen ie, na m o cy  k tó re ­
go w szyscy ch ińscy u rzędn icy  p ań s tw o ­
wi, którzy ostatn io  przeszli do służby

w  n o w em  państw ie uznani zostali za 
zd ra jców  k ra ju . To  rozporządzen ie  
sk ie ro w an e  zostało p rzeciw ko  650 u rzęd ­
n ikom , k tó rych  rów nocześn ie  po zbaw io ­
no o b yw a te ls tw a  ch ińsk iego  i k tó rym  
w razie u jęc ia  ich na te ry to rju m  chiń- 
sk iem  grozi kara  śm ierc i. To sam o 
rozporządzenie  grozi i n o w em u  cesarzo ­
w i państw a M an d żu ko  —  uw ażanego  
przez w ładze ch ińsk ie  za o b yw a te la  
C h in  i k tó rem u  za zdradę stanu  w  re ­
pu b lice  ch iń sk ie j grozi kara śm ierc i. 
Z w ycz a jem  w ła d có w  ch ińsk ich , cesarz 
po w stąp ien iu  na tro n  w in ien  złożyć 
ho łd  g robo m  sw ych  przodków . P o n ie ­
w aż g roby p rzodków  n ow eg o  cesarza 
M an d żu ko , leżą w  pobliżu  Pek in u , za­
m ierza ł on o d b yć  tam  podróż. W ła d z e  
ch ińsk ie  zw ró c iły  się do rządu J a p o ń ­
sk iego  z p rośbą, ab y  tenże od radz ił 
cesarzow i podróży do Ch in , gdyż zosta ł­
by on a resz to w an y, co  m o g ło b y  sp o ­
w o d o w a ć  now e p o w ik łan ia  po lityczne.

Głód wśród Polaków w N. JorKu
J a k  donoszą z N . Jo rk u ,  do b u rm i­

strza m iasta  zgłosiło się w ratuszu m ie j­
sk im  dw óch  m ło dz ień ców  po lsk ich  
z prośbą o udzie len ie  im  p racy  w  up rzą­
tan iu  śn iegu . Z a n im  za ła tw iono  tę p roś­
bę, zem d le li obaj z g łodu , tak , że m u ­
siano  ich o d s łać  do Szpitala, zam iast 
do  robo ty . B y l i  to  n ie jak i: W ilia m  P ie ­
karski i Jó z e f  B u fa , obaj z B ro o k lyn a . 
f l  m ów i się tam  ogó ln ie  i pisze w o fi­
c ja ln ych  sp raw o zd an iach , że m im o  k r y ­
zysu ludzie m a ją  tam  co  jeść  i każdy 
b ied ak  p o w in ien  być zadow o lo ny .

Koszty utrzymania
w więzieniach

O g ło szon o  rozporządzen ie  m in istra  
sp raw ied liw o śc i w sp raw ie  kosztów  
u trzym an ia  w  w ięz ien iach  i aresztach  
g m in n ych . W y so k o ść  kosztów  utrzy­
m an ia  [tak tym czaso w o  a resz to w an ych , 
jak  i skazan ych , u s ta lo n o  od dn ia  1 
kw ie tn ia  na 1 zł. za każdy dzień  z cze ­
go na koszty w yż yw ie n ia  p rzypada 
45 groszy.

Takie nadzór nad F .Z .P .Z .
przechodzi do ministerstwa 
rolnictwa i reform rolnych

R ada  m inistrów ' na po siedzen iu  w 
dn iu  6 ub .m . u chw a liła  rozporządzen ie , 
zm ie n ia ją ce  statu t przedsieb iors! wa 
„P a ń s tw o w e  Z a k ład y  p rzem ysło w e  zb o ­
ż o w e ”  w  tym  k ie ru n ku , że nadzór nad 
te m i z ak ład am i przechodzi z m in istra  
sp raw  w ew n ę trz n ych  na m in istra  ro ln i­
c tw a  i re fo rm  roi ych .

Czytaj i rozpowszechniaj
„GLOS w s r



Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E

Urzędów Rozjemczych
Z a sa d y  reo rg an izac ji są n astęd u jące :
1. S p ra w y  a d m in is tra c ji re fo rm  ro l­

nych  w łóczone  zosta ły  do zakresu  dz ia ­
łan ia  w o je w o d ó w  i s ta ro stó w  i będą  za­
ła tw io n e  w e w ładzach  adm in is trac ji 
og ó ln e j.

2. S p ra w y  funduszu  ob ro to w eg o  
re fo rm y  ro lne j za ła tw iane  będą w  urzę 
dzie w o jew ó d zk im  łączn ie  ze sp raw am i 
ad m in is tra c ji re fo rm  ro ln ych .

3. W s z ys cy  u rzędn icy  o k ręg o w ych  
i p o w ia to w ych  urzędów  z iem sk ich  prze­
szli z dn iem  1-go styczn ia  1934 roku 
do w ła śc iw ych  urzędów  w o jew ó d zk ich , 
a lb o  starostw  jak o  u rzędn icy  fa ch o w i, 
k tó rzy przy w ładzach  tych  za ła tw ia ją  
sp raw y  ad m in is tra c ji ro ln ic tw a  i re fo rm  
ro ln ych .

W o b e c  pow yższego  d o tych cz aso w e  
u p raw n ien ia  i ob ow iązk i przechodzą:

1. G łó w n e j k o m is ji z iem sk ie j —  
na g łó w n ą  kom isję; z iem ską, u s ta n o w io ­
ną przy m in istrze  ro ln ic tw a  i ro ln ic tw a  
i re fo rm  ro ln ych , k tó ra  po w o łan a  jest 
do  rozpoznaw an ia  o d w o łań  —  w n ie s io ­
nych  od orzeczeń w o jew ó dzk ich  k c n r s j i  
z iem sk ich .

2. O k ręg o w ych  kom is ji z iem sk ich —  
na w o jew ó d zk ie  kom is je  z iem sk ie , u s ta ­
no w io n e  przy każdym  w o jew o dz ie , k tó ­
re p o w o łan e  są do o rzekan ia  w sp ra ­
w ach  p rzekazanych  przez w ia śc iw e  u- 
staw y.

3. O k ręg o w ych  u rzędów  z iem sk ich , 
i p rezesó w  tychże —  na w o jew o d ó w .

4. P o w ia to w y c h  urzędów  z iem sk ich ,

kom isarzy  z iem sk ich , p o dko m isarzy  oraz 
d e le g a tó w  o k rę g o w ych  urzędów  z iem ­
sk ich  —  na sta rostó w .

0 pielęgnowaniu drzewek 
świeżo posadzonych

Przy d rzew kach , k tó re  b y ły  sadzone 
na jes ien i na leży rozrzucić p rzysypane  
kopczyk i, p o w ie rzchn ie  z iem i z rów nać
1 sp raw dz ić  czy drzew ka posadzono 
p raw id łow o . Je ś l i  zo b aczym y, że d rzew ­
ko posadzone  by ło  zbyt g łęb o ko  lub 
zbyt w yso ko , to trzeba d rzew ko  w y jąć  
i posadzić p raw id ło w o .

S ło m ę , k tó rą  by ł na  z im ę o w in ię ty  
p ień zdjąć i spa lić , bo m ogą się w  niej 
gn ieździć różne szkodn ik i.

D rzew ko  p rzyw iązać  do pa la  w  2 — 3 
m ie jscach  św ieżem i p o w ró s łam i z żyt­
n ie j m o cn e j s ło m y, p rzyw iązać  m ocno , 
żeby w ia tr d rzew k iem  n ie  ruszał. D rzew ­
ka z sadzen ia  je s ie n n eg o  ja k  i w io se n ­
nego  na w io sn ę  należy przyciąć.

P rz y c ię c ie  k o ro n y  d rzew ka, m a na 
ce lu  z ach o w yw an ie  ró w n o w ag i w  ro zw o ­
ju  d rzew ka, p raw id ło w y  rozwój k o ro n y  
i ła tw ie jsze  p rzy jęc ia  się d rzew ka.

D rzew ko  przy w yk o p yw a n iu  ze szkó ł­
ki m ia ło  uszkodzone pew n ą  ilo ść  ko 
rzeni, korzen ie  te przy sadzen iu  zosta ły 
p o p rzyc in an e , w ię c  nie będą one  n ig dy  
z z iem i po b ie rać  ty le  w o d y  co po b ie ra ły  
d aw n ie j, a d rzew ko przez c d ą  p o w ie rz ­
ch n ie  ko ry  i ro zw ija jących  się iiści w y ­
p a ro w u je  dużo w ody.

Je ś l i  k o ro n y  św ieżo posadzonego  
d rzew ka k ró tko  p rzy tn iem y , to m nie j 
w ted y  będzie liści, m n ie j korzen ie  będą 
m u s ia ły  dostarczać  w o d y , d rzew ko  ła t ­
w ie j się p rzy jm u je .

D rzew ka o n ie p e łn e j k o ro n ie  o 2 — 3 
pędach  p rzyc ina  się k ró tko , pęd w ierz ­
c h o łk o w y  na 5 — 6 oczek , a p ędy  bocz» 
ne na 2— 3 oczka.

D rzew ka  o p raw iło w o  u fo rm o w an ych  
ko ro n ach  sk ła d a ją cych  się 5— 6 pędów  
bo cznych  i p rzew odn ika  tn ie m y  n ie co  
d łuże j na po łow ę  d ługości pędów , jeś li 
d rzew ka te m ia ły  dużo korzen i, g d yb y  
ko rzen i m ia ły  m a ło , lub  ko rzen ie  b y ły  
s iln ie  po ka leczon e  to c ią ć  trzeba je sz ­
cze k róce j. P rz y c ię c iu  bo cznych  pędó w  
k o ro n y  w iązać trzeba, by c ią ć  nad  ocz­
k iem  w ys ta ją ce m  na zew nątrz  k o ro n y . 
Po d  dzew kam i po w ie rzchn ie  z iem i n a ­
o ko ło  w ys ła ć  naw ozem , łę tam i, liśćm i 
lub  sieczką ze s łom y.

T ak ie  w ys ła n ie  z iem i, u trzym u je  
w  z iem i w ilg o ć  i ko rzen ie  d rzew ek  m a ­
ją  pod d o sta tk iem  w o d y . N a leży  często 
sp raw d z ać  czy po w rósła  k tó rem ! d rzew ­
ka są do pali p rzyw iązane  nie ob lu zo ­
w a ły  się lub  o d w iąza ły , a w  razie jeś li 
gdzie pow rósła  b raku je  dać  zaraz n o w e.

D rzew ka  często  p rzeg lądać  czy nie* 
m a na n ich  jak ich  ch o ró b  lub  szkod n i­
ków , a w  r> zia zna lez ien ia , szkodn ik i 
pozb ierać, a części po rażone  ch o ro b am i 
po u su w ać  i spalić .

M ożna  zasto sow ać tu także o p ry s k i­
w an ia  c ieczam i, k tó re  n iszczą na d rze ­
w ach  ch o ro b y  i szkodi iki.

W e  w szystk ich  tych  w yp a d k a ch , gdy 
się czegoś nie u m ie  zrob ić lub  nie 
jes t się p ew n ym , na leży zw racać  się 
o po m o c i radę  do m ie jsco w eg o  in s tru ­
k to ra  o g ro d n ic tw a , a gdzie n iem a in ­
struk to ra  to zw racać  się o radę  i po ­
m o c  do K ie le ck ie j Izby Ro ln icze j 

V/ł. Malawski 
instruktor ogrodnictwa.

„Wieś — Jej pieśń"
W s p o m in a liś m y  już na łam ach  „G ło ­

su W s i o lu d o w ym  p iśm ie  lite rack im  
(m ie s ię cz n ik u ) m ieszczącym  w  sob ie  
u tw o ry  p isane  n iem a l przez sam ych  
s yn ó w  ch ło p sk ich , k tórzy obdarzen i 
iskrą  ta len tu , w  c iężk ich  n ieraz w a ru n ­
kach  m a te r ja ln ych , tw orzą rzeczy p ięk ­
ne , w  postac i n ow e l, w ie rszy , o p o w ia ­
dań  i t. p., p rzeznacza jąc je  w si p o l­
sk ie j.

O b e cn ie  w yszed ł n o w y  po d w ó jn y  
n u m er tegoż p ism a „ W i a ś —  J e j  p ieśń " 
to też nie od rzeczy będzie  bliżej zapo ­
znać cz y te ln ikó w  „G ło su  w s i" , z nie- 
k tó rem i u tw o ram i tegoż p isem ka.

A  w ięc ; w eźm y np. W o jc ie c h a  Bre- 
ow icza  (B y c z k a )  tego  na jbardz ie j zasłu ­
żonego  d la  tw órczości lu d o w ej pisarza 
i po etę , k tó ry  od jeżdża jąc  ub. roku  do 
B raz y lji w sw o ich  „E m ig ra c k ic h  s tro fa ch ", 
tak  żegna o jczystą  z iem ię :
„Ż e g n a j m i, ż e g n a j—  u ko ch an a  z iem io, 
Sz u m ią ca  ch leb em  nad  W is ły  brzegam i, 
G dz ie  tru m n y  o jcó w  po ku rhanach

[drzem ią,
B o  ja  dziś żegnam  tw e  sk ib y , ze łzam i, 
K w isn ą ce  lipy —  co  m i strzechę c ien ią  
I bór, co h ym n y  p ine  tęskn ic  gra mi
I tw o je  łąk i i pcl<? kw itn ące  
I tw o je  zorze o jczyste  —  i s ło ń ce ".

I tak , syn  po lsk ie j wsi zm uszony 
o p u śc ić  tą z iem ię  rodz inną, w yraża  sw o ­
je  p rzyw iązan ie  w  liryczn ych  ap o s tro ­
fach , m ó w iąc  da le j:

„ A  g d y  tam  będą  —  w  k ra in ie  d a lek ie j, 
G dz ie  los m n ie  pędzi za k aw a łk iem  ch leba  
N ie raz  się przyśni szum  o jczyste j rzeki; 
A  czasem  w ie trz yk  z pod po lsk iego  n ieba  
P rz y le c i —  ja k  b ra t —• osuszyć po w iek i 
T ę sk n o ty  łzam i zroszone —  bo trzeba 
K a m ie n ie m  ch yb a  być, a nie cz łow iek iem  
B y  n ie  za tęskn ić  za k ra jem  d a lek im ...

A  terez w eźm y m oże zbyt trag iczny 
w iersz  A n t. K u ch a rcz yk a  ( Ja n tk a  z B u ­
g a ja ) na jstarszego  lu d o w eg o  pisarza, 
k tó ry  tak  ob razu je  ch ło p ską  b iedę

Idz ie , idzie, ch ło p sk a  b ieda  szosą,
W  ła ch m an isk ach , g łodn o , ch łodno , boso 
S ta w ia  k rok i s łabe , ch w ie ln e  w  trudzie, 
R an i s to p y  w zm arz łej b łota grudzie

Pocierz-że się b iedą nie narzekaj,
T w o ja  droga g rudna  nie d a leka ,
T w o ja  d roga g rudna  n ie  da leka ,
J a k  bogaczom , d la , k ró lów , cesarzy, 
Szczęściem  dla c ie  ten w ie jsk i c m e n ­

ta rz y k " . . .

A le  nie w szystk ie  są tak ie  sm u tn e  
u tw o ry  (A n tk a  z B u g a ja )  zn an ego  z re ­

sztą h u m o rys ty , k tó ry  w  sw o ich  g a w ę ­
dach  red ak to rsk ich  tak  w iersz  przysala  
h u m o rem , że aż ze śm iech u  oczy „z a c h o ­
d zą " łzam i. A le  nie trzeba m u tego  
brać za złe an i też n iem ożna  się  gor 
szyć, k iedy  sam  o so b ie  tak  m ów i:

„Z e m  jus jes t stary  p o eta  lu d o w y  
i jeszcze w m o ich  g aw ę d a ch  m ło de  w y ­
b ryk i w ym yś la m  to proszę się na m n ie  
n ie g n iew ać , bo tro ch ę  w eso łe j pu sto ty  
n ie  trzeba nazw ać g rzechem , w szakże 
i an io łó w  cno ty , z w dz ięcznem  m a lu ją  
u śm iech e m ..."

A  da le j m ó w i:
„Ż e  b ieda św iatu  dla zgorszen ia , 

to w iem  o tem , a le  m am  w B o g u , j e ­
go m iłosierdz iu  nadz ie ję , że na k am ień  
m łyń sk i m o jem  d o w c ip em  i p rzyśc ipem  
łn o ż e  jeszcze n ie  zasłuży łem . H e , hel 
żeby jed n ak  poznać w  ca ło śc i h u m o ­
rystyczne  g aw ę d y  o w eg o  o s ław io n ego  
h u m o rys ty , trzeba kon ieczn ie  przeczy­
tać w szystk ie  jeg o  „d o w c ip y  p rz yś c ip y " 
co  zresztą bardzo ła tw o  m ożna u sk u ­
teczn ić  p ren u m eru ją c  „ W ie ś  —  J e j  
p ieśń  p rzesy ła jąc  ty lk o  cztery  złotę na 
kon to  P K O . N r 407.146 M r. Jó z e f  K o ­
koszka, Jo rd a n ó w . U tw o ry  in n ych  
p isarzy o m ó w im y  po w y jś c iu  n o ­
w eg o  n-ru, co  n ied łu go  nastąp i.



Ceny w Radomiu
Cc płacono za produkty rcimcze 
na targu dnia 12.iV
Z b o i o  i  p a s z a  2S  lO O  K lg
Pszenica—20.00--21,00 żyto—12.50, jęczmień 
11—11.50, owies-10.50-11.50, gryka (tatarka)-19.00 
siano 1 gatunek — 7, słoma w snopkach — 5, 
słoma targana — 3, otręby żytnie— 9-—10, otrę. 
by pszenne — 10,50 — 12,50, sieczka — 6. 
koniczyna 9,

N a b i a ł  z a  l i t n
Mleko uiezbierane — 25, mleko zbierane 

— 20, śmietana — 100, masło mlecz.-deser, 
śmietanie., wybór. — 3,50 masło mlecz, deser., 
śmietank., II gat. 3.00, masło, osełkowe wiejsk, 
od 2.50—300, ser krowi zwyeżajny — 50, jajka 
świeże 6 gr.
B y d l *  i t r z o d y
Krewy I gatunek 200—280 zł. za sztukę,

II .. 180—220 zł.
III „ 100—150 zł.

C ie lę ta  — 13 do 30 zł. za sztukę.
BeSony: 1 gatunek klg. 75 gr., 11 gat. klg. 70 gr

Ceny pieniędzy
B a n K n o t ó w
1 dolar — 5 zl. 26 gr.
100 gnid. holenderskich 357 zł. 20 gr 
1 funt szterlingów 26 zł. 98 gr.
100 franków francuskich 34 zł. 86 gr.
100 franków szwajcarskich 171 zł. 65 gr.
100 franków belgijskich 123 zł. 66 gr.
100 koron szwedzkich 139 zł. 16 gr.
100 koron czeskich 26 zł. 24 gr,
100 lirów włoskich 45 zł. 58 gr.
100 marek niemieckich 210.40 zł.

GOSPODARSTWO

Jak ratować Konia i wzdętą 
Krowę ?

N ajg o rszą  ch o ro b ą  dla naszych  g o ­
spodarzy ro ln ych  jes t ko lka  u kon i i 
w zdęcie  u byd ła .

K o lk a  zw yk le  z jaw ia  siq zupe łn ie  nie 
sp o dz iew an ie  i to  w różnej porze dn ia  
i n o cy , jes t to ch o ro b a  n iebezp ieczna  
i bardzo często koń czy  sią śm ierc ią  
kon ia.

C h o ry  koń rzuca się, o g ląda  na b o ­
ki, poci się, n ie o d d a je  n ierez kału  i 
m oczu , c iężko  o d d ych a  i często byw a 
przytem  g ruby . P o w s ta je  to n a jcz ę ś ­
ciej w sk u tek  p rzejedzen ia  lub  w sku tek  
n ied o k ład n eg o  w ym ieszan ia  ob roku  
albo też z pow odu  zepsu tego  p o ka rm u .

P rzy  k o lce  po m oc po w in n a  być 
szybka i na leży  tu stosow ać tak ie  ś ro d ­
ki i zab ieg i, k tó re  dz ia łać  będą szybko. 
N ie  po w in n o  się  d a w a ć  ko n io w i tak ich  
lekarstw , jak  a loes, sól g lau berska  lub 
ka lo m e l, po n iew aż  dz ia ła ją  one  bardzo 
Późno, n ieraz po 6 lub 7 godzinach .

N a jp ie rw  na leży ch o reg o  kon ia  d o ­
brze rozetrzeć su chą  s łom ą, odrazu z 
dw óch  stron  w  przeciągu  20— 25 m inu t 
c« ły  brzuch i zrob ić m u le w a tyw ę  z 
^7~5 litrów  le tn ie j w o d y  z d o d an iem  
pół szk lank i g lic e ryn y  i w  ce lu  u sp o k o ­
jen ia  s iln ych  bo leśc i zrob ić m u po tem  
Jeszcze le w a tyw ę  z d w ó ch  litrów  letnie- 
9 °  m o cn ego  o dw aru  ru m ian ku . N ie

po w in n o  się pozw a lać k o n io w i k łaść  się 
i tarzać, gdyż m oże to sp o w o d o w ać  
sk rę cen ie  kiszek, lecz p row adz ić  go 
w o ln o  i do  w ew n ą trz  na leży m u dać 
szybko  d z ia ła ją cy  p rzeczyszcza jący p ro ­
szek, o k tó rym  o b jaśn ię  pon iże j.

W  razie zap ieczen ia  gnc.ju u k ro w y 
lub w zd ym an ia  się —  na leży  je j n a j­
p ierw  zrob ić le w a tyw ę  z 5 — 5 litrów  
le tn ie j w o d y  m yd lan e j, c a ły  brzuch d łu ­
go ro zcierać  su ch em i w ie ch c iam i, a 
szczegó ln ie  z lew e j s trony i dać  do 
w yp ic ia  trzy łyżki sody oczyszczonej w 
litrze w o d y  lub też jed en  litr w o d y  
w ap ie n n e j.

J a k o  s ta ry  i u czc iw y  działacz lu d o ­
w y  na n iw ie  po lity czn e j spo łecznej i 
sam o rząd o w e j, n a leża łem  i p o s iad a łem  
d a w n ie j w „Z a ra n iu "  późn ie j w „W yz-  
w o le n iu " , a na osta tek  w tak  zw anym  
„S tro n n ic tw ie  L u d o w y m " —  w yso k ie  
s tan o w isk a  po cho dzące  z w yb o ró w .

I trzeba p rzyznać, że o ile k ie ru n ek  
p o lityk i lu d o w e j w „Z a ra n iu ”  i „ W y z ­
w o le n iu " b y ł n a s taw io n y  na bu dzen ie  
d u ch a  pa tr jo tyczn eg o  w śród  n a jsze r­
szych w arstw  sp o łeczeń stw a  ch ło p sk ie ­
go i w a lk i o w yzw o len ie  O jczyzn y  z pod 
na jazdu  zaborców , a późnie j już w 
w yz w o lo n e j O jczyźn ie  na p racę  nsd 
u g ru n to w an iem  w o ln o śc i R zeczyp o sp o ­
lite j Po lsk ie j i w o ln o śc i każdego  cz ło ­
w ie k a , a le  o parte j na fu n d a m en c ie  
św iad o m o śc i o b yw a te lsk ie j oraz potęg i 
g osp odarcze j państw a —  o ty le  w  tak 
zw an ym  „S tro n n ic tw ie  L u d o w y m ” od 
razu stw o rzy ła  się g rupa  po lityk ie ró w , 
którzy zdo byw szy znanem i m e to d am i 
nacze ln e  s tan o w isk a  w  s tron n ictw ie , 
do p row adz iła  do zu pe łn eg o  za tracen ia  
d aw n ie jsz ych  id ea łó w  i przez sw e  n ie ­
po czy ta lne  p o su n ięc ia  i d em ag o g je  
d o p ro w adz iła  do tego , że każdy u czc i­
w y  działacz, k tó ry  n ie  za trac ił poczucia  
rzeczyw is tośc i i zdaw a ł sob ie  sp raw ę  
czem  jest taka  robota  i do  jak ich  w y ­
soce  szkod liw ych  sku tków  w stosunku  
do w łasn ego  państw a m oże d o p ro w a ­
dzić —  m u s ia ł sp lu n ąć  z pogardą  i w y ­
stąp ić  z tego  s ław e tn eg o  „s t ro n n ic tw a ".

B o  jakże  m ożna nazw ać taką  ro b o ­
tę jak :

1) N ie o b e cn o ść  w w yborze  P re z y ­
den ta  Pań stw a ,

2) S tra jk i ch łopsk ie ,
3 ) A g ita c ja  za w strz ym an iem  się 

od udzie len ia  pożyczki w łesn ern u  p a ń ­
stw u  w tru d n ym  kryzysia  g o sp o d a r­
czym  i p łs tn iczym , k tó ry  d o tkn ą ł p ra ­
w ie  c a ły  św ia t,

4) A  już ko ron ą  tych  w szystk ich  
n iep o czy ta ln ych  i o b łąkań czych  skoków , 
jest c iąg ła  i b rudna  w a lk a  w stosunku  
do o p a trzn o śc io w ego  cz ło w ieka  jak im  
jest dla nas ch ło p ó w  i d la  ca łe g o  n a ­
rodu  po lsk iego  M arsza łek  Jó z e f  P iłs u d ­
ski i w s tosunku  do naszego po lsk iego  
rządu.

Co na to m o żn ab y o d p o w ied z ie ć  i 
jak  to n azw ać?

O d p o w ied ź  jes t k ró tka  i jasn a ;
Pa n o w ie , p rzyw ó d cy  ludow i! W y  

jużeście  się skończy li, już nie jes teśc ie

Z  d e b rym  sku tk iem  dla kon i i byd ła  
u ż yw an e  są proszki, k tó re  na żądan ie  
m ogą b yć  w ys ła n e  o d em n ie  pocztą 
W  razie ko lk i lub zatrzym an ia  m oczu 
d a je  się ko n io w i jed en  proszek na pół 
bu te lk i zw yk łe j w ed y . D la  b yd ła  przy 
zap ieczen iu , w zdym an iu  się lub  przy 
braku  ap e ty tu  —  da je  się odrazu dw a 
tak ie  proszki w pó ł bu te lk i w o d y . P ro ­
szą zam aw iać  pod ad resem : K ro śn ie w i­
ce, Z  O lszańsk i. Proszk i te m o cą  le ­
żeć przez bardzo d ług i czas a paczka 
w yn o s i cz tery złete.

Z. Olszański
lekaiz wettryn.

rep rezen te tam i lu d ow ym i bo lud z do- 
g srd ą  się od w as o d w rócił;

W y ś c ie  m a łe  i nędzne dusze; —
W y ś c ie  do p row adz ili do tego, że 

dziś k ilk ase t ch łopów , którzy byli ś le ­
pe m narzędziem  w w aszym  ręku  siedzi 
w  w ięz ien iu , a „m e s ja sz " hu la  z ag ran i­
cą i śm ie je  się w  k u łak  W y  je s teśc ie  
w  każd ym  ca lu  szko d n ikam i Pa ń s tw a , 
bo chociaż  ob rośliście  w pierze za p o ­
m o cą  g rzb ietów  ch łop sk ich , k tó re  w as 
w yso k o  w yn io s ły , n ie  ty lko  sam i n ic nie 
d a liśc ie  gdy państw o  o s ta tn io  znalazło  
się w  po trzeb ie , a le  p row adz iliśc ie  zb rod ­
n icze ag itac je , by tak  jak  w y , ro b ił i 
ch łop  po lsk i, w s tosunku  do w łasn e j 
o jczyzny.

W y ś c ie  za m ali w  s tosunku  do 
W ie lk ie g o  C z ło w ieka  i d la teg o  szczeka­
c ie  jak  jam n ik i.

A le  n ic to nie pom oże, sam iśc ie  
w yd ę li na s ieb ie  w yro k : „ f in is "  ko n iec  
z w am i panow ie .

P iszę  to d la tego  ażeby dać św ia d e ­
ctw o  p raw dzie  i w ezw ać tych  b raci 
ch łop ów , którzy tkw ią  jeszcze przez n ie ­
św iad o m o ść  w „S tro n n ic tw ie  lu d o w em " 
by  g rem ja ln ie  opuśc ili to  s tro n n ic tw o  
szkodn ików .

J a  już d aw n o  zrzek łem  się w szyst­
kich m an d a tó w , sp lu n ą łem  i odszed łem .

Jan Jachowicz.
K o z ien ick i pow .

Gdzie należy lokować „  
swe o s z c z ę d n o ś c i  •

W instytucjach specjalnie powo­
łanych na zasadzieswego statutu 
do gromadzenia wkładów 
oszczędnościowych jaką jest

fiomun&Ina K a s a  
O s z c z ę d n o ś c i

POWIATU RADOMSKIEGO 
w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5, tel. 15-65

tajemnica lokat ustawowo z a s t r z e ż o n a

najkorzystniejsze oprocentowa­
nie. Fundusze ulokowane w 
K K.O posiadają charakter fun­
duszów ulokowanych z bezpie­
czeństwem pupilarnem 
(prawnem). _________

0 crzywódeaeh „ludowych” stów Kilka



Es. i i i  lin ii łasili w Radoniu
Dnia 14 b. ni. przybywa do Radomia J. £. fis. biskup ordynar- 

jusz sandomierski Włodzimierz Jasiński, który przez dwa tygodnie 
odbywać będzie n& terenie naszego powiatu wizytację kanoniczną.

Powstał w mieście komitet ogólno-obywatelski, który niezależnie 
od kkalnych komitetów parafialnych, zajął się ustaleniem progra- 
mu powitania Dostojnego Pasterze.

Redakcja „Głosn Wsi” łączy się w uczuciach swoich z ogólnym 
nastrojem mieszkańców miasta i powiatu, w przybywającym Do­
stojniku witając nietylko przedstawiciela Kościoła Katolickiego ale 
i światłego obywatela Polaka. r

K w i e c i e ń
(ma dni 30)

Kwiecień, gdy  je s t  suchy —
—  nie daje  dobrej otuchy

KALENDARZYK TYGODNIOWY

15 niedziela — Anastazji
16 poniedziałek — Lamberta
17 wtorek — Rudolfa
18 środa — Apolonjusza
19 czwartek — Emmy wd.
20 piątek — Agnieszki
21 sobota — Anzelna.

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

15 4 g. 32 m. 18g.l7m. 4 g.35m. 20 g 37m
16 4 .  30 . 18 „ 18 . 5 . — „ 21 . 50 „
17 4 .  28 . 18 . 20 5 .. 33 „ 22 . 57 „
18 4 .  26 , 18 „21 „ 6 . 15 . 23 „ 52 „
18 4 . 24 , 18 , 23 „ 7 ,  07 .
20 4 . 22 . 18 . 23 . 8 „ 09 „ 0 . 35 .
21 4 .  20 . 18 . 26 . 9 .  16 . 1 „ 09 .

Pierwsza kwadra dn. 21 o godz. 21.20.

* **

Zebranie Rady Wojewódzkiej 
BBWR. w Kielcach

W  ub ieg łą  n iedz ie lą  dn ia  8 go k w ie t­
n ia 1934 roku , o d b y ło  sie  w K ie lca ch  
K lu b ie  U rz ę d n ikó w  P a ń s tw o w yc h  (w  
g m ach u  W o je w ó d z tw a ) zeb ran ie  R a d y  
W o je w ó d z k ie j B .B .W .R ,  w  k tó rem  w zią ł 
udzia ł P a n  W o je w o d a  K ie le ck i, J .  Pa- 
c io rko w sk i. Z jazd  duży. Poza P re z y ­
d ju m  R a d y  i d e le g a ta m i S ek re ta r ja tu  
G e n e ra ln e g o  z W a rsz a w y , byli p rzed staw i­
c ie le  w szystk ich  Rad  G ro dzk ich  i P o ­
w ia to w ych  W o je w ó d z tw a , oraz p rzed ­
s taw ic ie le  p rasy b lokow e j.

O b ra d y  i re fe ra ty  s ta ły  na bardzo 
w yso k im  poz iom ie . K toś , po w iedzm y, 
zupe łn ie  o b o ję tn y  lecz i bezstronny za­
razem , k to b y  na tym  zjeździe by ł o b e c ­
n y , w yn ió s łb y  z w sze lką  p ew n o śc ią  
p rzek o n an ie , że m ia ł do czyn ien ia  z 
ludźm i, którzy n ie ty lk o  tw orzą zw arty, 
k arną , św iad o m ą  sw e j s iły  i sw ych  o b o ­
w iązkó w  o rgan izację , a le  także —  jako  
in d yw id u a ln o śc i, zdają  sob ie  sp raw ę  z 
po łożen ia  k ra ju  i rep rezen tu ją  g łęb oko  
p rzem yś lan y  p lan  p racy , k tó re j je d yn ym  
g łó w n ym  ce lem  jes t dobro  w szystk ich , 
do b ro  P ań stw a .

O tw o rz y ł o b rad y  P a n  P rez es  R ady  
W o je w ó d z k ie j, po se ł Dr. W  G o s iew sk i, 
k tó ry  w  jęd rn e m , n iem a l żc łn iersk iem  
p rzem ó w ien iu  stw ierdził, że zebrano się 
na to, by o m ó w ić  w ycz e rp u ją co  a k tu ­
a ln e  zag ad n ien ia  i w y ja ś n ić  so b ie  p rz y ­
czyn y  tych  czy in n ych  zdarzeń o g ó ln ych , 
a lb o w iem  B lo k , ja k o  czyn n ik  k ie ru ją cy  
w  P a ń s tw ie  m a n ie ty ik o  sw e sp ec ja ln e  
ob ow iązk i, lecz ponosząc także o d p o ­
w ied z ia ln o ść  za to co  się  w  Po lsce  dz ie ­
je , m usi sw ą  p racę  jak  na jczęście j i jak  
n a jśc iś le j k o n tro lo w ać . Ta s iła— stw ie r ­
dził Prezes G o s ie w sk i —  k tó ia  w  reku  
1926 by ła  za ledw ie  isk ierką , dziś jest 
po tęgą  kraj c a ły  o g a rn ia ją cą , siłą, k tó ­
re j o d p o cz yw ać  nie w o ln o , bo tw orzy 
ona  w ieczn ie  czu jną  w artę  o b yw a te lsk ą  
Po lsk i, k tó ra  ani na ch w ilę  b ron i sw ej 
n ikom u  o d d ać  n ie  m oże. D la teg o  też 
jed n em  z na jw ażn ie jszych  zadań B lo k u

jest zadan ie  d o b o ru  ludzi. B lo k  nie 
ch ce  o p ie ra ć  się na ilośc i, B lo k  chce  
i będzie  się o p ie ra ł na  jak o śc i. C z ło n ­
k iem  B lo k u  m oże być  w ed le  św ie tn ych  
s łów  pu łk . S ła w k a , ty lk o  ten , k tó ry  a lbo  
przez og ień  w a lk  o n iep o d leg ło ść  prze­
szedł, a lb o  m a duszę szczerą id eą  B lo ­
ku przepo joną . M ie rn o ść  i w szystko  to, 
co czep ia  się w ładzy i pcha się d o  ła ­
tw ego . przy n ie j ch leb a , m usi być  bez­
w zg lędn ie  od rzu co n e . Z a  p racę  w B lo ­
ku zap łaty  n iem a i n ie  będzie.

N as tę p n ie  przeszed ł prezes G o s ie w ­
ski do  sp raw y  e lity , i stw ierdził, że id eą  
B lo k u  w  tym  k ie ru n k u  jes t to , co  n ie ­
w ątp liw ie  w p łyn ę ło  z du ch a  M arsza łka  
P iłsu d sk ieg o , a co  pu łk . S ła w e k  nazw ał 
ró w n an ie m  ku górze, a w ię c  nie sch o ­
d zen iem  do p cz icm u  m asy , leez o d ­
w ro tn ie  po dnoszen ie  cz ło w ieka  szare 
go przez u sz lach e tn ian ie  go, przez czy ­
n ien ie  go św ia d o m ym  o b yw a te le m , 
cz ło w iek iem  w o ln ym  w  w o ln e j Po ls ce .

O m ó w iw sz y  n astępn ie  sp raw ę  w y b o ­
rów  —  prezes G o s ie w sk i p o d k reś lił je sz ­
cze na jw ażn ie jszą  sp raw ę  w ych o w an ia  
n as tęp n eg o  p o k o len ia , k tóre  m usi się 
stać  p o k o len iem  w yso k ie j w arto śc i —
i w sp o m n iaw szy  o n iezap o m n ian e j, d o ­
n iosłe j p racy  ś. p. A d a m a  Skw arczyń-  
sk iego , w skaza ł w n im  przyk ład  postę ­
p o w an ia , a w  dz ie łach  jeg o  m yś li ja sn y  
d rogow skaz .

N a  w ezw an ie  Prezesa  ca ła  sa la  w s ta ­
ła. M in u tą  zupe łn eg o  m ilczen ia  ucz­
czono  w ie lk ą  p am ięć  ś. p. A d a m a  
Skw a rcz yń sk ie g o .

N a s tę p n ie  zabrał g łos P a n  W o je w o ­
da K ie le ck i, J .  P a c io rk o w sk i, k tó ry  
stw ierdz ił, źe og ó ln a  sy tu ac ja  po litycz ­
na na te ren ie  W o je w ó d z tw a  n ie  u leg ła  
zm ianom  na n ieko rzyść , że dz ięk i w y ­
trw a łe j p racy  B lo k u  po stępu je  naprzód 
u św iad o m ien ie  szerok ich  m as w  k ie ­
run ku  p ań stw o w o tw ó rczym . P a n  W o je ­
w oda d z ięko w a ł o b ecn e m u  na sa li p o ­
słow i M a d e ys k ie m u  za p am ięć  o s p ra ­
w ach  W o je w ó d z tw a , —  pan o m  zaś wi 
cew o jew o d z ie  Ja r e c k ie m u  i p rezesow i 
Ś lą cz ce  za p racę  dla o rgan izac ji.

S y tu a c ję  g ospodarczą  i f in an so w ą  
Państw a o m ó w ił następ n ie  poseł dr. 
C zern ich ow sk i. S tre śc iw szy  dz ie je  k ry ­
zysu i o m ó w iw sz y  różne środk i przez 
różne Pań stw a  s to so w an e , u zasadn ił 
po trzebę , ko n ieczność  i ce lo w o ść  p o l­
sk ie j po lityk i g ospodarczo  - fin an so w e j, 
p o leg a ją ce j na u trzym an iu  z łotego, 
na zasto sow an iu  n o w e j ta ry fy  ce ln e j, 
co  da ło  m ożność p rzep row adzen ia  re ­

w iz ji trak ta tó w  h an d lo w ych , na u p o ­
rząd ko w an ie  sp raw  kap ita łu  zag ran icz ­
nego, na a k c ji p rzeciw  bez rob oc iu  i na 
o rgan izow an iu  p o m o cy  d la  ro ln ic tw a  
R o la  dz is ie jszego  p o ko len ia  —  zako ń ­
czy ł sw ó j re fe ra t p o se ł C z e rn i­
ch o w sk i —  je s t ro lą  o fia rn ą  S iła  P o lsk i 
rośn ie  z krw i te j o fia ry  i z tru du  p racy  
bezsenne j. T o  p rzeko n an ie  w łaśn ie  
i tak i fron t w o b e c  rzeczyw is tośc i re p re ­
zen tu je  B lo k  B e z p a rty jn y .

Z  ko le i po se ł S o w iń sk i o m ó w ił 
szczegó łow o sp raw ę  w a lk i z b ez rob o ­
c iem , a k c ję  Rządu  w  tej dz iedzin ie  
i obow iązk i, jak ie  w  te j sp raw ie  o b c ią ­
żają  dz ia łaczy na po szczeg ó ln ych  te re ­
nach . R e fe ra ty  te u zu p e łn io n e  zosta ły 
przez p rzem ó w ien ia  p. P . K oz ło w sk ieg o  
i M a d e ysk ieg o . T en  o s ta tn i zob razow ał 
p ian  w a lk i z b ez ro b o c iem , p rzy ję ty  ‘ 
przez Fu n du sz  P ra c y , p lan , o p ra co w a n y  
szczegó łow o i d ążący  do  z likw id ow an ia  
p rzyczyn  b ez rob oc ia , a w ię c  n ie  doraź 
n y , n ie ch w ilo w y , n ie liczący  na szybk i 
lecz k ró tk o trw a ły  e fek t, lecz p lan  na 
la ta  ca łe  —  d łu g o fa lo w y , w ed le  słów  
m ó w cy  —  i po w o li lecz p ew n ie  z m ie ­
rza jący  do  ce lu .

R e fe ra t pana posła  B .  P o d o w sk ieg o , 
zastępcy  G e n e ra ln e g o  S ek re ta rz a  B .  B .
W . R , k tó ry  o m ó w ił n o w ą  in s tru kc ję  
o rg an iz acy jn ą  B lo k u , z am k n ą ł część 
o g ó ln ą  zjazdu, poczem  przystąp ion o  
do szczegó łow ych  sp raw ozdań  ze rok 
u b ieg ły .

W  m iędzyczas ie  zabrał g łos p. poseł 
G o s iew sk i, k tó ry  w  k ró tk ich , lecz n a ­
c e ch o w a n ych  se rd eczn ą  i zupe łn ą  szcze­
rośc ią  s ło w ach , żegna ł w y jeżd ża jąceg o  
d a ob jęc ia  n o w eg o  s tan o w iska  d o ty c h ­
czasow ego  sek re tarza  w o jew ó d z k ieg o  
pana  M . Z a lew sk ieg o , k tó rego  zasługi 
na te ren ie  naszego  w o jew ó d z tw a , są 
dobrze znane . H u czn e  ok lask i, trw a jące  
d ługo , b y ły  w y m o w n y m  d o w o d em , że 
w szyscy  zeb ran i so lid a ryzu ją  się z p re ­
zesem  i że p raca  p. Z a lew sk ieg o , tru d ­
na i żm udna, w yd a ła  nie ty lko  po żąd a ­
ne dla o rgan izac ji o w o ce , a le  i zyskała  
og ó ln e  szczere uznan ie .

C zęść sp raw ozdaw cza zaw arła  się 
w  re fe ra tach  p. M . Z a lew sk ieg o , p. K a ­
ro la  P ię k o s ia  (s e k c ja  s a m o rz ą Jo w a ) 
p. dyr. A xen tow icza  (se k c ja  g o sp o d a r­
cza ), i w reszcie  w  szczegó łow ych  
sp raw o zdan iach  pan ów  prezesów  i p rzed ­
s taw ic ie li R ad  G rodzk ich  i p o w ia to w ych  
cafeęio w o jew ó d z tw a .

Z a m k n ę ło  Z jazd  g o rące  p rz em ó w ie ­
n ie red ak to ra  W a c ła w a  B u d z yń sk ie g o ,



któ ry  m ó w ił o p o dstaw ach  id eo lo g icz ­
n ych  obozu M arsza lka  P iłsu d sk iego  
i w ych o d ząc  z zasady „d o b ro  Państw a 
p raw em  n a cz e ln e m ” p rzedstaw ił lin ję , 
po które j idzie now a Po lska . Je ś l i  
w szystk ie  powyższe re fe ra ty  razem  w z ię ­
te, d a ły  nam  zu pe łn y  obraz życia 
PolsKi i roli BIoKu, —  a tak 
w ła śn ie  by ło , —  to p rzem ó w ien ie  re ­
dak to ra  B u d z yń sk ieg o  w la ło  n am  og ień  
do żył. M ó w ił o tem , co  w nas jes t 
i p łon ie  n ie  od dziś. S z a ry  dzień  p ra ­
cy, co d z ien n y  trud i troska rzadko  poz­
w a la ją  nam  m yś le ć  o duszy na­
szej pracy. L e cz  tym  d u ch em  ż y je ­
m y! f l  dobrze jes t, je ś li m ó w ca, k tó re ­
m u dan o  p ięk n y  dar w ym o w n y , rozpali 
to w ew n ę trzn e  życ ie  w  żyw ych  s ło w ach , 
bo rozpala w ia rę  i żyw i siłę, każdem u 
z nas dziś potrzebną.

O puszcza liśm y zjazd z ża lem . B o  
tak ie  zjazdy są bardzo po trzebne i b a r­
dzo pożyteczne. B a rd z o  w ie lu  uczest­
n ikó w  zjazdu p rosiło  by w  sp ra ­
w ozdan iu  .k o n ie c z n ie "  n ad m ien ić , że 
zjazdy tak ie  p o w in n y  o d b yw a ć  się m oż li­
w ie  często . C z yn im y  to n in ie jszem  nie- 
ty łk o  z te j n am o w y , a !e  i z na jszczer­
szego w łasn eg o  p rzekonan ia .

Wiktor Przecławski.

O b e cn i na zjeździe dzia łacze p o d ­
k re ś la li znaczen ie  i ce lo w o ść  p racy ljaką  
w  te ren ie  prow adzi „G ło s  W s i ” . S ło w a  
zachęty  i uznan ia  w yp o w ied z ia ł n ie ty lk o  
p. w o jew o d a  P a c io rk o w sk i, prezes R a d y  
W o je w ó d z k ie j dr. G o s ie w sk i, a le  i ci 
w szyscy, k tó rzy w  te ren ie  sw e j d z ia ła l­
ności sp o tka li się z n aszym  w y d a w n ic ­
tw em  i m ie li m ożność od lu d n ośc i s ły ­
szeć w yg łaszan e  o jeg o  w p ływ ie  o p in je -

stościacli szafować. Zarówno prze­
mówienie p. prezesa Rady woje­
wódzkiej dr. Gosiewskiego, jak 
i p. wojewody Paciorkowskiego, 
podkreśliło z jednej strony wybitny 
współudział p. Zaleskiego w pracy 
organizacyjnej, z drugiej te war­
tości, które tkwiąc w samej zasa­
dzie organizacji Bloku Bezpartyj­
nego Współpracy z Rządem, tak 
potężnej i koniecznej dla uregulo­
wania życia politycznego i spo­
łecznego w Polsce, dopomogły mu 
właśnie do zrealizowania tych prze­
mian, jakie się w społeczeństwie 
na terenie województwa dokonały, 
przy wybitnej współpracy jedno­
stek, do których należy zaliczyć 
p. M. Zaleskiego.

Po miłej pogawędce towarzy­
skiej wśród życzeń równie owoc­
nej pracy na nowym stanowisku, 
pożegnaliśmy się z p. Zaleskim, któ­
rego uważaliśmy i uważamy zawsze 
za szczerego przyjaciela „Głosu 
W si“.

B. S.
Z RADOMSKIEGO

Kurs oświatowo -  gospodarczy 
w Wacynie

Sezo n  z im o w y w  p racach  K ó ł G osp . 
W ie jsk ich  b y ł bardzo o ż yw io n y . Z o s ta ­
ły  p rzep row adzone  przez in s tru k to rkę  
p o w ia tu  rad o m sk ieg o  4 ku rsy  oświato- 
w o-gospodarcze. P ie rw sz y  o d b y ł się 
w  styczn iu  b. r. w W a c y n ie .  K u rs is tek  
by ło  24. Szko ła  R o ln icza  „W a c y n "  
okaza ła  ku rsow i w sze lką  po m o c, u su ­
wając. tru dn o śc i z lo ka lem , gdyż oddała  
ku ch n ię  do  za jęć p rak tyczn ych , ja d a l­
n ię  do  spożycia  p rzep iso w ych  dw u ch  
o b iad ó w  dz ienn ie  i sa le  na w yk ład y . 
S k ła d a m y  za p o śred n ic tw em  „G ło su  
W s i ” , D y re k c ji se rd eczn e  p o d z ięko w a ­
n ie . Z a ję c ia  p rak tyczn e  na kurs ie  
(k tó re  o d b yw a ły  się od 2 do 6 ej w .) 
m ia ły  na c e lu  w zbudzić w śród  kob iet 
i dz iew cząt zam iło w an ie  do p rac d o ­
m o w ych  i n au czyć  je  p rzyrządzan ia  
sm aczn ych  zdrow ych  potraw . B y ła  
p rzep row adzona p ro p ag an d a  sp o ż yw a ­
nia w  k u ch n i g o sp o d yn i w ie jsk ie j jak- 
n a jw ię ce j w arzyw , w śród  n ich  i soji 
z aw ie ra ją ce j bogate  sk ład n ik i odżyw cze , 
jak  b ia łko , tłuszcze i w itam in y , n ie ­
zbędne  w o d żyw ian iu  lu d n o śc i. Kursi- 
stki za ję te  p racą , często  o d w iedza ła  
pan i d y re k to ro w a  N ied b a lsk a , p ro te k ­
to rka  kursu , sp iesząc z p o m o cą  w  b ra ­
k u ją cych  p ro du k tach  i sw o im  n ie w y m u ­
szonym  h u m o rem  p rzyczyn ia jąc  się do 
u trz ym an ia  w eso łeg o  nastro ju  podczas 
za jęć p rak ty cz n ych . W y k ła d y  o d b y w a ­
ły  się w ieczo rem , o b e jm o w a ły  W ika 
dz ia łów . Z  w arzyw n ic tw a  w yg ło s ił p o ­
g ad an kę  p. M a la w sk i, z h od ow li p. prof. 
D an ilu k . Z  działu h yg ien iczn ego  m iała  
w yk ła d y  p. d-rowa Sz an iaw sk a , daw a ła  
fa ch o w e  w skazó w k i o p ie lęg n o w an iu  
dz ieci i ch o ro b ach  zakaźn ych . Wszyst. 
kim prelegentom składamy serdeczne

p o dz ięko w an ie . Z a k o ń cz e n ia  kursu  
w yp a d ło  w n iedz ie ję  dn ia  14 styczn ia . 
O d b y ła  się w ieczo rn ica  i zabaw a lu d o ­
w a  w loka lu  szko lnym . N a  tę u ro cz y ­
stość zaproszony b y ł pan w ice-starosta 
S ch iiz e r i z w ydz ia łu  p o w ia to w eg o  p. 
sekre tarz  Paszko w sk i, w ice-prezes S m o ­
lińsk i oraz z O . T. O . i K. R. 
p. prezes B a g n ie w s k i i p. K ie ro w n ik  
K u czyń sk i. W y m ie n ie n i pow yże j gośc ie  
nie do p isa li ż po w odu  w ażnego  p o s ie ­
dzen ia , ja k ie  w tym  czasie w ypad ło . 
W  w ie rcz o rn icy  wzięli udzia ł p. d y re k 1 
to row ie  N ied b a lscy , p ro feso ro w ie  szko ­
ły  R o ln icz e j w p e łn ym  sk ładz ie  p. na^ 
u czyc ie lk a  szko ły po w szechne j w W ai 
cyn ie  i k ie ro w n iczka  dzia łu  g o sp o d a rcz e ­
go. S a la  ja d a ln a  w yg lą d a ła  o d św ię t­
n ie sto ły  u s taw io n e  w  p o d k o w ę , ład n ie  
u s taw io n e  b y ły  w yro b y  naszych  ku rs i­
stek : bab k i, c iastka  i p ie rn ik i. Jadna z 
uczestn iczek  kursu  na p o w itan ie  gości 
w yg ło s iła  ład n y  w iersz, k tó ry  w ca łośc i 
p rzytaczam y, gdyż ch a rak te ryzu je  na­
stró j i tru dn o śc i p rzep row adzonego  
kursu:

D ługo  na w si na W a c y n ie ,
S p a ły  sob ie  g o sp o d yn ie ,
C h o ć  co  p raw da to i inne,
N ie  b y ły  też bardzo czynne .
O b u d z iły  się kó łk o w e , 
f\ że rządne są i skrzętne ,
W  d o b rych  ce lach  zawsze ch ę tn e , 
G o to w a n ia  kurs zm ó w iły ,
In s tru k to rkę  zap rosiły ,
B y  ich w  m ia rę  m oż liw o śc i 
N a u cz y ła  tych  m ąd ro śc i 
C o  to teraz w szyscy  g łoszą.
K u rs  się udał, ch o ć  by ł sk ro m n y ,
B o  teraz k ryzys jes t o g ro m n y .
W s z ys cy  m ó w ią  brak p ien iędzy,
Z n a la z ły  na w szystko  radę:
T a  m a rch ew k i, ta p ietruszk i 
T am ta  kurę , a ta gruszki,
In n e  m asło , szm a lec  b ia ły  
Za  z ło tów kę  sam e d a ły .
T rzy dn i ca łe  g o to w a ły ,
U c z y ły  się p rz yp raw ia ły  
I n ap iek ły  też, a ład n ie ,
M o g ą  goście  sp raw dzić  sn ad n ie  
Ł a tw o  się też n au czy ły ,
J a k  z n iczego  coś się robi 
Fa so lo w y  tort zrob iły!
Bo ... zadrog ie  są m igda ły !

i c ias tek  też n ap iek ły ,
C h cem y , by goście  o rzek li,
Czy is to tn ie  w yb o ro w e ,
C h o ć  sk ład ko w e  i d o m o w e .
W o b e c  tego  p iękn ie  proszę 
W sz ys tk ich  państw a  zająć m ie jsca ,
N a  cześć gości toast wznoszę 
S to  lat n iech  nam  żyją  jeszcze!!!

W ie cz o rn ic a  u ro zm a ico n a  by ła  in scen i­
zacją  i śp iew em  ch ó ra ln ym , k tó rych  się 
ku rs istk i podczas kursu  nauczy ły . P ię k ­
n ie i z w e rw ą  so b ie  w łaśc iw ą  p rzem ó ­
w ił do zg rom adzon ych  d y rek to r Nied- 
ba lsk i, z a ch ęca jąc  kurs istk i do dalszej 
p racy  i zrzeszenia się w  o rgan izac ję  
k o b iecą , k tó ra  m a jąc  po pa rc ie  szko ły 
o w o cn ie  p ra co w a łab y  dla dobra  p o w ia ­
tu i k ra ju . P  N ied b a lsk a  se rd ecz n ie *  
dz iękow a ła  ku rs istkom  za s łow a u zn a ­
nia, k tó re  w yp o w ied z ia ły , jako  po dz ię ­
ko w an ie  za o kazan ą  po m o c podczas 
kursu .

K ró tk ie  p rz em ó w ien ie  wygłosili rów­
nież profesorowie szkoły Rolniczej.

Pożegnanie 
sekretarza Rady woj. B. B. W. R. 
p. Mieczysława Zaleskiego

W niedzielę dnia 8 b.m. żegnali 
przyjaciele i koledzy w pracy 
społecznej, odchodzącego do gene­
ralnego sekretarjatu B.B.W.R. — 
dotychczasowego sekretarza Rady 
wojewódzkiej p. Mieczysława Zale­
skiego.

Przybył również i p. wojewoda 
Jerzy Paciorkowski.

W sali hotelu Bristol w Kiel­
cach zebrało się w dniu tym oko­
ło 100 osób, by wyrazić swe uzna­
nie za dotychczasową sumienną 
i wydajną pracę, jaką w terenie 
naszego województwa niósł p. 
Mieczysław Zaleski, walcząc o utwo­
rzenie nowego typu obywatela 
państwa i wydobycie ze społeczeń­
stwa, w myśl wskazań i zasad 
Bloku, wszystkich wartościowych 
sił. Nic więc dziwnego, że poże­
gnanie tego pożytecznego pracow­
nika, powołanego na nowy poste­
runek do stolicy, odbyło się bez 
sztucznego nastroju i bez zdawko­
wych frazesów, jakiemi zwykli 
niówcy na tego rodzaju uroczy-



in s truk to rka  m ów iła  o o rgan izac ji K ó ł 
G o sp . W ie js k ic h  na te ren ie  po w ia tu  
i p rac p row ad zonych  przez cz łon k in ie . 
W iecz o rn ica  w m iłym  i se rd eczn ym  n a ­
stro ju  sko ń czy ła  sią o 9-ej późn ie j o d ­
była  się zabaw a taneczn a .

R ez u lta tem  kursu  by ło  zorganizo- 
riie K o ła  w s  w si W a :y n ,  cz łonk iń  zap i­
sało  się 20-cia J a k o  p ierw szą pr-scę K o ­
ło p o d ję ło  się ko n ku rsu  o g ró d kó w  w a ­
rzyw nych  tw orząc 1 zespół. Z n ó w  m u ­
szę podkreślić  po m o c Sz ko ły  R o ln icze j 
* ,W a c y n “ , k tóra  o fia ro w a ła  się w yp ro ­
d u ko w ać  flan ce  po trzebne  d la  ko n ku r 
sów  K ó ł G o sp . W ie js k ic h  i P rzysp o so ­
b ien ia  R o ln iczeg o . Ż y c z y m y  wsi W a c y n  
i Szko le  R o ln icze j na jw iększego  rozwoju  
d ia  do b ra  naszego  pow iatu .

Zofja Winnicka.

Z g m in y  Wolanów. Z racji 
Im ien in  M arsza lka  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  
zo rgan izo w an y zosta ł u ro czysty  obchó d  
w W o la n o w ie . W  n iedz ie lę  dn ia  18 
m arca  po M szy  św . o d b y ła  się de filada  
S traży  pożarnej przed śliczn ie  u d e k o ­
ro w a n ym  i o to czo n ym  św ie rk am i po r­
tre tem  M arsza łka . D e k o ra c ją  portretn  
za ję ły  się pan ie : W ła d z iń sk a  i G ierm a- 
sińska. D e filad ę  prow adz ił zastępca K o ­
m e n d an ta  S tra ż y  drh Dzik. Z eb ran y  
ko ło  po rtre tu  K o m ite t H o n o ro w y  od- 
b isra ł de filadę . O k o licz n o śc io w e  prze­
m ó w ien ie , zakończone  ok rzyk iem  na 
cześć M arsza łka , w yg ło s ił do zebranej 
pub liczności p. Kędziora .

Po  n ieszporach  w p rzep e łn io n ym  
pu b liczn ośc ią  D om u  L u d o w y m , n a u cz y ­
c ie ls tw o  m ie jsco w e j szko ły po w szechne j 
urządziło  A k a d e m ję  ku czci M arsza łka . 
N a  ca ło ść  A k a d e m ji z łożyły się: odczyt, 
d e k la m a c je , śp ie w y  i sztuka p. t. „ K o ­
m en d an to w i cześć " o d eg ran a  przez 
dz ieci szko lne. W  dn iu  19 m arca  ten 
sam  p rogram  A k a d e m ji zosta ł p o w tó ­
rzony d la  dzieci.

Tegoż dn ia  w  p a ra f ja ln e j wsi Ja ro -  
s ław ice  o d by ła  się  tak a  sam a u ro czy ­
stość. P rzed  nabożeństw em  m ie jscow a  
O ch o tn icz a  Straż  Pożarn a  udała  się  ze 
Sz tan d a rem  na k tó rym  b y ł u m ieszczon y 
po rtre t M arsza łka  P iłsu d sk ieg o , na p lac 
u roczystośc i, przy sztandarze straż h o n o ­
row ą pe łn ili s trażacy . Po  n abożeństw ie  
w o kó ł po rtre tu  M arsza łka  s tan ę ły  dzieci 
szko lne, straż og n iow a  i spo łeczeństw o. 
U ro czys to ść  rozpoczęło  p rzem ó w ien ie  
m ie jsco w e j K ier. Szko ły  p. H . Men- 
có w n y , w  k ró tk ich  a g o rących  s ło w ach  
p r/3 d staw ione  zostało  ż yc ie , cz yn y  
i id eo lo g ja  M arsza łka  P iłsu d sk iego . P o  
p rzem ó w ien iu  od śp iew an o  „P ie rw s z ą  
B r y g a d ę ” . N as tęp n ie  dzieci szko lne  w y ­
ko n a ły  k ilka p io sen ek  i d e k lam ac ji. 
U ro czys to ść  zosta ła  zakończona  wspól- 
nem  o d śp iew an iem  H ym n u  N a ro d o w e ­
go „ Je s z c z e  P o lsk a  nie z g in ę ła ” .

N as tęp n eg o  dn ia  to znaczy 19 m arca  
w  M n iszku  w  sam  dzień Im ien in  M a r ­
sza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  z uw ag i na 
ob chodzoną  do roczną  u roczystość „o d ­
pu stu  na św . Jó z e f "  urządzono obchód  
Im ien in  I-go M arsza łka  Po lsk i Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o . P o  nabożeństw ie  odpra- 
w io n e m  przez m ie jsco w eg o  Ks. P ro b o ­
szcza P a w ła  Szu m ań sk ieg o , w szystk ie  
o rgan izac je  tu is tn ie jące  jak : O ch o tn icza  
Straż  P o ż a rn a , O d d z ia ł Zw iązku  S trz e ­

leck ieg o , K o ło  M ło dz ieży  W ie jsk ie j i 
dz ieci szko lne  zg rom adz iły  się na p lacu  
przy sp ec ja ln ie  zbu d ow an e j tryb u n ie  
i scen ie  o zd o b io n ych  p o rtre tem  M a r ­
sza łka  P iłsu d sk ieg o  i O rła  ob o k  k tó rych  
w id n ia ł nap is „Niech ży je  1-szy M ar­
szałek Polski J. Piłsudski”. U ro czysto ść  
rozpoczęto  zag a jen iem  w yg ło szo n em  w  
k ró tk ich  lecz tre śc iw ych  s ło w ach  przez 
P rezesa  B B W R .  i O ch o tn icz e j S tra ż y  
Po ża rn e j W ł. G o łęb io w sk ie g o , poczem  
dość  tre śc iw ie  i z a jm u ją co  o czynach  
i życiu  M arsza łka  w yg ło s ili p rz em ó w ie ­
n ia pp. W ł. K o can  i B łaszczyk . P o ­
szczegó ln i p rzed staw ic ie le  o rgan izac ji 
i szko ły  p rzygo tow ali k ilka  d e k la m a c ji 
i p io sen ek  w yg ło szo n ych  przez cz ło n ­
ków  o rgan izac ji i dzieci szko lne. —  
Dość żyw e za in te reso w an ie  pu b liczn o ­
ści w yw o ła ła  sztuczka p. t. „ S e r c e  K o ­
m e n d a n ta " , o d eg ran a  przez m ie jsco w ą  
m łodzież pod reżyserją  K o m e n d a n ta  
S trze lca , J a n a  K a le ty . U ro cz ys to ść  za­
kończono  o d śp iew an iem  H y m n u  „ J e ­
szcze P o lsk a  nie z g in ę ła " przy akom- 
p a n ja m e n c ie  o rk ies try  lud ow ej oraz 
w z n ie s ie n ie m  o k rzykó w  „n a  cześć 
R zeczypospo lite j P o lsk ie j, M arsza lka  J .  
P iłsu d sk ieg o  i A rm ji P o ls k ie j" .

D o d a ć  n a leży, iż w  roku  b ieżącym  
ludność  g m in y  W o la n ó w  z du żem  za in ­
te re so w an ie m  obchodz iła  u roczystość  
Im ien in  M arsza łka  J .  P iłsu d sk ie g o  d o ­
w o d em  czego jes t n iem a l, że w  każdej 
m ie jsco w o śc i urządzono podobne  
o b ch o d y  jak  w C h ro n o w ie , Łaz iskach , 
S ła w n ie  (d o ść  im p o n u ją co ), R o g o w e j, 
W a c ła w o w ie , W a w rz ysz o w ie  i w ie lu  
in n ych .

Z Radzanowa donoszą nam , 
iż u roczystość  Im ie n in  Jó z e fa  P iłs u d ­
sk iego  w yp a d ła  w sp an ia le  i w yw arła  
szerok ie  zadow o len ie  i zdz iw ien ie , „ż e  
tak  ła d n ie  b y ła  z ro b io n a ".

N ic  dz iw nego , że obchód  ten w y ­
pad! im p o n u ją co , bo b y ł na leżyc ie  
p rzyg o to w an y . Ju ż  w  d n iu  10-111 r. b. 
n o w o z a m ia n o w a n y  p. sek re tarz  g m in y  
zaw iado m ił o zeb ran iu  i przy w s p ó ł­
udzia le  n o w o o b ran eg o  w ó jta , g o sp o d a ­
rzy z g m in y , n au czyc ie ls tw a  —  zosta ł 
o m ó w io n y  p rog ram  uroczysto śc i. U ro ­
czystość z 19.II I  p rzełożono  na 18111 
w  k tó rym  to dn iu  zostało d o ko n an e  
o d s ło n ię c ie  po rtre tu  M arsza łka , z a k u ­
p ionego  przez g m in ę . P o rtre t stęje 
będzie  zaw ieszony w U rzędz ie  G m in y  
a na czas o d s ło n ię c ia  —  na m ie jscu  
na jbardz ie j w id o czn ym , n astęp n ie  o m ó ­
w io n o  szczegó łow o p rogram  ob cho du .

W  dn iu  17 I I I  b. r. w ie czo rem  o d b y ł 
się capstrzyk  przy św ie tle  po cho dn i, a 
śp iew  każdego  w yw o ła ł z d o m u , by 
przyjrzeć się m asze ru jące j straży po ­
przez ca łą  w ieć.

D n ia  18.1II br. o godz. 9 rano  o d ­
by ła  się m sza, na k tó re j by ła  straż z 
B u k o w n a  i R ad zan o w a , dziatw a szko lna 
z B u k o w n a , M ło d yń , Z a ch a ro w a , Rato- 
szyne, R o g o lin a , B łe sz n a , C zarn oc in a , 
K ad łu bzk ie j W o li, R ad zan o w a  i ludność.

P o  m szy w szyscy  zg rom adzili się 
przed U rzęd em  g m in y , gdzie na ład n ie  
u d ek o ro w B n e j śc ian ie , w  pow odzi z ie le ­
ni i ch o rą g ie w e k  b ia ło a m a ra n to w ych , 
zaw ieszony b y ł p o rtre t W ie lk ie g o  B u ­
d o w n iczego  P o ls k i —  Jó z e fa  P iłs u d ­

sk iego , p rzys łon ię ty  szarfą biało-am a- 
ran tow ą.

Tu ta j zgrom adzili s ię : k o m ite t i p rzy­
by li p an ow ie  d e leg ac i na naszą u ro ­
czystość  t. j. p.p. Paszkow sk i, S m o liń ­
sk i i Szpade rsk i. P . Szp ad e rsk i żyw o  
i z duszy p rzem aw ia jąc , p rzedstaw ił ży ­
cie , tru d y  i w a lk i M arsza łka  zeb ran ym , 
m ó w iąc  o jeg o  w ie lk ich  zm agan iach  
i p o św ięcen iach  z zapa rc iem  się s ieb ie  
d la Tej, k tó ra  n ie  zg inę ła , a k tóre j 
z m artw ych w stan ie  na w iek i zespo li się 
z im ien iem  J e j  B u d o w n icz eg o .

Po czem  p. Paszko w sk i p rzecią ł szar­
fę i w zn ies io n o  ok rzyk : ,,M a rsza łek  J ó ­
zef P iłsudsk i n iech  ży je ! —  po w tó rzony 
trzyk ro tn ie  o d b ił się  d a lek ie m  e ch e m .

W  czasie  o d s ło n ięc ia  po rtre tu  strze l­
c y  z B leszn a  i straż B u k o w n a  i R a ­
dzanow a zasa lu tow a li d o d a ją c  chw ili 
tak  u roczyste j i p iękn e j jeszcze w ię k ­
szej p cw ag i i nastro ju , n astępn ie  o rg a ­
n izacje  p rzedefilow a ły . D e filad ę  p rzy­
ją ł K o m ite t i pp. D e leg ac i.

Po  de filadz ie  p rzyb y li p an o w ie  u d a ­
li się na nabożeństw o; oko liczn e  szko ­
ły  rozeszły się do  sw ych  m ie jsco w o śc i 
by z tym i, k tórzy n ie  m og li b yć  o b e c ­
ni w R ad zan o w ie  w sp ó ln ie  u roczystość  
tę św ięc ić .

Po  nabo żeń stw ie  w R em iz ie  p iękn ie  
ud ek o ro w an e j z ie len ią  i c h o rą g ie w k a m i 
s ta ran ie m  m łodz ieży i dz iec i szko lnych  
o d b y ło  się d o p e łn ia n ie  u ro czysto śc i —  
a k ad em ja , k tó rą  o b e cn o śc ią  sw o ją  za ­
szczycili pp. D e leg ac i.

N a  p ro g ram  z łożyły się d e k la m a c je  
w w yk o n a n iu  m łodz ieży z ko ła  i dzieci; 
śp iew , ró w n ież  w  w yk o n a n iu  m łodz ieży: 
dz ieci, d ja log , w w yk o n a n iu  dzieci i tań* 
ce k u jaw iak  w  w yk o n a n iu  dzieci z 11-go 
oddzia łu . T an ie c , ja k o  i in n e  n u m e ry  
p rog ram u  w yw o ła ły  g ro m k ie  o k lask i 
p rzepe łn ione j sa li pu b licznością .

Je s te m  pew n ą, że tak  w yk o n a n a  
i o b m yś lan a  u roczystość pozostaw i po 
sob ie  m iły  i u ro czysty  nastró j —  m ó ­
w ią cy  dużo o tak p ięk n ym  dn iu  św ię ta , 
k tó re  obchodz iła  C a ła  Po lska  i P o la c y  
na obczyźn ie !

W ie rz ę , że po dob ne  trak to w an ie  u ro ­
czystośc i n ie będzie o s ta tn iem , że za ­
rząd g m in y  w o b ecn ym  sk ładz ie  n ie  
zbagate lizu je  naszych p am ią tek  n a ro d o ­
w ych , gdyż , u m ie  je  o cen ia ć , czcić, 
czego d a ł do w ód  w  tym  dn iu , a i p ra ­
ca spo łeczna  nie będzie pew n ie  tra k to w a ­
na jak  do tychczas i n ie  z u tru d n ian iem —  
jak  do tąd  —  ale  z p o m o cą  ze s trony  
G m in y  spotka się n au czyc ie ls tw o .

Z . F .

Z Witaszyna piszą n am , iż z 
in ic ja tyw y  p. S ta n is ła w a  Le śn ia k a , k ie ­
ro w n ika  m ie jsco w e j szko ły  po w sta ła  
p iękn a  m yś l, a b y  z ro zpoczęc iem  się 
w io sn y  b. r. urządzić w tej o k o lic y  
u roczyste  ra c jo n a ln e  sadzen ie  d rzew ek  
na pu stych  obszarach  g rom adzk ich  i na 
o ko liczn ych  d ro g ach  przez dz iatw ę 
szko lną.

W  tym  ce lu  p o czyn io n o  sta ran ia  o 
d rzew ka z W yd z ia łu  P o w ia to w eg o  w 
R a d o m iu  i m a ją tk u  S u ch a .

S a m a  u ro czysto ść  sadzen ia  d rzew ek  
w yp a d ła  bardzo ład n ie , p rzed ew szy­
s tk iem  p iękn a , w io sen n a  pogoda 1 c ie ­
p ło  u sposob iły  dz ieci nadzw ycza j o c h o ­
czo i w eso ło .



W  szko le, w  tym  ro ju  p ra co w itych  
pszczółek, od sam ego  ran a  by ło  g w a r­
no . D z iec i na zarządzenie  p. k ie ro w n i­
ka szko ły, b iorą szpad le  i d rzew ka i idą 
ko ło  rem izy  s trażack ie j, ab y  tu ko pać  
do łk i i czyn ić  p rzygo tow an ia  do  w ła śc i­
w ej u roczystośc i. O k o ło  godz. 10 rano  
p rzy jech a ł ks. A le k s a n d e r  Ko łodz ie j, 
proboszcz z Ja s io n n e j, k tó ry  po doko- 
n an em  św ię cen iu  d rzew ek  w  k ilku  s ło ­
w ach  p rzedstaw ił dz iec iom  —  tym  m ło ­
d ym  o g ro d n ik o m  N ie p o d le g łe j Po lsk i, 
ce l dzisiejszej u ro czysto śc i i z b io ro w e ­
go sadzen ia  d rzew ek.

N astep n ie  ksiądz proboszcz, ab y  
w zbudzić za in te reso w an ie  i p ie lęg n ac ję  
d rzew ek , pow iedz ia ł: „T e  d rzew ka s y m ­
bo lizu ją  w as, dzieci. T a k , ja k  i w y , one 
rosną  i czują. J a k  o w as troszczy się 
i p ie lęg n u je  m atka  w d o m u , tak  'je  
p ie lęg n u je  i w y c h o w u je  z z iarna ta 
szara m atka  —  z iem ia  po lska . W ie lu  
dz ik im  d rzew om  i k rzew om  już ta pie 
lęgn ac ja  jes t w ys ta rcz a ją ca . T e  zaś, 
k tóre  cz ło w iek  szczepił z dzikich , ja k o  
to: jab ło n ie , grusze, ś liw k i, trzeba o to ­
czyć trosk liw szą o p iek ą  ze s tro n y  ludzi 
też, bo  o n e  są bardzo w raż liw e  na brak 
w ilg oc i, na jak o ść  g leb y . T em b ardz ie j, 
że c e le m  naszym  jest sadz ić  je  przy 
d ro gach , na pu stych  przestrzen iach  
g rom adzk ich . W ię c  trzeba je  często 
o g ląd ać  i g d y  zajdzie potrzeba —  p o ­
d lać, dać  po dpó rkę, og rodz ić . W  tak ich  
w a ru n k ach  będą się p o m yś ln ie  rozw i­
ja ć , rc ś ć  w  górę  ku ż yc io d a jn ym  p ro ­
m ie n io m  słońca , w  k tó rych  będą  d o j­
rzew ać sm aczne , soczyste  o w o ce  p ra cy  

* w aszej, A  k o ro n y  du żych  już k ied yś  
drzew , będą  użyczać w am  c ie n ia  i d a ­
dzą m ilszy ob raz  w iosce , k tó ry  będzie  
w am  w ab ił w eso łe  p tactw o .

W  końcu , dzieci, p o w in n iśc ie  b ra ć  
przyk ład  z roślin. R o ze jrz y jc ie  się teraz 
n ao k o ło  s ieb ie , g d y  od po łu d n ia  p o ­
w ia ł zefir, deszczyk  c ie p ły  zrosił z iem ię , 
s łonko  p rzygrzało , ja k  to w szystko  w 
oczach  rośn ie . Po d o b n ie  jak  roś link i 
n ie  traćc ie  na gn u śn o ść  i len is tw o  dn i 
w io sn y  życ ia  w aszego , a chodząc do 
szko ły, s łu ch a jc ie  n au czyc ie li w aszych , 
k tórzy na i czą w as m iło w ać  tB o g a  i to, 
co  w as otacza i w ie le  u m ie ję tn o śc i.

P rz e m ó w ie n ie  to b y ło  w yp o w ie d z ia ­
ne  b y ło  sw o b o d n ie , z rozum ia le  i po 
p rzy jac ie lsku  z w sp o m n ie n ie m  lat dz ie ­
c in n ych , że w yw o ła ły  o g ro m n y  e n tu ­
zjazm  w śró d  tego  ró żn o b arw n ego  ludku , 
k tó ry , p o m im o , że się tro ch ę  zm ęczy ł 
przy kopan iu  do łkó w , z w ie lk ą  radośc ią  
rozsypa ł się po p rzem ó w ien iu  po rz ąd ­
kach  i w  p rzyg o to w an e  do łk i sad z ił 
d rzew ka. D użo  tu po n iós ł tru du  p. P a ­
w e ł B e d n a re k , m ie jsco w y  n au czyc ie l, 
przy rozdziale p racy  w  sad zen iu  d rze ­
w ek . Ten p raw dz iw y p rzy jac ie l, k tó rem u  
też przyszło z dz iećm i w esp ó ł p ra co w a ć  
R ó w n ież  dużo się  przyczyn iło  do sa ­
dzen ia  K o ło  M łodz ieży  W ie js k ie j,  k tóre  
się tu po m yś ln ie  rozw ija , a n aw e t za ło ­
żyło  so b ie  chó r, do  k tó rego  i starsi n a ­
leżą. D o  p row ad zen ia  chó ru  zaproszono  
p. L e o n a  O le ch o w sk ieg o , m ie rn iczeg o , 
k tó ry  z ca lem  zam iło w an iem  o d da ł 
w o ln e  chw ile  p ra cy  nad  u m u z y k a ln ie ­
n iem  tu te jsze j m łodz ieży i ch ę tn ych  
starszych  jed n o stek . T a k  sam o  na za­
proszen ie  p rzybyli z U rzęd u  g m in y  
Białobrzegi wójt p. Stanisław P ę k a c k L

ssk re tarz  p. Jó z e f  S a s im  L a u k a s , którzy 
jed n o cześn ie  obejrze li i ze sm u tk iem  
stw ierdz ili o p ła k a n y  stan  rem izy stra ­
żack ie j. Po d z iw ia li tu en erg iczn e  p o su ­
n ięc ia  w życ iu  sp o łeczn em  p. L e śn iak a  
bo przecież  rem izę  tę ze s ce n ą  i sa lą  
na św ie tlicę  w ieś w yb u d o w a ła  w ła sn ym  
kosztem  i w ys iłk iem .

B u d y n e k  ten  z k am ien ia  po lnego , 
p o k ry ty  b y ł papą, k tó ra  teraz jes t m ie j­
scam i po dz iu raw ion a , przez w ia tr p o ­
z ryw an a  tak , że w o d a  w czasie deszczu 
le je  się do  środka  i n iszczy urządzen ia  
i sprzęt strażack i. W sk a z a n e m  b y ło b y , 
a b y  czyn n ik i m ia ro d a jn e , szczegó ln ie  
P .Z .U .W . i sam o rząd y , d o p o m o g ły  m ie j­
s co w ym  o rgan izac jo m  sp o łeczn ym  
(straż  pożarna , K o lo  m ł. w ie jsk ie j i 
K ó łko  ro ln icze ), ab y  rem izę  tę w y re ­
m o n to w a ć  i zaopatrzyć  w  n iezbędn e  
sp rzęty , bo jak  w ia d o m o , jes t to je d y ­
ny o ś ro d ek  ku ltu ra ln o -o św ia to w y i roz­
ry w k o w y  m ło dz ieży  po zaszko lne j S ta n  
rem izy w W ita sz yn ie  m og ą  zao p in jo w ać  
p.p. w ó jt i sek re ta rz  g m in y  B ia ło b rzeg i, 
k tó rzy n aw e t p rzyrzek li o fia ro w ać  p e ­
w ien  zasiłek  z budżetu  g m in n ego .

L. O.

TL B i a ł o b r z e g ó w  d o nosi nam  
k o re sp o n d e n t o p rzeb iegu  u roczystośc i 
im ie n in o w ych  w dn iu  19 m arca

Ju ż  w przeddzień  Im ien in  W o d z a  
N a ro d u  P ie rw szeg o  M arsza łk a  Po lsk i 
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , m iasteczko  nasze 
p rzyb ra ło  w yg lą d  o d św ię tn y .

D o m y  p rzyb ran o  z ie len ią , flagam i
0 barw ach  n a ro d o w ych , oraz p o rtre tam i 
S o le n iz a n ta .

K o ło  godz. 18 m . 30 zaczęły przed 
D o m  S traż ack i g ro m ad z ić  się o rg a n i­
zacje  sp o łeczn e  i m ie jsco w e  o b y w a te l­
stw o .

D o m  S traż ack i p rz ys tro jo n y  b y ł z ie ­
len ią , la m p k a m i e iek trycz n em i, pośród  
k tó rych  w id n ia ł po rtre t D z iadka , a pod 
n im  w y k o n a n y  przez p. R . B a u ts ch a  
nap is „M a rsz a łk u ! P o ls k ę  bu du j w ie lk ie j 
s ław y i m o c y ” .

P u n k tu a ln ie  o godz. 19 rozpoczął 
się capstrzyk . N ie  b rak ło  na n im  an i 
jed n e j o rgan izacji.

C apstrzyk  p rzeszed ł u licam i m iasta
1 p o w ró c ił na m ie jsce  zb iórk i. Tu  prze­
m ó w ien ie  w yg ło s ił p. E . M roz iew icz , 
zakończając  go w z n ie s ie n ie m  okrzyku  
na cześć naszego  So le n iz an ta . N a ­
s tęp n ie  o rk ies tra  o d e g ra ła  h ym n  n a ro ­
d o w y . Po czem  o rg an izac je  odm aszero- 
w a ły  do sw ych  s iedz ib . M is trzem  cere- 
m o n ji w e  w sp o m n ia n e j u ro czysto śc i 
b y ł p. M . K o ło dz ie jsk i.

D n ia  n as tęp n eg o  t. j. 19 m a rca  r.b. 
o godz. 8 m . 30 zeb ra ły  się  zn ó w  przed 
D o m e m  S tra ż a ck im  w szys tk ie  o rgan i 
zacje , oraz dz iatw a szko ln a  z n a u cz y ­
c ie ls tw em  z ca łe j p a ra fji, skąd  udano  
się na u ro czyste  n ab o żeń s tw o , k tóre  
o d p raw ił ks. S t  Ja k ó b o w s k i.  K o śc ió ł 
b y ł p rzep e łn io n y . N ab o ż eń stw o  z ako ń ­
czono  o d śp iew a n ie m  B o ż e  coś Po lskę . 
Pó źn ie j od b y ła  się d e fila d a  m ie jsco w ych  
o rg an izacy j, k tó rą  p rzy ję li cz łonkow ie  
Z a rządu  G m in y , o raz  p rzed staw ic ie le  
m iasta  i o rg an izacy j.

Po  defiladz ie  a k a d e m ja  d la  dzieci 
sz k o ln ych  tut. p a ra fji, u rządzona s ta ra ­
n iem  miejscowego nauczycielstwa. Sala

w yp e łn io n a  po brzeg i. D z iec i oko ło  
1200 osób .

W ie cz o rem  tegoż dn ia  ak ad em ja  
ale  już dla starszego sp o łeczeństw a.

f lk a d e m ję  zagaił p. E . M roz iew icz . 
P rz em ó w ien ie  o ko liczn o śc io w e  w yg ło s ił 
p. A l. Ko ło dz ie jsk i, zako ńcza jąc  go 
w zn ies ien iem  ok rzyku  na cześć U k o ­
ch an eg o  W ó d z ;;, co zebran i z en tuz jaz ­
m em  po dchw yc ili, o rk iestra  zaś o d e ­
g ra ła  h ym n  n a ro d o w y . C hó r szko lny 
pod batu tą  p. F . P a ją k a  o d śp iew a ł 
k ilka  p ieśn i, oraz ch ło p cy  i dz iew częta  
na p rzem ian  w yp o w ia d a li d e k la m a c je . 
Po cz em  ch ó r strażack i pod batu tą  p. 
K am ysz ew a  o d śp iew a ł szereg p ieśn i 
(p ie rw szy  w ystęp ). N as tęp n ie  p. Jó z e f  
S a s in  • L a u k u s  w yg ło s ił p rzem ó w ien ie  
na tem at „C e le  i zadan ia  Z w . S trz e le c ­
k ie g o ". N a  zakończen ie  a k ad e m ji ze­
sp ó ł am a to rsk i pod reżyse rją  p. H . 
K rzes ińsk iego , o d eg ra ł sztuczkę p. t. 
„ S z a le ń c y " ,  a o rk iestra  o d eg ra ła  P ie rw ­
szą B ryg a d ę .

N a  sce n ie  w  pow odzi k w ia tó w  
i św ia te ł b y ł u s taw io n y  portret D ro g ieg o  
n am  S o le n iz a n ta  M arsza łka  Jó z e fa  P i ł ­
su dsk iego .

N a leży  zaznaczyć, że w  żad n ym  ro ­
ku u roczystośc i 19 m arca  n ie  w yp a d ły  tak  
im p o n u ją co  i przy tak  w ie lk ie m  zg ro m a ­
dzeniu , o b yw a te li ja k  w  ro ku  o b ecn ym .

\'Ł J edim-letnisKo, g m in y  Gzo- 
w ice  p iszą n a m , iż s ta ran iem  G m in n e j 
K o m is ji Sp o łe cz n o  - O św ia to w e j na te ­
ren ie  tu te jsze j g m in y  o d b y ły  się  u ro ­
czystośc i z okaz ji Im ien in  P ie rw szego  
M arsza łka  P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o .

U ro czysto śc i te  zosta ły  p rzen ies ione  
z 19 na 18 m arca  ze w zg lędu  na n ie ­
dz ie lę .

N a jw sp a n ia le j w yp a d ły  w  Je d ln i  - 
le tn isko . W  so bo tę  dn ia  17 m arca
0 godz. 6-ej w ieczo rem  na s yg n a ł trąb ­
ki O  S . P .  p rzym asze ro w a ły  na p lac 
przed Z a rząd em  G m in y  w szystk ie  is tn ie ­
ją ce  na tu te jszem  te ren ie  o rgan izac je  
w  k o m p lec ie  lub  ich  d e le g ac i.

A  w ięc  oddz ia ł Zw iązk u  S trz e le ck ie ­
go z b ron ią , oddz ia ł O . S . P . oddz ia ł 
R ezerw is tów , p rzedstaw ic ie l#  L .  M . i K., 
L . O . P . P ., Ko ła  M łodz ieży w ie jsk ie j
1 t. p. P rócz  tego  p rzybyli p rzedstaw i­
c ie le  Za rządu  G m in y  w  osobach  p. Her- 
n ika  Jó z e fa  —  w ó jta  i p. A d a m sk ie g o  
W in c e n te g o  —  sekre tarza , Po s te ru n ku  
Po lic ji P a ń s tw o w e j, N au czyc ie ls tw a , Z a ­
rządów  w szystk ich  w yżej w ym ie n io n ych  
o rgan izac ji i t łu m y  pu b liczn ości. P o  
u fo rm o w an iu  się po cho du  i odczy tan iu  
rozkazu k o m en d a n ta  Z . S . i N acz e ln ik a
O . S . P . p. M a rja n a  K o b ia łk o  przed 
fro n tem  o rgan izacy j m u n d u ro w ych , ze 
śp ie w a m i i p o ch o d n iam i p rzem aszero ­
w an o  u licam i Je d ln ia  - le tn isko . P o  p o ­
w ro c ie , do  zeb ran ych  p rzem ó w ił P rz e ­
w o d n icz ący  G m in n e j K o m is ji Spo łeczno- 
O św ia to w e j p. J a n  G łęb o w sk i k ie ro w n ik  
m ie jsco w e j szkoły.

W  p rzem ó w ien iu  p o dk reś lił m o c a r ­
s tw ow e  znaczen ie  Pań stw a  P o lsk ieg o  
na te ren ie  E u ro p y  —  w yw a lcz o n e  m ą ­
drą  i z d e cyd o w a n ą  p o lityką  W o d z a  N a ­
rodu M arsza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  i co 
za tem  idzie zu p e łn ie  z ro zu m ia łą  chęć 
okazan ia  M u  przez spo łeczeństw o  swej 
m iło śc i i w dz ięcznośc i w  postac i obcho­
dów w  dzień Imienin wielce zasłużone-



go So len izan ta . O k rz yk am i na cześć 
M arsza łka , oraz o d śp iew an iem  I B r y g a ­
dy  zakończono  capstrzyk.

N a  drug i dzień t. zn. w  n iedz ie lą  
dn . 18 m arca  o godz. 7-ej rano  s y g n a ­
lista S traży  P o ż a rn e j o d eg ra ł po budką . 
O  godz. 8.30 w szystk ie  w yżej w y m ie ­
n io n e  o rgan izac je , oraz p rzedstaw ic ie le  
Zarząd  ów , jak  rów n ież  szko ły —  po ra ­
po rc ie , k tó ry  p rzy ją ł por. Je r z y  S to k o w ­
sk i w y ru sz y ły  na nabożeństw o  do 
m ie jsco w eg o  ko śc io ła .

P o ch ó d  do kośc io ła  p rzedstaw ia ł sią 
im p o n u ją co . C zo ło  po ch o du  s tan o w iły  
dw a poczty sz tan d a ro w e , O ch o tn . S t ra ­
ży Po ża rn e j i M ie jsco w e j Szko ły  P o w ­
szechne j, da le j m aszero w a ł O d dz ia ł 
Zw iązku  S trze le ck ieg o , nastąp n ie  Z a rz ą ­
d y  O rg an iz acy j i G m . K o m is ji S p o łe cz ­
no  - O św ia to w e j, oraz d e leg ac i N a u c z y ­
c ie ls tw a , Za rządu  G m in y , R ad n i i S o ł ­
tys i, a da le j Z w iąz ek  Rezerw is tów , Straż  
Po ż a rn a , szko ły i liczni p rzedstaw ic ie le  
m ie jsco w eg o  sp o łeczeń stw a .

Po  u ro czystem  n abożeństw ie  od b y ła  
sią na p lacu  przed Z a rząd em  G m in y  —  
d e filad a , k tó rą  p rzy ją li p rzed staw ic ie le  
W ła d z  M ie js c o w yc h . P o  de filadz ie  p o ­
ch ó d  zosta ł rozw iązany. O  godz. 14-ej 
o d b y ła  sią ak ad em ja .

P ro g ram  a k ad e m ji, k tó ra  trw a ła  do 
godz. 17.30 b y ł n as tąp u jący .

1) „H y m n  M o ca rs tw o w e j P o lsk i"  
o d śp iew a ł ch ó r szko ln y , 2 ) R e fe ra t o 
M arsza łku  Jó z e f ie  P iłsu d sk im  ja k o  B u ­
do w n iczym  Pa ń s tw a  P o lsk ieg o  w yg ło s ił 
p. J .  M a m cz a k  sekr. G m . K o m . S p . O św .
3) „K a n ta ta  Im ie n in o w a  na cześć M a r ­
sza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o '1 o d śp iew a ł 
ch ó r szko ln y . 4 ) W ie rsz  p. t. „P ie ś ń
0 Jó z e f ie  P iłsu d sk im ” w yp o w ied z ia ła  
J .  S a d ło w sk a  ucz. V II kl. m ie jsco w e j 
szko ły. 5) „ Je d z ie , jedz ie  na k asz tan ce ” 
o d śp iew a ł chó r szko lny. 6 ) „ J a d ą  h u ­
sa rz y ” o d śp iew a ł ch ó r szko lny. 7 ) „ W o ­
jen k o , w o je n k o ” in scen izac ją  o d eg ra ły  
dz ieci szko lne . 8) W ie rs z  p. t. „D o  K o ­
m e n d a n ta "  w yg ło s ił J .  K rzyszto fik  ucz. 
kl I V  m ie jsco w e j szko ły. 9 ) W ie rsz  p.t. 
„K o m e n d a n to w i”  w yg ło s ił J .  B e rn a te k  
ucz. kl. IV  m ie jsco w e j szko ły. 10) .O  
m ój ro z m a ryn ie "  o d śp iew a ł ch ó r szko l­
ny. 11) W ie rsz  p. t. „W o d z u ” w y p o ­
w iedz ia ła  J .  S tą p n ió w n a  ucz. kl. V I  
szko ły  m ie jsco w e j. 12) „T a n ie c  kw ia  
tó w ”  o d eg ra ły  dz ieci m ie jsco w e j szko ły. 
13) „1 B r y g a d a "  o d śp iew a li w szyscy 
zebran i i na tem  zako ńczono  I cząść 
p ro g ram u . W  d rug ie j cząści o d eg ran o  
ja k o  p u n kt 14) ob razek  scen iczn y  p. t. 
„ W ó j t  O p rz ąd ek  U rz ą d u je " o d eg ran y  
przez m łodzież starszą, pod znanym  
na te ren ie  Je d ln i  - le tn isk o  k ie ro w n ic ­
tw em  p. U ch ań sk ie g o . Po d k reś lić  
n a leży  św ie tn ą  g rą  a rtys tó w , d o sko n a le  
w y k o n a n e  w szystk ie  p u n k ty  p rog ram u
1 to że pub liczność po brzegi w y p e łn ia ­
ją ca  sa lą , b iła  b raw o  w yk o n a w c o m  
z p raw d z iw em  z ad o w o len iem . R ó w n ież  
n a leży zaznaczyć, że u ro czysto ść  ta 
dz iąk i w y tążo n e j p ra cy  w szystk ich  o rg a ­
n izacy j po łączo n ych  w  G m in n ą  K o m is ją  
Sp o łeczn o  - O św ia to w ą  przez sw ych  
p rzed staw ic ie li b y ła  d o w o d em  p o tęg u ­
ją ce g o  sią z roku  na rok  poczucia  
w sp ó ln e j p ra cy  d la  Pań stw a .

Je d ln ia  - le tn isko  da ła  do w ód , że 
przed p racą  o żyw io n ą  ideą  pań s tw o ­

w ośc i Po lsk ie j a przeto czcią i u m iło ­
w an iem  B u d o w n icz eg o  tej P a ń s tw o ­
w ości M arsza łka  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o , 
m uszą ustąp ić  w sze lk ie  w aśn ie , n ie p o ­
ro zu m ien ia , a m b ic je  o sob iste , p a rty jn e  
czy  też ja k ie k o lw ie k  inn e.

P o d o b n e  u roczystośc i o d b y ły  sią 
w  M yś liszew icach  (G ro sz o w ica ch ) i Słu- 
p icy.

JŁ  B i o l i n i c y .  D z iąk i u s iln ym  za­
b ieg o m  i w ytążo n e j p ra cy  G m in n e g o  
K o m ite tu  S p o łe cz n o  - O św ia to w eg o  
i G m in n e g o  Z arządu  2 ko m p . Zw iązku  
S trz e le ck ieg o , o tw arto  na  te ren ie  naszej 
g m in y  5 św ie tlic  w lo k a lach  w yn a ję ty ch  
w n a s tą p u ją cych  w s iach : B ło tn ic a , G ó zd , 
Z dżary , M o k ro sę k  i G u tó w .

Ś w ie t lic e  zosta ły  zaopatrzone  w sto ­
ły , ław y , szafy, god ła  P a ń s tw o w e , po r­
tre ty  P a n a  P rez yd en ta  R . P. i M arsza łka  
J .  P iłsu d sk ie g o , p laka ty  oznak  s trze lec ­
k ich  i w o jsk  po lsk ich , oraż w  g ry i za ­
b aw y  tow arzysk ie .

Ś w ie t lic a  w B ło tn ic y  po siada  n aw et 
rad jo  trzy- lam pow e z g ło śn ik iem , a roz­
m a w ia ją c  z P rz e w o d n icz ą cą  G m in . K o m . 
S p o ł. O św . p. K . Ż a b ick ą  i P rezesem  
G m in n e g o  Zarządu  Z. S . ob . S ta n is ła ­
w em  P ie trz yk iem  na te m a t św ie tlic , d o ­
w iedz ia łem  sią , że w  da lszym  c iągu  
s tara ją  sią o fundusze  na ku p n o  radjo- 
o d b io rn ik ó w  d la  pozosta łych  św ie tlic . 
K ażda  św ie tlica  o trzym u je  n as tąp u ją ce  
p ism a: P o lsk a  N ie p o d le g ła , S trze lec ,
P rzew o d n ik  G o sp o d a rsk i i G ło s  W s i.

P o św ią ce n ie  św ie tlic  o d b y ło  sią dn ia  
18.11. b. r. N a  te ren ie  p a ra fji B ło tn ic a , 
p o św iącen ia  d o k o n a ł ks. w ika rju sz  W ł. 
W ło d a rs k i, a na te re n ie  parafji Janko- 
w ice  ks. p roboszcz W y so c k i.

N a  p o św iącen ie  p rzybyli: d e leg a t 
W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  p. B ag n ie w sk i, 
K o m e n d a n t P . W . i W . F . kp t Ja k u b ie c  
i jeg o  zastąp ca  P o w ia to w y  K o m e n d a n t 
Z . S . ob . por. An tosz , . p rzedstaw ic ie l 
P o w . Zarządu  Z . S . ob. Ż o ch o w sk i i re ­
fe ren t w ych o w a n ia  o b yw a te lsk ieg o  i pań ­
s tw o w eg o  Po w . K-nt Z . S . ob . D ra ch a l.

P rzy  p o św ięcen iu  każdej św ie tlic y  
p rzem aw ia li do  z eb ran ych  cz łonków  
o rgan izacy j Zw iązku  Strze l., O ch o tn . 
S traż y  P o ż a rn . i K ó łek  R o ln iczych , jak  
rów n ież  i do licznie p rzyb y łe j ludnośc i 
m ie jsco w e j i z am ie js co w e j, p re leg en c i, 
k tó rzy w  p rzystęp nych  s łow ach  w y jaśn ili 
c e l po w stan ia  św ie tlic , p racy  w  nich 
i w yn ik a ją c y ch  stąd ko rzyśc i d la  o b y ­
w ate l) i P a ń s tw a .

N a le ż y  p o d k reś lić  o b yw a te lsk ie  prze ­
m ó w ien ia  k s iąży , k tórzy zaznaczyli k o ­
n ieczność  p row ad zen ia  w ych o w an ia  
o b yw a te lsk ieg o  i p ań s tw o w eg o  z tem  
jed n a k , ab y  ono  by ło  zgodne z p raw em  
k o śc ie ln em .

O d  czasu p o św ięcen ia  św ie tlic  p ro ­
w adzi sią w  n ich  3 razy w  tygod n  u 
p lan o w ą  p racą  w ych o w an ia  o b yw a t.
i p ań s tw o w eg o  przez n au czyc ie ls tw o
p e łn ią ce  s tan o w isko  re fe ren tó w  o św ia ­
to w ych  przy Z . S . a przez k o m e n d a n ­
tów  oddz ia łó w  Z. S ., N a cz e ln ik ó w
O ch o tn . S traży  Poż . i p rezesów  K ó łek  
R o ln icz ych , p o g łęb ia ją  w iedzą  po trzebną 
do rea lizo w an ia  ce ló w .

D n ia  25 II. r. b. o d b y ło  sią w  św ie t­
licy  w  B ło tn ic y  zeb ran ie  cz ło n k ó w  3-ch 
K ó łe k  R o ln iczych , na k tó re  p rzybyli 
z R ad o m ia  In s tru k to rz y  O. T. O. i K. R .

K ie ro w n ik  O .T .O . i K .R . p. K u czyń sk i 
z achęc ił k ó łko w iczó w  do zb io row ej d o ­
s taw y  św iń  do b ek o n ia rn i w R a d o m iu , 
ce lem  uzyskan ia  p rem ji.

P . M e law sk i w yg ło s ił obszerny re fe ­
rat na tem a t o p ła ca ln o śc i zak ładan ia  
sad ó w  o w o co w ych  w g o sp o d ars tw ach  
m a ło ro ln ych , a d la  zo rjen to w an ia  o b e c ­
nych  o b raku  o w o có w  w P o ls ce  poda ł 
k ilka  liczb, k tóre  m ó w ią  o tem , ile k a ­
p ita łu  m o g ło b y  pozostać w  k ra ju , g d y ­
b yśm y  n ie  zm uszeni by li sp row adzać 
o w o có w  z zag ran icy . D użo  czasu p o ­
św ięc ił na o m ó w ie n ie  sposobu  sadzen ia  
i p ie lęg n o w an ia  d rzew ek, aby  dobrze  
ro s ły  i jak  je  b ron ić  przed szko d n ikam i.

P . K is ie lew sk i w yg ło s ił p o g ad an k ą  
na te m a t o p ła ca ln o śc i zak ład an ia  pas iek , 
p ia c y  w  pas ie ce  w porze w io sen n e j 
oraz do żyw ian iu  i ro jen iu  pszczół. R ó w ­
nież p o św ięc ił k ilka  s łów  w  sp raw ie  
ro b ien ia  ulgi, g o sp o d arsk im  sp o so b em .

S łu ch acz e  by li b. z a in te re so w an i 
o czem  św ia d cz y  o żyw io n a  d ysk u s ja  
po każdej p o g ad an ce . W  czasie  d y ­
skusji p re leg en c i udzie la li w y c z e rp u ją ­
c ych  w y jaśn ie ń  na z ad aw an e  im  p y ­
tan ia .

D n ia  4 m arca  r. b. o d b y ła  sią k o n ­
cen tra c ja  od dz ia łó w  Z . S .  2 kom p . 
w m ie js co w o śc i Zdżary , na k tó rą  przy­
by li P o w . K o m e n d . P . W . i W .  F . kp t, 
Ja k u b ie c  oraz P o w . K o m . Z . S .  po r, 
ftn tosz i starszy sierżan t T a u b e .

S trz e lcy  w o g ó ln e j liczb ie  86 prze- 
prow adz ili ćw iczen ia  w ych o w a n ia  fizycz ­
nego  i po lo w e . Gminniak.

W y g n a n o  w  obcho dz ił także  u ro ­
czyście  dzień Im  en in  M arsza łka  Jó z e fa  
P iłsu d sk ieg o . O to  w  dn iu  17 m arca  
(so b o ta ) o godz. 19-ej u rządzono u ro ­
czysty  capstrzyk  przez m ie jsco w y  o d ­
dział Z w . S trz e l. Po ch ó d  w yg lą d a ł p ięk ­
n ie  przy b laskach  k o m b in o w a n ych  św ia» 
te ł, zaś ca ła  w ieś  p rzy ję ła  n a d e r o d ­
św ię tn y  w yg ląd . W s z ys cy  m ie sz k ań cy  
po w ych o dz ili przed sw o je  ch a ty  z la ­
ta rn iam i, tw o rząc  ja k b y  szpa le r w  m i­
g o cącym  św ie tle . P o c h ó d  przeszedł 
w zdłuż ca łe j w si i z p o w ro tem , gdzie 
przy szko le  zako ńczy ł s ię  p rzem ó w ie ­
n iem  O b . K o m e n d a n ta  B .  Szczyku to-  
w icza, p cho r. rez., oraz w zn ie s ien iem  
o k rzyku  ua cześć D o s to jn eg o  So le n iz a n ­
ta. N azaju trz  rano  zebra ł się O ddz. Z w . 
S trze l, w raz z O . S . Po ż a rn ą  na u ro ­
czystość  Im ie n in  M arsza łka  J .  P iłsu d ­
sk ieg o  do m ie jsco w e j parafji W rz o s . 
P a ra f ja  nasza jeszcze n igdy n ie  w idz ia ła  
czegoś p o do b n eg o , każdy b y łd u m n y  i za­
ch w y co n y  o w ą  u roczystośc ią . Z e b ra ły  się  
oddz ia ły  Z w . Strze l, i O . S . Po ż a rn y ch . 
P rzed  m szą św . raport, a po m szy d e ­
filad ę  o d eb ra ł ob . B o le s ła w  Szczykuto-  
w icz. P o  defiladz ie  o d b y ła  się a k a d e m ja  
w  szko le, na k tó rą  z łoży ły  się : p rzem ó ­
w ien ie  i a trakc je  urządzone i o d eg ran e  
przez d z ia tw ę  szko lną. W  d n iu  19 m a r­
ca w szystk ie  szko ły parafji W rz o s  w y ­
s łu ch a ły  m szy św . poczem  rozeszły się. 
U  nas w  W y g n a n o w ie  jeszcze św ieżo 
u tkw io n a  w  p am ięc i u ro czysto ść  u rzą ­
dzona przez m ie jsco w y  Z w . S trz e le ck i, 
w y ry ła  nam  jeszcze w iększy  obraz w 
se rca ch , gdy k ie ro w n icz k a  szko ły  p. 
W a n d a  Szczyku to w iczo w a , u rządziła  dla 
dz iec i i ca łe j wsi ak ad em ję .

Uczestnik.



Z OPOCZYŃSKIEGO 

Imieniny 
Marszalka Józefa Piłsudskiego 
w Mniszkowie

S ta ra n ie m  K o m ite tu  m ie jsco w ych
o rg an iz acy j, K o ła  B . B .W .R . , O ddz ia łu  
Zw iązku  S trz e le ck ieg o , O ch o tn icze j
S tra ż y  Po ża rn e j, K o ła  M ło dz ieży  W ie j ­
sk ie j, K ó łk a  R o ln icz eg o  i G ro n a  n a u ­
czyc ie lsk ieg o  m ie js c o w e j szko ły p o w ­
szechne j o d b y ła  sie w  M n isz k o w ie  dn ia 
19 m arca  1934 roku  w sa li O ch o tn icze j 
S tra ż y  Po ża rn e j u ro czysta  ak ad em ja  
ku czci P ie rw sz e g o  M arsza łka  Po lsk i 
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  z n a s tę p u ją cym
p ro g ram em :

1. S ło w o  w stęp n e  w yg ło s ił p. J a k ó b  
N o je k . 2. „B o ż e  coś P o ls k ą "  na 3 g ło  
sy  w yk o n a ł ch ó r dzieci szko lnych  
z M n isz k o w a . 3. O  życ iu  i dz ia ła ln ośc i 
M arsz . Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  w yg ło s iła  
naucz. p. K . B u cz n iak o w sk a . 4. H y m n  
N a ro d o w y  na 3 g łosy  w y k o n a ł chó r 
dz ieci szko ln ych  z M n iszko w a . 5. „Ide- 
o lo g ja  M arsza łka  J .  P iłs u d sk ie g o "  w y ­
g łosił p. Inż. S te fa n  R o g u sk i, P rezes 
B  B .W .R .  6. W ią z a n k a  p ieśn i legjono- 
w ych  na 3 g łosy  w yk o n a ł chó r dzieci 
szko ln ych  z M n iszko w a . 7. D e k la m a c je  
dz ieci szko ln ych  z M n isz k o w a  k lasa V II.
1) R yce rz  bez skazy, 2 ) R apo rt, 3 ) 
W ó d z , 4 ) M arsza łk o w i P iłsu d sk iem u
w  hołdzie , 5 ) P ie śń  przeszłości. 8. P ie rw ­
sza B ry g a d a  na 3 g ło sy  w y k o n a ł chór 
dz ieci szko ln ych  z M n iszko w a . 9. P rz e ­
m ó w ie n ie  o k o liczn o śc io w e  w yg ło s ił W ł. 
D o lec iń sk i, gospodarz  O ch . S tra ż y  Poż. 
10. Ś p ie w  „s o lo “ —  u łan i, u łan i... w yk . 
kol. P ią tk ó w n a  z K o ła  M ł. W ie js . z Ra- 
doni. 11. D e k la m a c je  dz iec i szko lnych  
z R a d o n i .F a n fa r y " .  12. Śp iew : „ O  m ój 
ro z m a ry n ie "  na 3 g ło sy  w y k o n a ł chó r 
dzieci szk. z M n iszko w a . 13. D e k la ­
m a c je  dz ieci szko ln ych  z M n iszkow a : 
k lasa  1, II, I I I  i IV . 14. D e k la m a c ja  
„P iłs u d s k i"  w yg ł. ko l. H . K u rz ykó w n a  
z K o ła  M ł. W . M n iszków . 15. Śp iew : 
„D u e t “  w yk . P ią tk ó w n a  i S ie d le ck i 
z K o ła  M ł. W ie jsk . z R a d o n i. 16. D e ­
k lam ac ja : „N a c z e ln ik o w i"  w yg ł. Ed w .
Ku rzyk  —  Z w . S trz e le ck ick i M n iszków . 
17. Ś p ie w : „K o ło  m eg o  o g ró d ecz k a " na 
4 g łosy  w yk o n a ł ch ó r dzieci szk. z
M n isz k o w a . 18. Ś p ie w : „K a n ta ta "  —
„P rzez  b o je "  —  „G d y  szed ł" w yk o n a ł 
na 2 g łosy ch ó r dz ieci szko lnych  z R a ­
do n i. 19. Ś p ie w : „ R o t a “ w yk o n a ł chór 
dz ieci szko ln ych  z R ad o n i.

P ro d u k c je  ch ó ra ln e  na 3 i 4 g łosy 
w yk o n a ł ch ó r dz ieci szko lnych  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  p. M . Sz u m e jły , k ie ro w n ika  
szko ły w  M n iszkow ie . P ro d u k c je  s o lo ­
we, d u e to w e , o raz ch ó ra ln e  na 2 g łosy 
w yk o n a li cz ło n k o w ie  K o ła  M ło d z ieży  
W ie js k ie j i dzieci szko lne  z R ad o n i pod 
k ie ro w n ic tw em  n au czyc ie lk i p. M arji 
Z a b o ro w sk ie j.

N a leż y  n ad m ien ić , że u roczystość 
ta śc iąg n ę ła  dużo m ie jsco w e j jak  i oko 
licznej lu d n o śc i, p o m im o , że by ł to 
dzień pow szedn i i ro b o tzy , co  św iad czy 
o w ie lk im  po stęp ie  i z rozum ien iu  na 
po lu  sp o łeczno  - osw iato w etn .

Z KOZIENiCSIEGO

Imieniny Merszalfta w Janowcu
W  po g o d n ym , c ich ym  dn iu  m a rco ­

w ym , ja k  P o lsk a  d ługa  i szeroka , w szy ­
stk ie  se rca  po lsk ie  zab iły  zg odnym  ry t­
m em  m iło śc i d la  Teg o , k tó ry  w  trudzie  
i znoju czyn em  o rężn ym  w yw a lcz y ł 
P o ls k ę  w o ln ą  i po tężną, a k tó ry  dziś 
p row adzi ją  ku św ie tlan e j przyszłości —  
M arsza łk a  Jó z e fa  P iłsu d sk iego .

U  nas w Ja n o w c u  po sta ran o  się 
rów n ież  g o dn ie  z am an ife s to w ać  sw e  
uczucia  d la  M arsza łka .

W ła ś c iw a  u ro czysto ść  rd b y ła  się 
w  n iedz ie lę  dn ia  18 m arca , ab y  u m o ż ­
liw ić  w iększe j ilości ludzi w z ięc ie  udzia ­
łu w  u roczysto śc i.

P ra g n ą c  u św ie tn ić  u ro czysto ść  Im ie ­
nin M arsza łka , Zarząd  G m in n y  Zw iązku  
S trz e le ck ieg o  G m in y  O b la ssy , urządził 
o śm io k ilo m e tro w e  zaw o dy m arszow e, 
dla w szystk ich  oddz ia łó w  Z. S . z te renu  
g m in y .

D o  zaw o dów  s tan ę ły  cztery oddz ia ły  
Z . S ., każdy w  s ile  1— 12 ludzi, a m ia ­
now ic ie : Ja n o w ie c ,  O b la ssy , W o jsz yn  i 
i Ł ag u sz ó w . Z a w o d y  rozpoczęły się o 
godz. 10. Na d an y  znak  przez sęd z ie ­
go poszczegó ln e  d ru ż yn y  w  z w a itym  
szyku , przy dźw iękach  o rk ies try  i ze 
śp ie w e m  na ustach , w y ru sz y ły , by cz y ­
nem  d o w ieść  sw ej łączności z id eo lo g ią  
M arsza łka  i k o n tyn u o w a ć  tra d yc ję  Je g o  
u k o ch a n ych  Le g jo n ó w .

N a leż y  p o d n ieść  d o sk o n a łą  fo rm ę  
w  jak ie j o d d z ia ły  p rzeb y ły  trasę  przy 
jed n o cź esn ym  u zyskan iu  do syć  d o b re ­
go czasu. S p e c ja ln ie  odznacza ł się 
odddz ia ł z O b lass  pod do w ód ztw em  
k o m en d a n ta  p. G o n c ia ry .

P o  skoń czon ych  zaw o dach , zaw o d n i­
cy  z jed li sk ro m n y  po siłek  p rzyg o to w an y  
im  przez k ie ro w n ic tw o  z a w o d ó w ,  p o ­
czem  w szyscy , w sp ó ln ie  ze S traż am i 
Po ża rn em i z Ja n o w c a  i Ja n o w ic , z o r­
k iestrą  na czele , p o m aszero w a li do 
kośc io ła  na nabożeństw o.

T am , przed o łtarzam i P rz e d w ie cz n e ­
go, m o d liła  się  brać strze lecka  o jak- 
na jd łuższe życ ie , zd row ie  i po m yśln o ść  
dla sw ego  W o d za .

P o  sk o ń czo n em  nabożeństw ie  o d b y ­
ła się ak ad em ja  w  m ie jsco w e j rem izie  
s trażack ie j, na k tó rą  z łożyły się prze ­
m ó w ie n ia  p. M . R zeszó tk i n au czyc ie la  
z W o js z yn a  i p. J .  C z a rn o w sk iego , n a ­
uczyc ie la  z Ja n o w c a , oraz ob razek  sce ­
n iczny p. t. „ Im ie n in y  w  o k o p a c h ", 
o d eg ra n y  przez strze lców  z Ja n o w c a  
i O b lass.

W  dn iu  19 m arca , została o d p ra ­
w io n a  M sza św. d la  dz ieci szko lnych , 
a n as tę p n ie  o d b y ła  się dla tychże  dz ie ­
ci, w  m ie jsco w e j szko le  akad em ja , w 
czasie  k tóre j dz iec i szko lne  w yk o n a ły  
szereg  d e k la m a cy j, oraz o d śp iew a ły  
w sp ó ln ie  z o rk ies trą  szereg p ieśn i le g ­
io n o w y ch . R o zczu la jącym  b y ł m o m en t 
gdy jed en  m a ły  ch łop czyk , rów nież 
w  tym  d n iu  so len izan t zaczął d e k la m o ­
w ać  przed p o rtre tem  M arsza łka :

M y  dw a Jó z ie , T y  i ja ,
C ieb ie  ca ła  Po lsk a  zna,
R  m n ie  n iezna jeszcze n ikt,
B o  ja jes tem  m a ły  sm yk .

M y  dw a Jó z ie , T y  i ja,
C ieb ie  ca ła  P o lsk a  zna,
C ieb ie  kocha  K ra j nasz ca ły , 
M n ie  m am u sia , bo ja  m a ły .

W ię c  Ci D z iadku  robi cześć!
Jó z io  co  m a la tek  sześć.

Dołęga.

Z osady Sieciechów

R ad a  g rom adzka  os. S ie c ie c h ó w  na 
p o siedzen iu  sw em  w  dn iu  14 styczn ia  
r. b. jed n o g ło śn ie  u ch w aliła  p rzystąp ić  
do  b u d o w y  drog i b itej b ru ko w an e j na 
o d c in k u  S ie c ie c h ó w  —  W o la  K laszto rna .

B u d ż e t na bu d o w ę  drog i rada g ro ­
m adzka  o k reś liła  r b  rok  1934 w  róż­
nego  rodzaju  robociźn ie  na su m ę zł. 
10.800, w g o tó w ce  zaś na su m ę  200 zł.

D o  ro bó t w  naturze, m a jący ch  się 
w yk o n a ć  przez g ro m ad ę  os. S ie c ie c h ó w  
zalicza się w sze lk ie  ro bo ty  z iem ne, 
zw iez ien ie  k am ien ia  i do sta rczen ie  
w ła sn ych  b rukarzy  do  u łożen ia  b ruku .

N adzó r te ch n iczn y  na leży do  P o w ia ­
to w eg o  Zarządu  D ro g o w e g o .

Z e  znaczną po m o cą  os. S ie c ie c h ó w  
przyszed ł W y d z ia ł P o w ia to w y  w  K oz ie ­
n icach , gdyż z za leg łych  o p ła t d ro go ­
w ych , in k a so w a n ych  przez so łtysa  zez­
w o lił użyc ia  su m y  zł. 1.200 na z aku ­
p ien ie  kam ien ia .

W y n ik a ją c e  ko rzyśc i ze sp raw y  w 
ten  sp osó b  po staw io n e j dla m ie js co w e ­
go sp o łeczeń stw a, ja k  i w ładzy  p o w ia to ­
w ej będą  n ie s łych an ie  zad aw a ln ia ją ce , 
p o n iew aż  p o d a tn icy  prócz d o sta rcza ­
n ych  św iad czeń  na bu d o w ę  drogi w 
natu rze , ch ę tn ie j będą  u iszczać podatk i 
d ro go w e , zaś W y d z ia ł P o w ia to w y  ry ch ­
lej za leg łośc i tak ie  z likw id u je .

D o d a ć  na leży, że w  roku  1934 za­
p ro jek to w an o  w yb ru k o w a ć  d rog i oko ło  
300 m etró w  b ieżących .

Zw ózka  k am ien ia  po trzebnego  na 
pow yższą przestrzeń jes t na u koń cze ­
niu.

Obserwator.

Z  S i e c i e c h o w a .  N iezw yk le  u ro ­
czyście  ob cho dzono  w ig ilję  im ien in  W o ­
dza N a ro d u  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  —  w 
osadz ie  S ;e ie ch ó w  w dn iu  18.111 r.b

O  godz. 9.30 na p lacu  zeb ra ły  się 
m ie jsco w e  o rgan izac je  jak : oddz ia ł
strze lców , zw iązek rezerw istów , o ch o tn i­
cza straż pożarna, oraz dziatw a szko lna 
z n au czyc ie ls tw em  i liczn ie  m ie jsco w e  
sp o łeczeń stw o .

P rzew o d n ic tw o  ob ch o du  o b ją ł p. K o ­
w a lczyk  Jó z e f , sk ła d a ją c  raport p rzed­
s taw ic ie lo w i od w o jsko w o śc i z 15 p.p., 
poczem  udano  się do m iejscowo go 
kościo ła  na nabożeństw o .

P o  nabożeństw ie  p rzem ó w ił do  ze­
b ran ych  p rzed staw ic ie l 15 p. p. przy- 
czem  w  k ró tk ich  lecz tre śc iw ych  s ło ­
w ach  zob razow ał czyn y  i w ie lk i w ys iłe k  
M arsza łka  P iłsu d sk ie g o  o ko ło  b u do w y 
i trw a len ia  n iep o d leg ło śc i naszej O j­
czyzny, zw raca jąc  się ró w nocześn ie  
z ak cen tem  pod ad resem  m łodzieży, by 
godn ie  przyję ła  spuściznę  już m o ca r­
s tw ow ą i dąży ła  do J e j  rozkw itu .

P rz em ó w ien ie  zg rom adzen i zako ń ­
czyli g ro m k ie m i o k rzykam i na cześć 
P a n a  M arsza łka .



W  godz inach  p o p o łu d n io w ych  w  re ­
m iz ie  strażack ie j o d by ła  się u roczysta  
a k a d e m ja , sk ład a jąca  się z d e k la m a c ji, 
śp iew u  i t. p.

N a  zako ń czen ie  a k a d e m ji dz ia tw a  
szko lna o d eg ra ła  sz tukę w  d w ó ch  o d ­
s ło n ach  p. t. „N a  Im ie n in y  M a rsz a łk a " 
w p ro w ad z a ją c  tem  w  podz iw  i e n tu z ­
jazm  uczes tn ików  a k ad em ji

Obserwator.

Z IŁŻECKIEGO

D n ia  11 m arca  1934 r. w Ił>y od by ło  
się  zeb ran ie  R a d y  P o w ia to w e j. W  ze ­
b ran iu  w zią li udzisł w  charak terze  g o ­
ści cz ło n ko w ie  K o ła  B B W R  w  Iłży, oraz 
p len a rn e  Z a rząd y  K o m ite tó w  G m in n ych  
z ca łego  po w ia tu , w o g ó ln e j ilości 270 
osób

P rz e w o d n icz y ł zeb ran iu  prezes R sd y  
P o w ia to w e j p. pose ł W a c ła w  D ługosz, 
zaga ił zeb ran ie  d a ją c  k ró tką  c h a ra k te ­
rys tykę  sy tu ac ji po lityczn e j na te ren ie  
po w ia tu . N astęp n ie  g łos zab ra ł k ie ro w ­
n ik  S e k re ta r ja tu  P o w ia to w e g o  p. A d am  
K u d lin o w sk i, sk ła d a ją c  obszerne  sp ra ­
w o zd an ie  z dz ia ła lnośc i P re z yd ju m  R ad y  
P o w ia to w e j za rok u b ieg ły . Z e  sp ra w o ­
zdan ia w yn ik a ło , że w  o k res ie  sp ra w o ­
zdaw czym  w p ły w y  po lityczne  i g osp o ­
darcze B B W R  w zrosty n iep o m ie rn ie  
i p la có w k i te ren o w e  w yk az u ją  duża. 
ak tyw n o ść . O sta tn io  p rzep row adzone  
w yb o ry  do  sam orządu  te ry to rja ln eg o  
d a ły  w  w yn ik u  o g ro m n ą  w iększość 
m an d a tó w  dla B B W R .

S tro n n ic tw o  L u d o w e , do  n iedaw n a  
dość a k tyw n e  w  pow  Iłżeck im , w  w ię ­
kszości gm in  nie b y ło  w  stan ie  zgłosić 
sw o ich  list. P o  sp raw ozdan iu  p. Kudli- 
n o w sk ieg o  re fe ra t o zadan iach  B B W R  
w  chw ili o b ecn e j oraz o m eto dach  P r a ­
cy  K o m . G m in n ych  i K ó ł w ie jsk ich  w y ­
g łos ił k ie ro w n ik  S e k re ta r ju  W o je w ó d z ­
k iego  p. M . Z a leck i.

P o  re fe rac ie  p. M . Z a le sk ie g o  w 
d łuższem  p rzem ó w ien iu  p o se ł W .  D łu ­
gosz o m ó w ił zagad n ien ia  u s tro jow e  
w  zw iązku z u ch w a len iem  now ej K o n ­
stytuc ji, oraz sy tu a c ję  na te ren ie  m ię 
d z yn a ro d o w ym  ze szczegó lnym  u w zg lę ­
d n ie n ie m  stosunku  Po lsk i do  N ie m ie c  
i R osji S o w ie ck ie j, ja k  ró w n ież  znacze­
n ie zaw artych  z tem i pań stw am i pak tów  
o n ieagres ji.

P o  p rzem ó w ien iu  posła  D ługosza,
0 z agad n ien iach  p racy  g ospodarcze j na 
w si i kon iecznośc i ko n so lid ac ji d ro b n e ­
go ro ln ik a — m ó w ił po se ł P a w e ł W ró b e l.  
P o cz em  po se ł J a n  D u ro  z re fe ro w a ł s y ­
tu ac ję  po lity czn ą  na te ren ie  w ie jsk im , 
an a lizu jąc  p rzyczyn y  up ad ku  i d eg en e  
rac ji t.z. ruchu  lu d o w eg o , w sp o m in a ją c  
jed n o cześn ie  o m o tyw ach , k tó re  go 
sk ło n iły  do  opuszczen ia  szeregów  S tro n . 
L u d o w e g o .

P o  re fe ra tach  p rzystąp ion o  do w y 
b o rów  P re z yd jó w  R a d y , w  sk ład  k tó rego  
w eszli: po se ł W a c ła w  D ługosz  —  prezes
1 p rzew o dn iczący  S e k c ji G o spo darcze j 
S ta n is ła w  M o n k o w sk i— w icep rezes i prze ­
w o d n icz ący  S e k c ji Sp o łeczn e j, inż, Mar- 
jan  W a k a ls k i —  w icep rezes ; Jó z e f  K o ­
strzew a —  w icep rezes  i w icep rz e w o d n i­
czący S e k c ji G o sp o d arcze j; A d a m  Ku- 
d liko w sk i — k ie ro w n ik  S e k re ta r ja tu  P o ­
w ia to w eg o ; J a n  G ra je w sk i —  skarb n ik ; 
B o le s ła w  B o r o w y — przew o d n iczący  S e ­

k c ji S a m o rz ą d o w e j; S ta n is ła w  G ra le c  —  
w icep rzew o d n iczący  S e k c ji Sp o łeczn e j 
i R o m a n  O ch a lik  re fe ren t m łodzieżow y.

P o  w yb o ra ch  od b y ła  się obszerna 
d ysk u s ja  do tycząca  sp raw  gospodarczych  
i o rg a n iz a cy jn ych , w  k tó re j zab iera li 
głos pp. B ie n ie k , L is , B a jo n , O ch a lik , 
P ę k a la , M a ty ja , S o ch a j, M ich a lsk i, W ó j ­
c ick i. W y ja ś n ie ń  i od pow iedz i udz ie lił 
poseł D ługosz , k tó ry  zeb ran ie  zako ńczył 
g o rą cym  ap e le m  do zeb ran ych  o w y tę ­
żan ie  w szystk ich  sił w  dalszej p racy  nad 
o rg an izac ją  sp o łeczeństw a.

Z eb ran ie  zosta ło  zako ńczone  w en- 
tu z ja tyczn ym  nastro ju  u ch w a len iem  
depeszy do prezesa B B R W  p. pu łk . 
S ła w k a , z w yrazam i g o to w o śc i dalszej 
p racy  pod J e g o  rozkazam i.

AKademja Ku czci MarszałHa 
Józefa Piłsudskiego 
w LipsKu nad Wisłą

P ra ca  w re , o sta tn ie  p rzyg o to w an ia  
już... już  kończą się. Je s z c z e  na uli 
cach  tu i ów dz ie  w id ać  z ie lone m u n d u ­
ry strze lców , k tórzy kończą rosprzeda- 
w an ie  n a lep ek  —  wszędzie ro jn o  od 
dz ia tw y szko lne j, k tó ra  zapuszcza „żó- 
ra w ia "  do  s ien i bu d yn ku  szko lnego , 
żeby ch o ć  o d ro b in kę  zobaczyć co  się 
tam  dz ie je  i p rzygo tow u je . N ie s te ty , 
dochodzą  do dz ia tw y ' ty lko  p o s tu k iw a ­
n ia  jak ie ś  dz iw ne , s ły ch ać  jak ie ś  e n e r ­
g iczne  a k ró tk ie  rozkazy i ty lk o  „m a r ­
so w e " ob licza strze lców  m ó w ią , że tam  
w da lszych  sa lach  coś się dzieje . W e j ­
śc ie  do  b u d yn k u  szko lnego  p ięk n ie  u- 
b rane  z ie len ią  i ch o rą g ie w k a m i p rzy­
c iąg a  w idzów , a d u m n ie  ło p o cące  c h o ­
rągw ie  na m asetach  zw raca ją  uw agę  
w szystk ich . N astró j p an u je  jak iś  dziw ­
n ie  u ro czysty  św ią teczn y  —  w szyscy to 
czują. To  są osta tn ie  p rzyg o tow an ia  
przed p o św ięcen iem  św ie tlicy  Z w . Strzel, 
k tó re  m a n astąp ić  w  dn iu  Im ien in  
U k o ch an e g o  D z iadka.

W  p ro g ram ie  u ro czysto śc i w y w ie ­
szonym  w raz z odezw ą do o b yw a te li 
L ip sk a  p rzew idz iane by ło , że dn ia  18 
m arca  b. r. odbędz ie  się capstrzyk , 
ilu m in a c ja  m iasta , a w ieczo rem  u ro ­
czysta  a k ad em ja  ku czci M arsza łka  P i ł ­
su dsk iego  na ca ło ść  k tó re j złożą się : 
O dczyt, ch ó ry , d e k la m a c je , o raz zespó ł 
te a tra ln y  Z. S . o deg ra  dw ie  ko m ed je  
p. t. „C o n s iliu m  F a c u lta t is "  i J e d e n  z 
nas m usi się  o ż en ić ".

O  godzin ie  20-tej przy szczeln ie w y ­
pe łn io n e j rem iz ie  w yszed ł na scenę  
ch ó r dz ieci szko lnych , k tó ry  co d  k ie ­
ro w n ic tw em  n au czyc ie .k i p. F io łk ó w n y  
o d śp iew a ł na w step ie  „P ie rw sz ą  B r y g a ­
d ę " . N as tęp n ie  odczyt o sn u ty  na s ło ­
w ach  M arsz& łka „D la  d o b reg o  żołnierza 
n iem a  po łożen ia , z k tó rego  z h on o rem  
w y jść  n ie  m o ż n a ”  m ia ł n au czyc ie l i ref. 
w ych . o b yw a t. Z  S . p. B łażew icz .

Po  o d czyc ie  n astąp iły  d e k lam ac je  
uczn ia s ió d m eg o  cdd z ia łu  Z u g a ja , k tó ­
ry w yp o w ie d z ia ł w sp an ia le  w iersz  Or- 
Ó ta  p. t. „O d a  do z w yc ię s tw a " oraz 
od czy ta ł C zyżow sk iego  w iersz p. t. 
„Z b ió rk a  P is k lę ta " —  ju n a k  S s f in .

P o  d e k la m a c ja ch  nastąp iły  p ro d u k ­
c je  chó ru  szko lnego , k tó ry  od śp iew a ł 
sw ój bo gaty  rep e rtu a r nag rodzo ny 
g ro m k ie m i o k laskam i.

W  d rug ie j cze,ści a k ad em ji o d eg ran a  
została k o m ed ja  p. t. „C o n s iliu m  Fa- 
c u lta t is "  —  k o m ed ja  ta, dz ięk i sw ej 
w eso łe j treśc i, bardzo do b rego  w y w ią ­
z yw an ia  się z ról m ło d ych  a rtys tó w  —  
zm ato ró w , w y w o ływ a ła  na sa li p raw ie  
sta le  w yb u ch y  w eso łośc i, oraz g łośn e  
i huczne o k lask i zebranej licznie p u b li­
czności. N a  sp ec ja ln e  w yró żn ien ie  z 
ca łeg o  zespo łu  zasługu je  ju n a k  U rb an , 
k tó ry  a rcyd z ie ln ie  i z w ie lk iem  zrozu­
m ie n ie m  o d eg ra ł ro lę K asp ra

Ba rd zo  dobrze w yw iąza ła  się ze 
sw e j roli ró w n ież  A n u s ia  —  C ieślikow- 
ska i M a łgorzata  —  G ro ch u lska . P y tla k  
i Sc ib isz , jak o  fa łszyw i d o k to ro w ie  
R z es rk o w ie  w yw o ływ a li sw em i k ło p o ta ­
m i sa lw y  śm iech u , d o b rym  ró w n ież  by ł 
i p raw dz iw y do k tó r Rzeszko —  ju n a k  
C ie p ie le w sk i, oraz bardzo sym p a ty cz n ą  
parę s tan o w ili W a lek-śp ioch  i łasuch  
W ó jc ik  z Jo a s ią  P a w ło w sk ą .

W  d rug ie j k o m ed y jce  p t „ J e d e n  
z nas m usi się o ż e n ić "  bra li udział: w 
ro li c io tk i —  G o ró w n a  w ro li Z os i Ł o m ­
n ick a , w  roli K rzyszto fa  —  ju n a k  Sa fin  
i F e rd yn a n d a  —  ju n a k  U rb a n . D ochó d  
z a k ad em ji p rzeznaczono na zakup  a p a ­
ratu  rad jo w e g o  do n o w o p o św ięco n e j 
św ie tlicy .

B E Z E T .

Z Dtugowoli

O trz ym a liśm y  list, k tó ry  bez zm ian 
um ieszczam y.

Do
Redakcji „ Głosu l^ s i”

w Radomiu

M y  dzieci szko ły po w szechne j w 
D łu g o w o li p ro s im y o um ieszczen ie  na 
ła m a ch  „G ło su  W s i ’’ sp raw o zdan ia  
z p rzeb iegu , jak  sp ęd z iliśm y dzień f l 9 
m arca . O  godz- 9 ej rano  zeb ra liśm y 
się w  sa li szko lnej w sp ó ln ie  z n a u cz y ­
c ie ls tw em , S trażą  Pożarn ą  i O rk ie strą  
zo rgan izow aną  przez W a c ła w a  G ó rn ia k a , 
n au cz yc ie la  p ra k tyk u ją ceg o  tute jszej 
szko ły i u d a liśm y  się w szyscy do k o ś ­
c io ła  w  A lek san d ro w ie .

Po  n abożeństw ie  urządzono obchód , 
w k tó rym  w z ię ły  udzia ł dzieci szkó ł po w ­
szechnych  z g ro n em  n au czyc ie ls tw a  na 
czele z D łu g o w o li, Jó z e fo w a , Maruszo- 
w a, A lek san d ro w a  i O só w k i, oraz Straż  
Po ża rn a  z D łu g o w o li i in n e  o rgan izac je  
is tn ie jące  na te ren ie  (tu te jsze j oko licy .

W  trak c ie  o b ch o du  za trzym a liśm y się 
na jed n em  wzgórzu i nasz Pan  k ie ro w ­
n ik  A n to n i K raw czyk  w yg ło s ił p ło m ie n ­
ną m ow ę  w  zw iązku z id eą  P ie rw szego  
M arsza łka  P o lsk i, jak o  Bu d o w n icz eg o  
państw a , p o d k reś la ją c  jego  zas ług i 
ja k ie  po łożył przy o d zyskan iu  n ie p o d ­
leg łe j Po lsk i. P o  p rzem ó w ien iu  k ie ­
ro w n ika , chó r dz ieci z D łu d o w o li o d ­
śp iew a ł h ym n : „ Je s z c z e  P o lsk a  n iezgi
n ę ła “ . T o .s a m o  o d eg ra ła  ork iestra . 
W  ko ń cu  w zn iesio no  ok rzyk  r.a cześć 
Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o . N a  tem  obchód 
zakończono.

O  godz. 3-ciej po po łudn iu  s ta ra ­
n iem  g rona  n au czyc ie lsk ieg o  urządzono 
ak ad em ję  w  szopie S traż ack ie j w  D łu ­
gow o li. W  a k ad e m ji w zię ły  udzia ł dzieci 
z oko liczn ych  szkół po w szechnych , S traż  
Pożarn a , Z jed n o cz o n y  Z w iązek  M ło d z ie ­
ży z Jó z e fo w a , jak o też  i lud ność  oko*



licznych  w si. Rozpo częto  p ro g ram  aka 
dem ji re fe ra tem  u czen n icy  oddzia łu  
s ió d m eg o  A p o lo n ji W ę g ło w sk ie j p. t. 
„R o la  P ie rw szego  M arsza łka  Po lsk i 
w o d b u d o w ie  państw a  p o lsk ie g o ".

W  re fe rac ie  u w yp u k liła  zasługi M a r ­
szałka Po lsk i, za leca jąc  w szystk im  koch ać 
i s tać  s ię  do  n iego  p o d o b n ym . R e fe ra t 
p rzyjęto  o k laskam i. N astęp n ie  dzieci 
oddz ia łu  szóstego i s iódm eg o  od eg ra ły  
sztuczkę p. t. „ S z a l e ń c y S z t u c z k a  w y ­
pad ła bardzo ład n ie . Z a in te re so w an ie  
pub liczności i dzieci szko lnych  w ie lk ie  
p rzepo jone  d u ch e m  pa trjo tyczn ym .

N a to m ia s t i m a łe  dzieci d e k la m o w a ły  
w iersze  do tyczące  im ien in  Jó z e fa  P i ł ­
su dsk iego . C h ó r p row adz ił p. W a c ła w  

. G ó rn iak , k tó ry  w yk o n a ł k ilka p ieśni 
n a ro d o w ych  i p a tr jo tyczn ych . Sztuczkę 
p rzygo tow ał p. M a rja n  Szczyg ie ł n au cz y ­
cie l tu te jsze j szkoły. N a  zakończen ie  
a k ad em ji o d śp iew an o  h ym n  n a ro d o w y 
i Ro tę  M a rji K o n o p n ick ie j. W z n o w io n o  
okrzyk i na cześć P ie rw szego  M arsza łka  
Po lsk i.

W  ko ń cu  p. k ie ro w n ik  zw róc ił 
się do  pub liczn ośc i z prośbą o zaku ­
p ien ie  ceg ie łek  na rzecz T o w arzys tw a  
P o p ie ran ia  B u d o w y  Szkó ł P . c e lem  ucz­
czen ia  Im ien in  M arssa łka  Po lski* a to 
przez d o ko n an ie  zb iórk i p ien iężne j, by 
tym  sp oso bem  złożyli ho łd w ych o w aw cy  
i w ie lk iem u  W o d z o w i N a ro d u . Zb ió rkę  
Przep row adz iły  dz ieci oddz ia łu  s iódm ego  
i na ten  ce l zeb raną  kw o tę  od dano  
P- k ie row n ikow i. N in ie jsza  ak ad em ja  
m ia ła  ch a rak te r bardzo w zn ios ły  i d o ­
datn io  po dz ia ła ła  na ludność , bo w iem  
w szyscy w raca li do do m u  z zad o w o le ­
n iem  i u śm iech n ię te m i tw arzam i.

U czeń o d d zia łu  V-tego P ub licznej
S z k o ły  P ow szechnej w D lugow oti 

gm . L ipsko  pow. Iłża.

Przedstawienie n& rzecz L.O.P.P. 
w Lśpshu nad Wisłą

W  ub. m ies iąca  została odegrana ko- 
tnedja H . Zb ie rzch o w sk ieg o  p. t. „ M a ł ­
żeństwo L o li "  staran iem  m ie jscow ego  
K o ła  L .O .P .P .  p rzy w spó łudz ia le  m ie j­
scow ej in te ligenc ji. Ju ż  od  dłuższego 
czasu od czuw a ł się  brak godziw ej roz­
ryw k i, k tó raby m og ła  choć na chw ilę  
oderw ać cz łow ieka od codziennej p rzy ­
ziemnej p rozy, ow ych  bajek, bajeczek 
n iezdrow ych  „ko gu ceń  s ię "  i t. p. p rzy­
jem ności m a łom iasteczkow ych  —  gdzie 
każda na jd robn ie jsza  „h is to r ja " albo 
..fakt" urasta do rozm iarów  g ig an ty cz ­
nych i s łuży za straw ę du cho w ą pew ­
nej g rup ie  „sm ak o sz y ".

T o  też pro jekt przedstaw ien ia  p rzy­
jęto og ó lnym  aplauzem . Sp raw n ie  zor­
ganizowano obsadzen ie  ról i p rzystąp io ­
no do pracy, p o w ie rza jąc  reżyserję  w y  
d aw n em u  artyśc ie  —  am atorow i i reży­
serow i w jed n e j osob ie  p. K oz ia rsk iem u  
który na teren ie  L ip sk a  już ma n iejedno 
udatne i „k a so w e " p rzedstaw ien ie  na 
sum ieniu. D o p ro w ad zen ie  p rzedstaw ie ­
nia do końca w ym aga  u nas, w obec 
ciężkich w arunków  lo k a lo w ych  i ca łego  
szeregu inn ych  n iedo m agań  —  o g rom ­
nego zrozum ien ia i chęc i m iędzy zespo ­
łem artystów , a przedew szystk iem  zdro­
w ia (no tow ane  są w h istorji teatru  lip ­
skiego fak ty , gdzie pan ie  g ra ły  w nieo-

pa lonej rem izie  przy 14 s topn iow ym  
m rozie w sukn iach  bez rękaw ów , bo te­
go w ym aga ł scenarjusz  i trudno  by ło  
w ło żyć  jak ie ś  foki czy inne szynszy lle , 
jeś li akcja w tem m iejscu „d a w a ła "  lato 
i srogi upał).

W s z y s cy  w ięc  chyba  przyznają, że 
to b y ły  fak ty  św iadczące o w ie lk im  he­
ro izm ie ze strony w yko n aw czyń  i w yk o ­
naw có w , którzy w prost narażali swe ż y ­
c ie  dla dobra sp raw y.

A le  w racam y do tem atu —  do przed­
staw ien ia . Sp raw n y  aparat, k tó ry  k ie ro ­
w a ł ca łością  p rzyg o to w ań  p rzedstaw ie ­
nia dał w efekcie  ca łk o w ity  sukces b o ­
w iem " M a łżeń stw o  L o l i "  w yp ad ło  arcy- 
w span ia le . Z esp ó ł dał ze s ieb ie  m aksi­
mum  tego co dać m ógł. N iek tó re  ro le 
w yp a d ły  w prost św ie tn ie  —  co  tu dużo 
m ów ić  —  w szyscy g ra li „k la s a " ! U d e ­
rzało p rzedew szystk iem  w idzów  staran ­
ne p rzyg o to w an ie  się g ra jących  i znać 
b y ło  ogrom  p racy  w łożonej w tę im pre  
zę. To też po przedstaw ien iu  słyszało  
się sam e ty lko  p o ch w a ły  sk ie row ane  
pod adresem  w yko n aw có w  i słowa za­
ch ę ty  do dalszej p ra cy . N ie ch  w ięc  
isto tn ie  będą one bodźcem  dla tych 
w szystkich ludzi dobrej w o li, k tó rzy 
obok  sw ej p racy  zaw odow ej po trafią  
o fia row ać trochę czasu o g ó ło w i, b y  roz­
jaśn ić  mu jego  szary i sm utny czasam i 
żyw ot. Szczery ton po ch w a ł w idoczn ie  
odn iós ł skutek, bo jak  w ieśc i g łoszą —  
znowu „k n u je  s ię "  jak ieś  przedstaw ien ie  
a że „k n u je "  się to żecz pew na —  w i­
dać to po ta jem n iczych  i zam yś lonych  
m inach naszych dz ie lnych  „g w ia z d  i 
g w iazd o ró w " —  braatw o to jest ogrom  
nie skrom ne i n ie lu b i rozgłosu —  to 
też pisząc tych  słów  parę o n ich  zaczy­
nam  o b aw iać  się czy ca ły  zespó ł wraz 
z reżyserem  n ie  zrobi „za jazd u " (ca łe  
n ieszczęście, że nie ostatn iego ) na mój 
sk rom ny „z a śc ia n e k " b y  m i po rządn ie  
w sypać za ow e słow a pochw ał, jak ie  m i 
się tu sam ozw ańczo „w y rw a ły "  pod  ich 
adresem . N ieste ty  ca łą  obroną będzie 
zapew n ien ie  z m ej strony, że to n ie  są 
„m o je "  ty lk o  po ch w a ły , ale w łaśn ie  tego 
ogółu dla którego z taką ofiarnością  pra ­
cują.

O d  sieb ie do łączę może ty lko  jed n ą  
m aleńką prośbę. Je ś li knu jec ie  „k o ch a ­
ne w e s o łk i3 coś „następ n eg o " —  to 
m oże zw ró c ic ie  uw agę  na jak ieś  nowsze 
rzeczy, w ię ce j źe tak pow iem  „n o w o ­
czesne”  —  a przecież taką jest ich moc 
i to rzeczy p ierw szorzędnej jako śc i, że 
w arto  poszukać. S ta ro śc ie  już troszecz­
kę się p rzejad ły!

N a leży  rów n ież  w spom nieć o kasie 
która dała bardzo dużo jak  na L ip sk o , 
bo aż 86 z ło tych .

Z d m iłd a s ś d  Oddziału Pow. 
Związku Straży Pożarnych R.P.
w WierzbniMu

W  dn iu  25 lu tym  1934 roku  o d by ło  
się w  m ie śc ie  Iłży (rem iz ie  S traży  P o ­
żarne j) posiedzen ie  R a d y  O ddz ia łu  P o ­
w ia to w eg o  Zw iązku  S tra ż y  Po ża rn ych  
R. P. w  W ie rz b n ik u , przy udziale  D ru ­
hów  P rezesó w  i N acze ln ik ó w , w  ogó l 
nej liczb ie  75 cz łonków .

O tw a rc ia  Z jazdu  d o k o n a ł druh G u ­
staw  O rło w sk i, jako  Prezes R a d y  O d ­

działu  Po w ia to w eg o  Z w iąz k u  S traży  P o ­
ża rnych , k tó ry  w  sw em  p rzem ó w ien iu , 
sch a rak te ryz o w a ł cel, oraz dz ia ła lność  
S traży  Po ża rn ych  pow iatu , z ach ęca jąc  
jed n o cześn ie  do dalszej p racy , k tóre j 
d o tych czaso w e  w yn ik i, w yraz iły  się w 
w ido czn em  po dn ies ien iu  poziom u w y ­
szko len ia  w S trażach .

P ro g ram  Z jazdu  m iędzy in n e m i o b e j­
m ow ał: Sp raw o zd an ie  z dz ia ła ln ośc i S t ra ­
ży Po ż a rn ych  pow iatu  iłżeck iego  za rok 
1933, —  złożone przez p o w ia to w eg o  
In s tru k to ra  d ruha  M iku rd ę , p lanu  prac 
i budżetu na rok 1934/35, oraz k ilku  
re fe ra tó w  w yg ło szo n ych  przez uczestn i­
ków  Z jazd u , a m ian o w ic ie : 1) d ruh  G. 
K w iec iń sk i „p ra ce  o rg an iz acy jn e  i te ch ­
n iczne w ysz k o len ie ” , 2 ) p. I. S ta liń ska 
„w y c h o w a n ie  o b yw a te lsk ie  i p race  św ie ­
t l ic o w e ", 3 ) p. po ruczn ik  S ik o rs k i „ w y ­
ch o w an ie  fizyczne  w  S tra ż a ch ” , 4) p .Sycz  
„O b ro n a  p rzec iw g azo w a".

P rz e m ó w ie n ia  te , naw iązane  do 
o g ó ln ego  p ro g ram u  S traży, znalaz ły o d ­
dźw ięk  u s łu ch aczy , którzy też nie szczę­
dzili ok laskó w , po szczegó ln ym  p re le ­
g en tom .

Po  złożeniu sp raw ozdań  i w yg ło sz e ­
n iu  re fe ra tów , w yw iąza ła  się k ró tka  d y ­
skus ja  poczem  przystąp ion o  do w yb o  
ró w  z n astęp u jącem i w yn ik a m ;

P rezes  R a d y  O ddz ia łu  P o w ia to w eg o  
Zw iązku  S traży  Po ża rn ych  —  druh G u ­
staw  O rło w sk i S ta ro s ta  Po w ia to w y .

l'r<azes Zarządu  — druh G u s taw  
K w iec ień  N acz e ln ik  O . S . P . O s in y .

C z ło n ko w ie  Zarządu  D ru h o w ie : W ła ­
d ys ław  Łu k a s iń sk i, Kaz im ierz  M ożdżeń, 
F ran c iszek  D aszkow sk i, A d a m  S z y m a ń ­
ski, Ja k ó b  Jó z e fo w s k i i W ła d y s ła w  Ko  
w alczyk .

K o m is ja  R e w iz y jn a  d ru h o w ie : J a n  
Le śn iew sk i, E d w a rd  H u p a ło w sk i, W ła ­
d ys ław  Pastuszko , S t. W ik to r  Postu ła  
i Tadeusz  O czko w icz .

D e leg ac i do  R a d y  O k ręg u  W o je ­
w ódzk iego  d ru h o w ie : G u s taw  O r ło w ­
ski —  S ta ro s ta  P o w i a t o w y ,  G u s taw  
K w ie c iń sk i, Ed w a rd  H u p a ło w sk i i Fraci- 
szek D aszkow sk i.

W  o b ecn e j chw ili po w ia t iłżecki liczy 
65 O ddz. O ch o tn iczych  S traż y  Po ża r­
n ych , k tóre  ro zw ija jąc  się p o m yś ln ie , 
p rzyczyn ia ją  sję  w dużej m ierze  do 
dalszego rozw oju  strażactw a, tak  że 
z każdym  ro k iem  ilość S traży  znaczn ie  
wzrasta.

D la teg o  też, każdy o b yw a te l w in ien  
po p ie rać  rozwój pożarn ic tw a , by go n a ­
w et ogó lny zastój n ie m óg ł h am o w ać , 
bo w iem  w yp a d k i pożarów , n iszcząc m ie ­
nie d o tkn ię tych  tą k lęską , o b ecn y  k ry ­
zys —  jeszcze bardziej po g łęb ia ją .

W  w o ln ych  w n io skach , druh  Ja n  
C za jkow sk i p rzed łożył rezo lucję , p rzeciw  
a tako m  pew n eg o  od łam u  p rasy, z m ie ­
rza jącym  do u trącen ia  p ro jek to w an e j 
u s taw y  p rzeciw pożarow ej. R ezo lu c ję  przy­
ję to  jed n o g ło śn ie , p o s tan aw ia ją c  prze­
słać ją  bezzw łoczn ie  do  Za rządu  G łó w n e ­
go Zw iązku  S traży  Po ż a rn y ch  R. P. w 
W arszaw ie .

W  zakończen iu  d ruh  Prezes podzię ­
k o w a ł zeb ran ym  za udzia ł w Z jeździe, 
na k tó ry  tak liczn ie  p rzyb yli.

S . fl.



Rezolucja!
R ad a  O ddzia łu  Po w ia to w eg o  Zw iązku  

S traży  P o ż a rn y ch  R . P . w W ie rz b n ik u , 
na posiedzen iu  sw em  w Iłży w  dn iu  25 
b.m . przy o b ecn o śc i 75 de leg a tó w  re ­
p rezen tu jących  przeszło 2 000 cz łonków  
w  65 O ch o tn iczych  S trażach  Po ża rn ych  
pow ia tu  iłżeck iego , u ch w a la  n astęp u jącą  
rezo lucję :

1) Z a rząd o w i G łó w n eg o  Zw iązku  
S traży  Po ż a rn ych  R .P . w yraża  g łęb ok ie  
uznan ie  i rad ość  za w p ro w ad zen ie  n o ­
w eg o  statu tu  Z w iązku  Pożarn ic tw a .

2 ) P ros i Zarząd  G łó w n y  by e n e r ­
g iczn ie  i m o cn o  p o p ie ra ł u m ia ro d a j­
nych  cz yn n ik ó w  p ro jek t u staw y prze­
c iw pożarow e j, ja k o  w ła śc iw ie  rozw iązu ­
ją ce j ra c jo n a ln ą  a k c ję  o b ro n y  p rzec iw ­
pożarow ej w P o ls c e  i u m o ż liw ia jące j 
do b rą  w  przyszłości ob ronę  m ien ia  o b y ­
w ate li przed p lagą pożarów  i inn ych  
k lęsk  żyw io ło w ych .

3 ) Po tęp ia  k am p an ję  p rasow ą, w y 
s tęp u ją cą  p rzec iw ko  p ro jek to w i ustaw y 
p rzec iw p ożarow ej, a in sp iro w an ą  przez 
p ryw a tn e  tow arzys tw a  ub ezp ieczen iow e  
i w y p ły w a ją c ą  je d yn ie  z n isk ich  p o bu ­
d ek  o b ro n y  w ła sn ych  in te resó w  a nie 
do b ra  o b yw a te li. Czołem!

ZE STOPMiCSEGO
19 marca 1934 r.
w Soku a&d Wisłą

Sp o łecz eń stw o  so le ck ie  w  dn iu  tyra  
z ad o k u m en to w an o  sw o je  szczere p rzy ­
w iązan ia  i g o rącą  m iło ść  do W o d z a  
N a ro d u  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o . W y ra z em  
tego  b y ł iiczn y  udzia ł ca łego  sp o łe cz eń ­
stw a w urządzonej u ro czysto śc i im ie n i­
n o w e j w  dn iu  19 m arca  b. r. Ju ż  
w  przedzień  t.j. w  n iedz ie lę  18 m arca  
m ie jsco w e  o rgan izac je , m łodzież szko lna 
i o rk iestra  w zię ły  udzia ł w  capstrzyku  
po ilu m in o w a n ych  u licach  naszego  m ia ­
steczka. W  dn iu  19 m arca  o godzin ie  
6 rano  o rk ies tra  m ie jsco w eg o  sem inar- 
ju m  o d eg ra ła  po b u d kę  w  k ilku  pu n ktach  
m iasta . D o m y  przyb rane  b y ły  flag am i 
n a ro d o w em i i z ie len ią ; na g m ach ach  
szko lnych  i u rzędach  w idać  by ło  po rtre ty 
So len izan ta .

O  9 tej w szystk ie  szko ły i o rg an iza ­
c je  zb iera ją  się ze sz tan d aram i i o rk ie ­
strą na czele  —  w yru sza ją  do kośc io ła  
p a ra fja ln eg o . N abożeń stw o  o d p ra w ił 
ks. prof. W .  O śka .

Po  nabożeństw ie  ca ły  po ch ó d  udał 
się przed Szko łę  pow szechną  i tu prof. 
sem in . p. E . K o w a lsk i w yg ło s ił p rz em ó ­
w ie n ie , kończąc je  o k rzyk iem : „M a rs z a ­
łek  Jó z e f  P iłsud sk i n iech  ż y je ” , co  zo­
sta ło  przez o b ecn ych  z en tuz jazm em  
p o d ch w yco n e  g ro m k ie m i ok rzykam i. 
O rk ie s tra  odeg ra ła  H y m n  N a ro d o w y .

N as tę p n ie  pochód  u d a ł się  do semi- 
n a rju m , gdzie został rozw iązany .

Bezp o ś red n io  tak w S e m in a r ju m  jak  
i w Szko le  P o w sz e ch n e j urządzone zo ­
sta ły  po ran k i —  a k ad e m je , na p rog ram  
k tó rych  z łożyły się p rzem ó w ien ia , śp ie ­
w y, d e k la m a c je  oraz ak tu a ln e  obrazki 
scen iczne . W ie c z o re m  o godz in ie  7-ej 
w g m ach u  S e m in a r ju m  o d b y ła  się  aka- 
d em ja  dla starszego sp o łeczeń stw a  z 
S o lc a  i o k o licy . O b sze rn a  sa la  w y p e ł­
n io na  by ła  po brzegi. A k a d e m ję  rozpo ­
czą ł p rzem ó w ien iem  do k tó r m e d y c y n y

p. S t . R o m sza jd , z ko le i p rzem aw ia ł 
ks. J .  Bo d u szek , proboszcz so le ck i.

N as tę p n ie  o d eg ran o  3-y ak to w ą  
sztuczkę te a tra ln ą  p.t. „ J e g o  kap ra lska  
m o ś ć “ w  reżysarji p. prof. J .  W n u k a  
z udzia łem  m ie jsco w ych  am a to ró w . N a  
zakończen ie  a k ad em ji od eg ran o  H y m n  
n a ro d o w y. A k a d e m ja  da ła  zeb ran ym  
dużo p o d n io s łych  chw il i przeżyć, 
s tw ierd za jąc  uczucia  naszego  sp o łe czeń ­
stwa ku B u d o w n icz em u  Państw a  Jó z e ­
fow i P iłsu d sk ie m u .

Zo rg an iz o w an iem  uro czysto śc i za ją ł 
się sp ec ja ln ie  w yb ra n y  K o m ite t z pre- 
zem  B B W R  p. W ł  C hosią  na czele.
Z IfcŻECMEGO

H.£z« nów M ź & c H i.  U ro czystość  
o b ch o du  Im ien in  P ie rw szego  M arsza łka  
Po lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  m ia ła  w  K a ­
zan ow ie  przeb ieg  bardzo podn iosły . 
W  p rzededn iu  o d b y ł się capstrzyk  stra ­
ży pożarne j, zw iązku strze leck iego  i in ­
n ych  o rg an izacy j. W  dn iu  18 b .m . u ro ­
czyste  nabożeństw o  o d p raw ił w  kośc ie le  
p a ra f ja ln ym  w K azan o w ie  czc igodny ks. 
p roboszcz S t. C zern ik iew icz . W  n a b o ­
żeństw ie  w z ię ły  udział w szystk ie  ogani- 
zacje  spo łeczne  z ca łe j g m in y , p rzed ­
staw ic ie le  Z a rządu  G m in n e g o , n au czy ­
c ie ls tw o , po lic ja , oraz dz iatw a szkolna. 
Po  nabożeństw ie  do liczn ie  zebranej 
pu b liczn ośc i p rzem ó w ił sekretarz  g m in y  
p. Jó z e fo w s k i, k tó ry  w  k ró tk ich , lecz 
tre śc iw ych  s ło w ach  o k reś lił cz yn y  i za ­
sług i naszego  W ie lk ie g o  i U k o ch an eg o  
W o d z a  M arsza łka  P iłsu d sk ieg o . N a s tę p ­
n ie  dzieci szko lne  w yp o w ied z ia ły  k ilka 
d e k la m a cy j, p rzep la tan ych  śp iew em  
i o k rz ykam i: „N ie c h  żyje  P a n  M arsza łek  
P iłsu d sk i!"  P o cz em  de filada  i ro zw ią ­
zan ie .

W ie c z o re m  o d b y ła  się  a k ad em ja  
w  czasie  k tó re j p rzem aw ia ł k ier. szkoły 
p. Ja n a s ,  a chó r szko lny pod p rzew od ­
n ic tw em  p. n au cz yc ie la  W o ź n ik a  odpie- 
w a ł k ilka  w zn ios łych  p ieśni. N a  zakoń ­
czen ie  dz iatw a szko lna o d eg ra ła  sztucz­
kę, sk ład a jąc  życzen ia  K o ch a n em u  
„D z ia d z iu s io w i” . Po  o d śp iew an iu  h ym n u  
N a ro d o w e g o  zg rom adzen i w  w eso łym  
nastro ju  op uśa ili sa lę , w znosząc okrzyki 
na cześć M arsza łka  P iłsu d sk iego .

W  ko ń cu  n ad m ien ić  w yp a d a , że 
i m ie jscow a  ludność  żydow ska  wzięła 
udzia ł w  u roczystośc i, urządzając n ab o ­
żeństw o  w  m ie jsco w e j synagodze, na 
k tó rem  m ie jsco w y  rab in  R o kach  w y ­
g łosił w zn iosłe  p rzem ó w ien ie  w języku  
żyd ow sk im  i po lsk im , po dnosząc czyny 
i zasługi So len izan ta .

U ro cz ys to ść  zakończono  o k rzyk iem  
na cześć W od za .

Huta. D n ia  21 m a rca  spo tka ła  nas 
bardze m iła  n ie sp o dz ian ka ! P rz y je ch a ł 
do  naszego  Z w iązku  M ło d z ie ż y  Lu d . 
w o j. K ie le ck ieg o  p. In s tru k to r M ad e j. 
U rząd zam y „p rz ysp o so b ien ie  ro ln icz e " 
w  dw óch  zespo łach : 1 zespó ł p rzep ro ­
w adza  bu rak i, I I  karto fle . W  zw iązku 
z p racą  ja k a  nas czeka p. In s tru k to r 
w yg ło s ił po g ad an kę  o u p raw ie  o k o p o ­
w ych . N astęp n ie  rozdał p. Ins truk to r 
zeszyty in sp e k cy jn e , k tóre  w zbudziły 
o g ro m n e  za in te reso w an ie . Z a c ie k a w ia  
nas p raca , k tó rą  p rzep ro w ad zam y, za­
ró w n o  teo re tycz n a  jak  p rak tyczn a . N a  
zakończen ie  m ie liśm y  za jęc ia  św ie tlico ­
w e , k tó rem i b y liśm y  z ach w ycen i. Ś p ie ­

w a liśm y  p ieśn i lu d o w e  n ieznane  nam  
do tych czas! B y ło  tak  w eso ło , że n ie ­
ch ę tn ie  opuszcza liśm y sa lę  szko lną o 
godz. 10 i pó ł w ieczo rem . Ś p ie w a liś m y  
też i nasze p io sen k i lu d o w e  i legjono- 
w e . Z eb ran ie  zako ńczyliśm y odśp iew a 
n iem  „ R c t y “ , k tó ra  zespo liła  nasze d u ­
sze i se rca . D z ięk o w a liśm y  p. in s tru k ­
to row i za p racę  i p ro s iliśm y , ab y  jak- 
na jczęśc ie j do  nas p rzyjeżdża ł i znam i 
praco w a ł.

N as tęp n ie  zebran ie  o d b y io  się w 
sobotę  24 m arca  pod p rzew o d n ic tw em  
naszego  P a n a  N au cz yc ie la  S t. Śu s fa ła . 
O m a w ia liś m y  i czyta liśm y zostaw io ne  
przez p. In s tru k to ra  książk i o b u rakach  
i karto flach , ab y  ja k n a jle p ie j p rzyg o to ­
w ać  się do  p racy .

W  środę 28 m arca  o d by ło  się 
o s ta tn ie  zeb ran ie  przed św ię ta m i W ie l-  
k an o cn em i. N a  zeb ran iu  w yp e łn ia liśm y  
zeszyty in sp e k cy jn e , oraz o m a w ia liśm y  
w szystk ie  zagad n ien ia  zw iązane z 
p racą  „p rz ysp o so b ien ia  ro ln iczego * .

Z w iąz ek  M łodz ieży  Lu d . W o j.  K ie ­
le ck ieg o , przez sw ą tw órczą p racę , da je  
m łodz ieży w iad o m o śc i ro ln icze  fach ow e, 
tak  c en n e  d la  każdego  ro ln ika , szcze 
g o ln ie  d la  m łodz ieży w ie jsk ie j, k tó ra  
jest p rzyszłością  i ju trem  w si po lsk ie j.

M . S .
Z §A&SQMI£8SK1EG0

Z  in ic ja ty w y  p. Jó z e fa  Fe re n sa , p re ­
zesa K o m . G m . B .B .W .R .  w  O b razo w ie  
o d by ło  się w  dn iu  17/11 b. r zebran ie  
K o m ite tu  O rg a n iz a cy jn e g o  L . O  P .  P .

K o m ite t O rg a n iz a cy jn y  usta lił p lan 
o rgan izac ji K o ła  L . O . P . P . i w yznaczy ł 
p. J .  Fe ren sa  na w yk o n a w cę .

D z ięk i u s iln ym  s ta ran io m  p. J .  F e ­
rensa, oraz poparciu  ze s trony m ie js c o ’ 
w eg o  proboszcza Ks. K an . G . P fad ta
i w ła śc ic ie lk i m a ją tku  O b razó w  p. R  
W a w ro , zw o łane  zosta ło  na dzień 4/111 
b. r. zebran ie  o rg an izacy jn e  K o ła  L . O . 
P. P. w  O b razo w ie .

Z eb ra n ie  zagaił p. J .  Fe re n s , p o d ­
k reś la ją c  znaczen ie  L . O . P . P. P re le ­
genc i z S an d o m ie rz a : p. prof. M . Ko- 
n eczn y i p. Z . M e d yń sk i z re fe row a li zna ­
czen ie  o b ro n y  p rzec iw gazow ej i prze­
c iw lo tn icze j. Po czem  n as tąp iło  zg łasza ­
n ie  cz łonków  K o ła  L . O . P . P . oraz w y ­
bór Zarządu , w  sk ład  k tó rego  w esz li: p. 
M . W o jn a , p. J .  Fe re n s , p. A  C yn a  i 
p. W . G o ryck i.

Szczęść B o ż e  tej now ej p la có w ce  na 
te re n ie  O b razo w a .

W LipniKu uroczystość  im ien in  
M arsza łka  urządzona zosta ła  s ta ran iem  
m ie jsco w eg o  K o m ite tu  G m in n e g o  B . B .  
W .  R . oraz szkoły. W z ię ły  w  niej udział 
w szystk ie , is tn ie jące  na te ren ie  g m in y  
organ izac je  jak : Zw . S trze l., Z j. Zw .
M łodz. W ie jsk ., S traż  O g n ., p rzedstaw i­
c ie le  G m in y , P o lic ji Pań stw , i lu d n o śc i.

D n ia  18 m arca  (w  n iedz ie lę ) o d by ło  
się u roczyste  posiedzen ie  cz ło n kó w  
K o m ite tu  G m in n e g o  B .B .W .R . ,  na k tó ­
rem  przy szczeln ie w yp e łn io n e j sali w y ­
g łoszone zosta ło  dłuższe p rzem ó w ien ie . 
N as tęp n ie  am ato rzy  Zw iązku  S trz e le c ­
k iego  i Z j. M ł. W ie js k . od eg ra li na sce ­
n ie  „D w a  p o k o len ia " O racza  i „K o m e n ­
d an to w i C z eść " S t. D aszyń sk ie j.

U ro czys to śc i tego  dn ia  zakończone  
zosta ły cap s trzyk iem .
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D n ia  19-go o d p raw io n e  zostało  
w  ko śc ie le  p a ra f ja ln ym  nabożeństw o 
poczem  przy dźw iękach  o rk ies try  a m a ­
to rsk ie j ruszył pochód  przed U rząd  
G m in y , gdzie d e filad ę  O d d z ia łó w  S trz e ­
le ck ich  i S traż y  O g n io w y ch  p rzy ję ły  
w ładze  g m in n e  (w ó jt, R a d a  G m . i t. d.)

P o  w zn ies ien iu  o k rzykó w  na cześć 
W ie lk ie g o  So len izan ta  i o d eg ran iu  h ym ­
nów : państw o w ego  i I szej B ry g a d y ,
po chó d  rozw iązano.

U ro czysto ść  zakończyła  ak ad em ja .
N a  a k ad em ję  z łożyły się: p rzem ó ­

w ien ia , śp iew y i d e k la m a c je  przy udziale 
Z w . Strz ., Zw . M łodz . W ie js k . i dz ia tw y 
szko lne j.

K ró tk ie , a le  jakże  n iep rzec ię tn e  
p rzem ó w ien ie  w yg ło s ił p. Leszczyńsk i 
z G o łę b io w a . R ozu m  i se rce  narodu  
sk ład a  hołd sw em u  W o d z o w i —  rró w ił 
p. Leszczyńsk i, R o zu m  korzy się przed 
G en ju sz em , a serce  przed o g ro m em  
uczucia  jeg o . Ja k ż e  p iękn e  uznan ie  
rea lizm u  i ro m an tyz m u  w  osob ie  M a r ­
sza lka . R ea lizm  w  dz ia łan iu  i ro m an ­
tyzm  w  ce lu .

W  d e k la m a c ji w yró żn iili się strze lcy, 
B ry ła  i N iew iad o m sk i.

Z KONECKIEGO

D n ia  17 m arca  r.b. s ta ran iem  R a d y  
Po w ia to w e j B  B .W .R .  w  K ońsk ich , o d ­
by ło  się o tw arc ie  lo k a lu  oraz św ie tlic y  
— czyte ln i w  o b ecn o śc i cz łonków  B lo ­
ku, oraz p. s ta rosty  P o w is to w e g o  p. H . 
So w iń sk ie g o  i p rzed staw ic ie la  S ek r. W o j .  
p. C ich o ck ieg o . L o k a l sk ład a  się z 3 ch 
dużych  pokoi oraz szatni. W  loka lu  
tym  oprócz S e k re ta r ja tu  P o w ia to w eg o , 
św ie tlicy-czyte ln i po m ieśc iły  się: Z w ią ­
zek Leg jo n is tó w , P e o w ia cy  o raz Z w ią ­
zek Po d . R ez e rw y  Z a k u p io n o  o d p o ­
w ied n ie  u m eb lo w an ie , z aab o n o w an o  
pew n ą  ilość czasop ism  i p ism  co d z ien ­
nych , g u sto w n ie  i a rtys tyczn ie  ozdob io ­
no po ko je , w  k tó rych  po o fic ja ln em  
p rzem ó w ien iu  prezesa R a d y  Po w . p. 
prof. K . M uszyń sk ieg o , p. s tarosty , 
p rzedstaw ic ie la  S e k r  W o j.  i p. kpt. 
M a rk o w sk ieg o , przy sk ro m n e j h e rb a tce  
gaw ędzono  m ile  dopóżna.

M yś l u rządzenia  i o tw a rc ia  lo ka lu  
okazała  się dobrą , a sta le  w zrasta jąca  
frek w e n c ja  o d w ied z a ją cych  jes t tego  
d o w o d em . W  p ie rw szych  dn iach  k w ie t­
n ia zostaną  zapo czą tko w an e  w ieczo ry  
d y sk u sy jn e  o charak terze  polityczno- 
sp o łeczno-ośw ia tow ym , k tó re  m ają  za­
p ew n io n e  po w odzen ie , bo potrzeba ich 
w yp łyn ę ła  od ludzi, kt rzy d a ją  rękoj- 
m ę szczęśliw ych  i d o b rych  po sun ięć .

L o k a l ten  m a po w ażne  ce le  p ro p a ­
g an d o w o  ■ o rg an izacy jn e , gdyż przez 
o tw arc ie  d o ko n a ło  się śc iś le jsze  zespo ­
len ie  z p o w ia tem , a sta łe  codz ien n e  
godz in y u rzęd o w an ia  sekre tarza  p. prof.
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K. K a c y  (od  13 do 14) oraz prezesa p. 
prof. K. M u szyń sk ieg o  (od  18 do 19) 
zbliżają po w ażn ie  cz ło n kó w  tak  m ie j­
sco w ych  jek  i z o k o licy  z R. P o w . 
B lo k u . Po z a te m  na leży zaznaczyć, że 
loka l zn a jdu je  się w  ś ró d m ieśc iu  i d la ­
tego  tu będą  się o d b yw a ły  w sze lk ie  
zebran ia  o charak terze  kulturalno-oś- 
w ia tow o-spo łecznym .

J a k  do tąd  zapo czą tko w an a  o rg a n i­
zacja  p ra cy  w B lo k u  przez R a d ę  P o ­
w ia to w ą  zapow iad a  się bardzo dobrze. 
Ż y cz y ć  ty lko  sob ie  n a leży, ażeby d o ­
tych cz aso w y  ro zm ach  w zm ag a ł się dla 
dobra  sp raw y  i po g łęb ien ia  idei, które j 
s łu żym y.

Z KIELECKIEGO

Obchód Imienin IMamałKa PolsMi 
Józefa PitsudsMkgc 
w gminie Sainsoaów

D z ień  Im ie n in  P ie rw szego  M a rsza ł­
ka P o ls k i Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  o b ch o ­
dzo n y  b y ł na te re n ie  g m in y  S a m so  
nów  bardzo u ro czyśc ie . Z o rg a n iz o w a ­
no o b ch o d y  w  trzech o śro d kach  gm in : 
C m iń sku , S a m so n o w ie  i Z agn ań sku .

Im p o n u ją co  w yp a d ł obchó d  w S a m ­
so n ow ie .

W  dn iu  18 m arca  w ieczo rem  zgro ­
m adz iły  się  przed k a n ce la r ją  Zarządu  
G m in n e g o  w szystk ie  o rgan izac je  sp o ­
łe czn e , jak  Z w iąz ek  S trze le ck i, Z w iązek  
R eze rw is tó w , O ch o tn icza  Straż  Po ża rn a , 
K o ło  L .  O . P . P . oraz zebra ła  się w ie l­
ka ilość  lu d n ośc i c yw iln e j. D o  zeb ra ­
n ych  p rzem ó w ił p. W ł. Jo ń c z y k , za ­
s tęp ca  sekre tarza  gm ., podnosząc za ­
sług i M arsza łka , po łożone  nad w sk rze ­
szen iem  Pa ń s tw a  P o lsk ieg o  i po d k reś ­
la ją c  jeg o  ro lę, ja k o  w y c h o w a w c y  n a ­
rodu  i bu dow n iczego  w ie lk ie j i m o c a r ­
stw ow ej P o lsk i. N a  zakończen ie  w zniósł 
o k rzyk  na cześć M arsza łka , trzyk ro tn ie  
po w tó rzon y przez zeb ran ych .

Po  p rzem ó w ien iu  odśp iew ac ie  Rotę .
O  godz. 20 o d eg ra n y  zosta ł przez 

cz ło n kó w  Zw iązku  S trz e le ck ieg o  o b ra ­
zek scen iczn y  z czasów  p o w stan ia  stycz ­
n io w ego  p. t. „W s p o m n ie n ie " ,  oraz w e ­
so łą  ko m ed ję  w d w ó ch  a k tach  p. t. 
„N a jn o w sz e  sw a ty ” .

W  dn iu  19 m a rca  o godz. 9 rano  
w szystk ie  w yże j w sp o m n ian e  o rgan iza ­

c je  i dz iatw a szko lna w yru szy ły  w  po­
chodzie  na nabożeństw o do T u m lin a . 
P o  nabożeństw ie  w szyscy  zebra li się 
przed p-lebanją w  T u m lin ie , jak o  m ie j­
scem , gdzie przez tyd z ień  czasu w  ro ­
ku 1914 m ieśc iła  się g łó w n a  kw ate ra  
w o je n n a  K o m e n d a n ta  J .  P iłsu d sk iego  
i sztabu k o m p en ji kad row e j. T am  m ie j­
sco w y n au czyc ie l p. B .  M ru k  w yg ło s ił 
oko liczn o śc io w e  p rzem ó w ien ie , zako ń ­
czone trz yk ro tn ym  ok rzyk iem  „N ie c h  
ż y je “ i o d śp iew an ie m  I B ry g a d y .

Tegoż dn ia  po po łudn iu  urządzona 
zosta ła  w  sa li rem izy  s trażack ie j w 
S a m so n o w ie  u roczysta  a k ad em ja , na 
program  które j z łoży ły  się: p rzem ó w ie ­
n ia w ó jta  p. A n to n ieg o  N a w a ry  i n au ­
czyc ie la  p. B o le s ła w a  M ru k a ; śp iew y i 
d e k la m a c je  dz iatw y szko lnej i ob razek 
scen iczn y  w 2-ch od sło nach , o d eg ran y  
przez dz ieci szko lne. N a  zakończen ie
a k ad em ji w szyscy  zebran i o d śp iew a li 
dw ie  zw rotk i I B ry g a d y .

P o m im o  dn ia  po w szed n iego  sa la  r e ­
m izy strażack ie j, m o g ąca  po m ieśc ić  
sw o b o d n ie  przeszło 400 osób , była  zu­
pe łn ie  p rzepe łn iona  N astró j p an o w a ł
bardzo podn iosły .

W  końcu  z p rzyk rośc ią  n a leży  po d ­
k reślić  fak t w ie lce  n ieo b yw a te lsk ieg o  
zns lez len ia  się p. G ., n au czyc ie lk i szko ­
ły  po w szechne j w  U m rze , k tó ra  w  cza­
sie, k ied y  w szys tk ie  uczestn iczące  o r­
gan izacje  i dz iatw a szko lna u d a ły  się 
na h is to ryczne  m ie jsce  pobytu  M a rsza ł­
ka w T u m lin ie  w  ce lu  w ys łu ch a n ia  
p rzem ó w ien ia  o ko liczn o śc io w ego , ona 
jed n a  ty lko  u ch y liła  się  od w z ięc ia  w 
tem  udzia łu , o d p ro w ad za jąc  dziatw ę 
sw e j szko ły do do m u .

W. J.

1  WEQS£CZ0WSBIEG0

G m i n a  I r z ą d z e  znana była  
przez to , że m ało  p raco w a ła  spo łeczn ie  
bo ludzie by li zb a łam u cen i przez róż­
n ych  d em ag o g ó w  partji radykalno- 
ch ło p sk ich , lecz nadszed ł czas o p a m ię ­
tan ia , bo to  zac ie trzew ien ie  po lityczne  
do prow adz iło  ich do zad łużen ia  i ru iny  
gospodarcze j i m o ra ln e j.

N areszc ie  przejrzeli ludziska na oczy 
p rzepędzając precz od s ieb ie  s iew có w  
n iezgody, bo zrozum ie li że T en , k tó ry 
w yw a lcz y ł ich w o ln o ść  orężn ie , prowa-



dzi u s ilną  sw o ją  p racą  naród  do le p ­
szego ju tra .

N a jlep szy  dow ód  dali m ieszkańcy 
g m in y  sw ego  zrozum ien ia , g ło su jąc  ja w ­
nie przy w yb o rach  do rad g rom adzk ich  
i rad g m in n ych  za k an d yd a tam i z listy 
p ro rządow e j, tak  że, z o p o z ycy jn ych  
partji an i jed en  cz łonek  nie w szed ł do 
sam orządu  g m in n eg o .

W ó jte m  g m in y  został w y b ran y  Ł u ­
kasz G a w lik o w sk i z N ak la  znany na 
tut te ren ie  p ra co w n ik  sp o łeczn y  i o b e ­
zn an y  sam o rząd o w ie c , a o b e jm u jąc  
stan o w isko  w ó jta , wziesł się energ iczn ie  
do  n ap raw y  dróg, k tóre  b y ły  w ie lką  
bo lączką g m in y , a dz ieln ie  m u w  tem  
po m ag a  C zes ław  D ąb ro w sk i, sekretarz  
g m in y .

Z y c ie  o rg an iz acy jn e  od dw óch  lat 
in ten syw n ie  zaczęło się rozw ijać  na te ­
ren ie  g m in y , p o w sta ły  liczne o d dz ia ły  
Zw . S trz e le ck ieg o , kó ł B .  B . W . R ., 
i Zw iązk i P ra c y  O b . Kob.

D uże zasług i nad ro zw o jem  Zw . 
S trz e le ck ieg o  po łożyli pp. S tan is ław  
K a rk o w sk i naucz. C zesław  D ąb ro w sk i 
sekr. gm . i W ła d y s ła w  B e lu s ia k , naucz, 
z S a d o w ia , zak ład a jąc  w  każdej w iosce  
O d d z ia ł i k ie ru ją c  p racą  ku lturalno- 
o św ia to w ą  tychże .

P rzed  k ilko m a  d n iam i o d b y ły  się 
w yb o ry  do Z a rządu  g m in n ego  O ddz ia łu  
Zw . Strze l, na k tó rych  w yb ra n o  zarząd 
w  osobach : P rezes  L . G a w lik o w sk i 
w ó jt, w ice  prezes J a n  K o t ro ln ik , se k re ­
tarz C zesław  D ąb ro w sk i sek r. gm  , ref. 
kult.-ośw. S ta n is ła w  K a rk o w sk i naucz., 
k o m en d an t O ddz ia łu  W ł. B e lu s ia k  
naucz, i ska rb n ik  J a n  Zyss so łtys Irządz.

Po d o d d z ia ł w  Irządzach  urządził k il­
ka p rzedstaw ień  pod reżyserją  p. St. 
K a rk o w sk ie g o , a z do ch o du  zosta ły 
p o ku p o w an e  m u n d u ry , czapk i i pasy 
d la ca łeg o  oddz ia łu .

O b e cn ie  stosunk i są jakn a jlepsze , 
co m ożna zaw dzięczać n au czyc ie ls tw u , 
Za rządo w i G m in y  i m ie js. P o s te ru n k o w i 
Po l. Pań stw ., k tórzy dzięki d o b rym  ch ę ­
c io m  p rzyczyn ia ją  się  do w spó łżyc ia  
i p racy  m ie js c o w yc h  o rg an izacy j. L u d ­
ność g m in y  je s t bardzo zadow olona 
z m ie jsco w eg o  K o m e n d a n ta  Post. P o ­
licji p. P io tra  M u s ia ły , k tó ry  jak k o lw ie k  
jes t d o p ie ro  od ro ku , lecz dz ięk i sw o je j 
in te lig en c ji i en erg iczn e j po staw ie , p rzy­
czyn ił się do zu pe łn eg o  u sun ięc ia  zła, 
że o b ecn ie  lu d n o ść  jest sp o ko jn a , bo 
bardzo rzadkie  są w yp ad k i k radz ieży 
i zak łóceń  sp oko ju  pub licznego .

W y d a tn ie  także p racu je  Zw . P ra c y  
O b. K o b ie t za łożony przez P a n ią  S ta ro ­
śc in ę  R ych ło w ską , przez k ró tk i czas 
sw ego  is tn ien ia  u fu n d o w a ł 32 k o m p le ty  
ub rań  d la  b ied n e j dz iatw y, oraz idąc 
z po m o cą  b iedzie  czy to w  naturze 
czy w  p ien iądzach .

B a rd zo  czyn n em i cz łon k in iam i są 
p. T a rn aw sk a  prezeska  i p. M u s ia ło w a  
Iren a  w ice  prezeska.

Obchód Imienin PfarsralKa FelsHi 
Józefa Pihudsłfiege w kseą^ach

D n ia  18 m arca  o godz. 16.30 od 
była  się zb iórka o rgan izac ji na p lacu  
szko lnym  z ca łe j g m in y . P rz y  udziale 
o ko ło  3-ch ty s ię c y  ludzi, po przeglądzie 
p. K a rk o w sk i S ta n is ła w  n a u c z , K o m . 
S trze lca  p rzem ó w ił w k ró tk ich  lecz p ię k ­
n ych  s łow ach  do zeb ran ych  i po w zn ie ­
s ien iu  przez n iego  okrzyku  na cześć 
W ie lk ie g o  W o d z a  J ó z e f ł  P iłsu d sk iego , 
o rk ie s try  o d eg ra ły  h ym n  N aro d o w y , 
paęzem  nastąp iła  d s filad a  oddz ia łów  
S trz e le ck ich , Przysp . W o js k  i straży 
pożarnych . —  Po ch ó d  przy dźw iękach  
o rk iestr p rzem aszerow a ł do  rem izy 
strażack ie j na ak ad em ję .

D o  liczn ie  zeb ran ych  w  do n io s łych  
s łow ach  p rzem ó w ił b. po se ł J a n  Led  
w och , k tó ry  sk reś lił czyn y  i dz ia ła lność 
Jó z e fa  P iłsu d sk iego , m iędzy in n em i 
pow iedz ia ł, że i on  k ied yś  by ł w  o p o ­
zycji, lecz p rzekona ł się, że M arsza łek  
n ap raw d ę  p row adzi naród  do do b ro b ytu  
i ty lk o  pod Je g o  rządam i zw a lczym y 
k ryzys g ospodarczy i d o cz ek am y się 
lepszego ju tra .

W ś ró d  o g ó ln eg o  za in te reso w an ia  
w ys łu ch a li o b ecn i m o w y  p. L e d w o ch a  
i z en tuz jazm em  w zn ieśli ok rzyk  na 
cześć W ie lk ie g o  So len izan ta . P o  prze­
m ó w ien iu  chór dzieci szko lnych  pod 
batu tą  p. N o w a k a  S ta n is ła w a  o d śp iew a ł 
szereg p ięk n ych  p ieśni, p rzep la tanych  
d e k la m a c ja m i, n astępn ie  tut. Z w iązek  
S trze le ck i o d eg ra ł jed n o a k tó w k ę  p. t. 
„ Im ie n in y  K o m e n d a n ta  w  p o lu " pod 
reżyserją  S te fan a  B a ra n a  naucz. Z e b ra ­
n ym  o rg an izac jo m  i ludności za liczne 
p rzyb yc ie  p o dz ięko w a ł p Czesław  D ą ­
b row sk i i p ieśn ią  „P ie rw sz a  B r y g a d a “ 
zakończono  u roczystość  ak ad em ji.

W  dn iu  19 o godz. 9 pochód  udał 
się z o rk ie s tram i na czele  do kościo ła  
na nabożeństw o , k tóre  od p raw ił ks. kan. 
M . G a jo s . P o  nabożeństw ie  u d a ł się 
pochód do rem izy , gdzie do dz ia tw y 
szko lnej, o rgan izacji i ludnośc i p rzem ó ­
w ił w p ięk n ych  s łow ach  p. S ta n is ła w  
K a rk o w sk i, sk reś la ją c  życ io rys  cz yn n y  
i d z ia ła ln o ść  W sk rz es ic ie la  W o ln o śc i 
Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o . P rzem o w ie  ie 
p rzy ję to  o k la sk am i w znosząc okrzyk  na 
cześć U k o ch a n e g o  S o le n iz a n ta

N astęp n ie  dz iatw a szkolna o d śp ie ­
w a ła  szereg  p ieśn i i w yg ło s iła  d e k la m a ­
c je  pod k ie r. p. N o w ak a  St., a szkoła 
z W ilk o w a  pod k ier. p. F e lic ji Lasociń- 
sk ie j w ys taw iła  in scen izac je  p. t. „ Ż y ­
czen ia  n a jm ło d sz ych  d la  K o ch a n ea o  
W o d z a " .

U ro cz ys to ść  ob ch o du  Im ien in  M a r ­
szałka w yp a d ła  im p o n u ją co , dz ięk i o rg a ­

n izato rom  kom ite tu  o b ch o d o w eg o  w 
oso bach  pp. G aw liko w sk ie g o  Z, w ó jta , 
D ąb ro w sk ieg o  Cz, sek re ta rza  gm . K a r ­
ko w sk ieg o  St. naucz. P io tra  M u s ia ła  
K e m . Post. Po l , B s lu s ie k a  W ł., S ta n i­
s ław a  K ru p y , 
Ł az a rsk ieg o , 
p rac grn.

S t. N o
n au czyc ie li i

A n d rze ja  
B r. P y t la

O d

Pod  a rty k u ł m  zam ieszczonym  w 
N r. 14-ym „G ło su  W s i “ „F ro n te m  do 
zagad n ień  w s i“  —  w in ien  się zn a jdo w ać  
podp is J .  M ysz k o w sk ieg o , k tó ry  przez 
o m y łk ę  ko rek to ra  opuszczono.

Owies SitiiwMi
B I A Ł Y .  G R U B Y  
s p r z e d a j e  d o  s i e w u  

M a j a i e K  J E Ż O W A  W  O  I ,  A
POD RADOMIEM

Obuwie najtrwalsze
kupujemy tylko w firmie:

„Piotr PułKa
Spadłtob”.

fabr. obuwia w Radomiu,
Ż ero m sfo eg o  Nr 2.

Na raty  i za gotów K ę. I
NASIONA

pastewne, warzywne i Hwiatowe
p o l e c a  

H  P A S C H A L S K A

5 K ł a d  N a s i o n
ftadsm, ul. Żeromskiego 51.

S
I

Uniiwaiaja się czkę wojskową wy- I 
daną przez P. K. (J. Przemyśl na nazwisko 
Gąski Franciszka. 3—2

Chcesz dobrze sprzedać — 
tanio kupić
o g ł a s z a j  się

„ G Ł O S I E  W S1„w
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